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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Bianca	di	Sione	rozejrza ła	się	po	sali	konferencyjnej,	szuka jąc
swojej	siostry	Allegry.	W	mia rę,	jak	sala	wypeł nia ła	się	ludź mi,
na tężenie	 ha ła su	 sta wa ło	 się	 coraz	 większe,	 ale	 Bianca	 była
zbyt	 za niepokojona,	 aby	 to	 za uwa żyć.	 Nie	 mogła	 się	 pozbyć
przeczucia,	że	coś	złego	dzia ło	się	z	Allegrą.	Siostra	oczywiście
nie	zwierza ła	się	Biance.	To	nie	leża ło	w	jej	cha rakterze.
Gdy	konferencja	się	roz poczęła,	dostrzegła	Allegrę	wcho dzą -

cą	na	podium.	Widać,	że	była	bla da,	choć	mia ła	mocny	ma kijaż.
Na gle	 Bianca	 poczuła	 się	 winna,	 bo	 nieba wem	 przysporzy	 jej
dodatkowych	zmartwień.	Choroba	dziadka	 jeszcze	bardziej	za -
cią ży	na	 tym,	co	 już	 ją	niepokoiło,	 ale	musia ła	 z	nią	po rozma -
wiać.	Potrzebowa ła	się	komuś	zwierzyć	i	za wsze	tą	osobą	była
Allegra,	która	za pewnia ła	jej	wsparcie.	Sta ła	się	dla	Bianki	jak
matka,	po	tra gicznej	stra cie	rodziców,	gdy	były	jeszcze	małe.
Za powiedzia no	 ostatniego	mówcę,	 ale	 Bianca	 nie	mogła	 się

skoncentrować.	 Wciąż	 odtwa rza ła	 w	 myśli	 scenę	 spotka nia
z	dziadkiem	w	ubiegłym	tygodniu,	gdy	poprosił	 ją	o	coś	szcze-
gólnego.	 Był	 już	 tak	 sła by,	 że	 nie	 chcia ła	 przymuszać	 go	 do
udzielenia	więcej	informa cji,	ale	teraz	ża łowa ła,	że	tego	nie	zro-
biła.	 Jedyne,	 co	 mia ła,	 to	 historię	 jego	 utra conych	 kocha nek,
którą	ona	i	jej	rodzeństwo	zna li	od	dzieciństwa.	Co	jeszcze	bar -
dziej	intrygują ce,	nie	była	jedyną	wnuczką,	której	powierzył	mi-
sję	odna lezienia	jednej	z	nich,	ale	do skona le	rozumia ła,	jak	wie-
le	dla	niego	zna czyły.	Pa mięta ła,	 jak	często	mówił,	że	to	dzięki
tym	cennym	klejnotom	mógł	za łożyć	Sione	Shipping,	gdy	przy-
był	do	Ameryki.	Za wsze	mówił	o	nich,	 jak	o	spuściźnie	rodzin-
nej.
–	Panna	Di	Sione,	cóż	za	nieoczekiwa na	przyjemność.
Ten	głęboki	głos	i	cha rakterystyczny	zna jomy	akcent,	wyrwał

ją	na gle	ze	wspomnień.	Odwróciła	się	i	spojrza ła	w	surową,	ale
bezwzględnie	przystojną	twarz	Lwa	Dra gunowa.



Wyglą dał	niena gannie,	jego	ciemny	garnitur	podkreślał	kolor
sza rych	oczu.	Za wsze	robił	na	niej	ogromne	wra żenie.	Zupeł nie
jak	tego	dnia,	gdy	spotka ła	go	po	raz	pierwszy,	kiedy	za propo-
nował,	 by	 jej	 firma	 za jęła	 się	 jego	 kampa nią	 promocyjną.	Nie
potrzebowa ła	 dodatkowych	 problemów,	 nie	 dzisiaj.	 Czy	 ten
mężczyzna	nie	rozumiał	słowa	„nie”?
–	Pan	Dra gunow.	Wierzę,	 że	 zna lazł	 się	 pan	 tu	 ze	 słusznych

pobudek.
Czuła	 to	 samo	skrępowa nie,	 jak	wtedy	gdy	poja wił	 się	w	 jej

biurze	po	raz	pierwszy	tydzień	temu.	Ten	sam	dreszcz	podnie-
cenia.
–	Wszystko,	co	robię,	wynika	ze	słusznych	powodów.
Czy	 w	 tle	 jego	 głosu	 nie	 wybrzmia ła	 przypadkiem	 groźba?

Wątpią co	 uniosła	 jedną	 brew	 i	 spojrza ła	 na	 niego,	 zmuszona
przyznać,	 że	 nie	 jest	 zupeł nie	 niewrażliwa	 na	 jego	 urok	 nie-
grzecznego	chłopca.	Obserwowa ła	go	dyskretnie,	podczas	gdy
rozglą dał	 się	po	sali.	Pocią gnął	bezwiednie	za	mankiety	 śnież-
nobia łej	koszuli,	jakby	gotował	się	do	ja kiejś	walki.	Zorientowa -
ła	 się	 jednocześnie,	 że	 z	 kolei	 ona	 sta ra	 się	 wspiąć	 wyżej	 na
szpilkach	w	na dziei,	że	dorówna	mu	wzrostem.
–	 To	 cał kiem	możliwe,	 ale	 jaki	 powód	mógł by	 pan	mieć,	 by

zna leźć	 się	wła śnie	 tutaj,	 pa nie	Dra gunow?	Genewa	 to	 jednak
ka wał	drogi	z	Nowego	Jorku.
Popa trzył	na	nią	uważnie,	a	ona	nie	odwróciła	wzroku,	sta ra -

jąc	się	nie	za drżeć	pod	jego	zimnym	spojrzeniem.	Jej	podbródek
na dal	był	dumnie	uniesiony,	a	posta wa	peł na	godności,	ukrywa -
ją ca	skrępowa nie,	czego	wyuczyła	się	doskona le	w	cią gu	ostat-
nich	kilku	lat.
–	Skoro	przyzna łem	znaczną	dota cję	na	rzecz	Di	Sione	Foun-

da tion,	uzna łem,	że	mam	pra wo	się	przyjrzeć,	 jak	wykorzysty-
wa ne	są	moje	pienią dze.	Nie	zgodzi	się	pani	ze	mną,	panno	Di
Sione?	 –	 odezwał	 się,	 zniża jąc	 głos,	 ale	 za	 jego	 grzecznym
uśmiechem	wyczuła	coś	jeszcze.
–	 Czy	 szczególnie	 interesuje	 pana	 tworzenie	 nowych	miejsc

pra cy	dla	kobiet	w	państwach	 rozwija ją cych	się,	pa nie	Dra gu-
now?	–	Bianca	nie	mogła	powstrzymać	sarka zmu	w	głosie.	Nie
mogła	nie	za uwa żyć	także	błysku	zimnej	sta li	w	jego	spojrzeniu.



Czy	 na prawdę	 wykorzystywał	 Di	 Sione	 Founda tion,	 by	 znów
z	nią	porozma wiać?	Ja sno	dała	mu	do	zrozumienia,	że	jej	firma
nie	będzie	mogła	prowa dzić	jego	kampa nii	promocyjnej,	ale	naj-
wyraźniej	miał	problemy,	by	to	za akceptować.
Przycisnęła	mocniej	aktówkę	do	piersi,	niepewna,	co	ta kiego

było	w	tym	człowieku,	że	wpra wia ło	ją	w	taką	ekscyta cję	i	zde-
nerwowa nie.	Ja kimś	ta jemnym	kluczem	otwierał	coś	w	jej	wnę-
trzu,	prowokował	 ją	 tak,	 jak	wcześniej	 ża den	 inny	mężczyzna,
a	instynkt	na ka zywał	jej	obronę.	Ale	przed	czym?
Najpierw	musia ła	sta nąć	do	tego	słownego	spa ringu,	jaki	za -

fundował,	gdy	po	raz	pierwszy	przekroczył	progi	jej	biura.	Swo-
ją	reakcję	wówczas	zrzuciła	na	szok	po	wia domości	o	chorobie
i	prośbie	dziadka,	ale	nie	była	już	tego	taka	pewna.	Lew	Dra gu-
now	miał	w	sobie	siłę,	której	musia ła	sta wić	czoło,	a	w	tej	chwi-
li	była	to	ostatnia	rzecz,	na	jaką	mia ła	ochotę.
Nie	odwra cał	wzroku,	a	i	ona	nie	za mierza ła	uciekać	spojrze-

niem,	 by	 nie	 dać	 mu	 choćby	 cienia	 wra żenia	 przewa gi.	 Dość
szybko	 na uczyła	 się	 tej	 sztuczki	 –	 jak	 spra wiać	 pozory,	 że	ma
peł ną	kontrolę	nad	sytuacją,	podczas	gdy	w	środku	była	kłęb-
kiem	nerwów	i	lęku.	Minęło	już	sporo	cza su,	od	kiedy	mężczy-
zna	dzia łał	na	nią	w	ten	sposób,	ale	na wet	wówczas	nie	mia ło	to
ta kiego	na tężenia.	Choć	oczywiście	nigdy	nie	pozwoli,	aby	ten
rosyjski	miliarder	się	o	tym	dowiedział,	szczególnie	gdy	oka za ła
się	tak	bezbronna	wobec	sa mego	jego	mroźnego	spojrzenia.
–	Nie,	ale	pani	mnie	interesuje.	–	Choć	odpowiedź	była	szoku-

ją ca,	to	uda ło	jej	się	powstrzymać	niemy	wyraz	za skoczenia.
Tylko	jeden	raz	w	przeszłości	mężczyzna	w	sposób	tak	bezpo-

średni	 wyra żał	 swoje	 za interesowa nie	 i	 pra wie	 dała	 się	 na	 to
na brać.	Minęło	dziesięć	lat,	a	ona	wciąż	czuła	smak	upokorze-
nia.	Wspomnienia	powróciły	wraz	z	tym	mężczyzną,	któremu	in-
stynktownie	nie	ufa ła,	a	mimo	to	przycią gał	ją	jak	świa tło	lampy
bezwolną	ćmę.
Co	ta kiego	w	nim	było?	No	cóż,	nie	mia ła	szans,	by	za jąć	się

szuka niem.	Jej	życie	w	tym	momencie	było	zbyt	wypeł nione,	by
pozwolić	sobie	na	ten	nonsens.
–	Wyda wa ło	mi	się,	że	w	zeszłym	tygodniu	wyja śniłam	panu,

dla czego	nie	będę	mogła	reprezentować	pana	 firmy.	–	 Iryta cja



w	jej	głosie	nada ła	słowom	ostrego	za barwienia,	spra wia jąc,	że
jego	oczy	zwęziły	się	podejrzliwie.
–	Nie	wierzę	w	to.	–	Podszedł	jeszcze	krok	bliżej	i	poczuła	za -

pach	 jego	wody	po	goleniu,	 tak	 samo	silnej	 i	 dominują cej,	 jak
on	sam.	Na dal	nie	odwra ca ła	wzroku,	a	wła śnie	wtedy,	gdy	są -
dziła,	że	już	nie	uda	się	jej	dłużej	za chować	pozorów	obojętno-
ści,	wycofał	się	na gle.
–	Zresztą	pani	też	w	to	nie	wierzy	–	stwierdził,	za nim	zdą żyła

zdobyć	się	na	sta nowczą	odpowiedź.	–	Proszę	się	nie	oszukiwać.
To	 już	 było	 dla	 niej	 zbyt	wiele.	 Przez	 chwilę	 pomyśla ła,	 czy

nie	 powinna	 się	 zwrócić	 do	 ochronia rzy,	 by	 go	 stąd	wyrzucili,
ale	za raz	przypomnia ła	sobie	pokaźną	wpła tę	na	rzecz	funda cji
jej	siostry.	Nie	mogła	tak	po	prostu	ka zać	mu	się	wynosić.	Alle-
gra	mia ła	 teraz	 dość	 zmartwień	 i	 nie	 potrzebowa ła	 kolejnych
z	 powodu	 mężczyzny,	 który	 nie	 rozumiał	 słowa	 „nie”.	 Będzie
musia ła	sama	sobie	z	tym	pora dzić.	Było	wykluczone,	żeby	pro-
wa dziła	kampa nię	jego	firmy,	podczas	gdy	sta nowił	konkurencję
dla	 jej	 największego	 klienta.	 Na prawdę	 nie	 mógł	 tego	 zrozu-
mieć?
–	Mówiłam	 poważnie,	 pa nie	Dra gunow	 –	 stwierdziła	 spokoj-

nie,	 kryjąc	 się	 za	 ma ską	 profesjonalnego	 chłodu,	 na wet	 jeśli
w	 głębi	 czuła,	 jak	 sama	 obecność	 tego	 mężczyzny	 poruszyła
najwrażliwsze	struny.	–	Nie	mogę	teraz	o	tym	dyskutować,	ale
proszę	usta lić	datę	spotka nia	z	moją	sekretarką	po	pana	powro-
cie	do	Nowego	Jorku.
Sala	 wypeł niła	 się	 okla ska mi	 po	 występie	 ostatniego	 gościa

i	 Bianca	 sta ra ła	 się	 na	 tym	 skupić,	 ale	 nie	 mogła	 pozbyć	 się
wra żenia,	że	ten	mężczyzna	miał	nad	nią	wła dzę.	W	ja kiś	spo-
sób	uda ło	mu	się	uzyskać	przewa gę,	choć	nie	mia ła	pojęcia	jak.
A	teraz	wiedzia ła,	że	może	to	wykorzystać.
–	Proszę	mi	wyba czyć,	muszę	porozma wiać	z	siostrą.
Gdy	na	nią	spojrzał,	mia ła	wra żenie,	że	jego	wzrok	dociera	do

najgłębszych	za ka marków	 jej	duszy	 i	widzi	 to	wszystko,	przed
czym	 próbowa ła	 uciekać.	 Nie	 podoba ło	 jej	 się	 to	 ani	 trochę.
Mia ła	 już	wystarcza ją co	 dużo	 zmartwień,	 by	 jeszcze	 dokła dać
do	nich	upór	Lwa	Dra gunowa.
–	Niech	pani	zje	dziś	ze	mną	kola cję,	panno	Di	Sione.	Jeśli	po



tym	wieczorze	na dal	nie	będzie	pani	chcia ła	reprezentować	mo-
jej	firmy,	wówczas	zosta wię	pa nią	w	spokoju.
Kola cja?	Z	tym	mężczyzną?	Dla czego	na	samą	myśl	o	siedze-

niu	z	nim	przy	jednym	stole	z	kieliszkiem	wina	w	dłoni	jej	serce
za czyna ło	bić	jak	sza lone?
–	Moja	odpowiedź	będzie	dokładnie	taka	sama	–	odpowiedzia -

ła,	 siląc	 się	 na	 obojętny	 ton,	 desperacko	 pra gnąc	 ukryć	 falę
emocji,	 która	 ją	 za la ła.	 Od	 tak	 dawna	 już	 nie	 była	 na	 kola cji
z	mężczyzną.
–	W	ta kim	ra zie	nie	ma	pani	nic	do	stra cenia,	a	przynajmniej

będziemy	mogli	 cieszyć	 się	na wza jem	 swoim	 towa rzystwem.	 –
Widzia ła	ten	cień	uśmiechu	i	za sta na wia ła	się,	jak	by	wyglą dał,
gdyby	na prawdę	się	uśmiechnął.	Czy	zmienił by	się	wówczas	ten
jego	surowy	wyraz	twa rzy?	Jeśli	tak,	to	na	pewno	na	ten	widok
zmiękłyby	kola na	wszystkim	pannom	w	okolicy.
–	Jeśli	się	zgodzę	–	za częła	ostrożnie,	nie	wiedząc,	skąd	się	jej

bra ły	te	słowa	i	dla czego	igra	z	ogniem	–	to	się	pan	zorientuje,
że	zmarnował	pan	wieczór,	pa nie	Dra gunow.
–	 Jestem	 gotów	 podjąć	 to	 ryzyko	 –	 uśmiechnął	 się,	 potwier-

dza jąc	jej	oba wy.	Był	za bójczo	przystojny	i	już	widzia ła	w	sobie
tę	niewinną	kobietę	obezwładnioną	pożą da niem,	wyobra ża ją cą
sobie	rzeczy,	które	nigdy	nie	będą	możliwe.	Nie	z	tym	mężczy-
zną.
–	Mam	 na	myśli,	 pa nie	 Dra gunow,	 że	 pod	 żadnym	 pozorem

nie	zmienię	zda nia.
–	 A	 więc	 to	 będzie	 po	 prostu	 kola cja.	 Za trzyma ła	 się	 pani

w	tym	hotelu,	prawda?	–	Spojrzał	na	zega rek,	a	ona	zorientowa -
ła	się,	że	przyglą da	się	jego	silnej	dłoni	i	szczupłym	palcom,	ru-
mieniąc	się	lekko,	gdy	znów	na	nią	spojrzał.
–	Tak.	 –	Ogarnęły	 ją	nieja sne	podejrzenia.	Wyda wał	 się	wie-

dzieć	o	niej	troszkę	za	dużo,	ale	odsunęła	od	siebie	tę	myśl,	de-
cydując,	że	odkryje	powody	jego	na lega nia.
–	Spotkajmy	się	w	holu	o	siódmej	 trzydzieści.	 –	 Jego	 ton	nie

pozosta wiał	pola	do	dyskusji,	 ale	nie	 za mierza ła	 tak	 ła two	po-
zwolić	 się	 zdominować.	 Jeśli	 na dal	 chciał,	 by	 reprezentowa ła
jego	firmę,	to	musiał	wiedzieć,	że	to	ona	rozda je	karty.
–	Nie	 jestem	pewna,	 czy	 to	 dobry	 pomysł.	 –	 Jej	 ton	 był	 sta -



nowczy.	Mia ła	 do	 czynienia	 z	 mężczyzną,	 któremu	 nie	można
było	rozka zywać,	ale	było	w	nim	coś	jeszcze.	Gdy	po	pierwszym
spotka niu	wyszedł	z	jej	biura,	za częła	szukać	informa cji	na	jego
temat,	jak	zwykła	postępować	z	innymi	klienta mi,	ale	nie	zna la -
zła	 praktycznie	 nic.	 Jedynym	 powodem,	 dla	 którego	 wówczas
odmówiła,	był	fakt,	że	sta nowił	konkurencję	dla	firmy	jej	bra ta.
–	To	kola cja	w	interesach,	panno	Di	Sione.	–	Lekkie	uniesienie

jego	szerokich	ra mion,	gdy	na bierał	oddechu,	było	jedyną	wska -
zówką,	że	sta rał	się	za chować	spokój.	–	Na dal	mam	na dzieję,	że
uda	mi	się	pa nią	przekonać	do	reprezentowa nia	mojej	firmy.
–	To	niemożliwe…	–	za częła,	ale	uciął	jej	w	pół	słowa.
–	Tylko	kola cja.
Lew	przyglą dał	się	Biance	Di	Sione,	gdy	niespokojnym	wzro-

kiem	 rozglą da ła	 się	 po	 sali.	 Nie	mógł	 powstrzymać	 uśmiechu
sa tysfakcji.	 Wreszcie	 za czął	 przeła mywać	 upór	 tej	 lodowej
księżniczki.	Jego	poprzednie	próby,	wszystkie	poparte	interesa -
mi	i	profesjona lizmem,	speł zły	na	niczym,	ale	wreszcie	za częło
się	wyda wać,	że	zupeł nie	jak	w	wypadku	wszystkich	innych	ko-
biet,	butelka	dobrego	wina	i	świa tło	świec	w	zupeł ności	wystar-
czą.	Folder	rekla mowy	słynnej	aukcji,	który	zoba czył	na	biurku
Bianki,	był	cenną	wska zówką.	 Jeśli	 interesowa ła	się	dia mento-
wą	 biżuterią,	 to	 nie	 odmówi	 wykwintnej	 kola cji,	 na wet	 pod
przykrywką	interesów.
Gdy	rozma wia li,	musiał	odsuwać	od	siebie	wizję	Bianki	w	roz-

puszczonymi	 włosa mi,	 uśmiecha ją cej	 się	 do	 niego	 w	 bla sku
świec.	Sam	obraz	wywoływał	przypływ	pożą da nia.	Ale	nie	mógł
pozwolić,	aby	cokolwiek	za groziło	jego	pla nom.	Na wet	atrakcyj-
na	kobieta…	a	on	doskona le	wiedział,	jak	bardzo	rozpra sza ją ca
i	 destrukcyjna	potra fi	 być	 piękna	 kobieta.	 Zdecydowa nie	więc
odsunął	 od	 siebie	niewła ściwe	myśli.	Chęć	 zdobycia	Bianki	Di
Sione	i	zrobienia	z	niej	swojej	kochanki	nie	mieściła	się	w	jego
pla nie.	 Stra tegia	 polega ła	 na	 tym,	 by	 zgodziła	 się	 reprezento-
wać	jego	firmę.	Wtedy	będzie	się	mógł	zbliżyć	do	realiza cji	pla -
nu.	Była	tylko	środkiem	do	celu.	Niczym	więcej.
–	Tylko	kola cja	–	powtórzyła,	pa trząc	na	zega rek.	–	Nic	więcej

–	doda ła,	a	on	usłyszał	echo	swoich	myśli.
–	Ma	pani	moje	słowo.



Spojrza ła	 na	 niego,	 marszcząc	 brwi.	 Przez	 chwilę	 za uwa żył
wyraz	bezbronności	w	jej	oczach.
–	Dla czego	mia ła bym	panu	ufać,	pa nie	Dra gunow?	Nic	o	panu

nie	wiem.	Trudno	zna leźć	 ja kiekolwiek	 informa cje	na	pana	 te-
mat,	mimo	że	kieruje	pan	świetnie	prosperują cą	dużą	firmą.
A	 więc	 sprawdza ła	 go.	 Potra fiła	 odmówić	 szczodrej	 ofercie,

którą	jej	złożył,	a	mimo	to	na	tyle	wzbudził	jej	za interesowa nie,
że	za częła	go	sprawdzać.
–	 Chyba	 to	 samo	można	 także	 powiedzieć	 o	 pani,	 panno	Di

Sione.
–	A	więc	 szukał	 pan	 informa cji	 na	mój	 temat?	 –	 Tym	 ra zem

usłyszał	 cień	 rozba wienia	 w	 jej	 głosie,	 za uwa żył	 go	 w	 ką ciku
lekko	rozchylonych	ust.	Za sta na wiał	się,	jak	to	by	było	je	poca -
łować.	 Poczuć	 ich	 jędrność	 i	miękkość…	Na tychmiast	 od sunął
tę	myśl,	poirytowa ny,	że	ta	kobieta	ją	wywoła ła.
–	Czy	nie	o	to	wła śnie	chodzi	w	interesach?	Zorientować	się,

kto	jest	twoim	wrogiem?	–	On	doskona le	wiedział,	kto	jest	jego.
Wiedział	 to,	 odkąd	 skończył	 dwa na ście	 lat	 i	 został	 sam	 po
śmierci	rodziców.	Najpierw	ojciec	utra cił	rodzinny	biznes,	a	po-
tem	 za czął	 topić	 smutki	 w	 alkoholu	 i	 nie	 za uwa żył	 poważnej
choroby	żony.	Lew	był	zupeł nie	bezradny,	nie	umiał	im	pomóc,
a	w	krótkim	cza sie	został	zupeł nie	sam,	na	ulicy,	zmuszony	do
kra dzieży,	żeby	przeżyć.
Te	trudne	wspomnienia	wypa lone	były	w	jego	duszy	głęboki-

mi	 ra na mi.	Utra cił	 szczęśliwą	rodzinę,	ale	doskona le	wiedział,
kim	 są	 jego	wrogowie.	Wątpił,	 żeby	 ona	mia ła	 pojęcie,	 kto	 to
wróg.	 Na	 pewno	 dora sta ła	 otoczona	 miłością	 rodziny,	 która
chroniła	ją	przed	złem	tego	świa ta	i	wszelkimi	luksusa mi.	Jedy-
ne,	 co	 ich	 łą czyło,	 to	 stra ta	 rodziców	 w	młodym	wieku.	 Poza
tym	żyli	w	innych	świa tach.
–	Wrogiem?	–	 spyta ła	 z	niedowierza niem.	–	Czy	 tym	wła śnie

jesteśmy?	Wroga mi?
Z	iryta cją	zorientował	się,	że	ujawnił	zbyt	wiele.
–	Któż	mógł by	uwa żać	za	wroga	tak	piękną	kobietę	jak	pani?
Roześmia ła	się	ku	jego	za skoczeniu.
–	Bez	przesa dy,	pa nie	Dra gunow.
–	Do	zoba czenia	dziś	wieczorem,	panno	Di	Sione.



Za nim	 zdą żył	 powiedzieć	 coś	 jeszcze	 albo	 pozwolić,	 by	 jej
urok	 spra wił,	 że	 za pomniał by	 o	 tym,	 czego	 od	niej	 chciał,	 od-
szedł	 z	 przekona niem,	 że	 jeszcze	 przed	 końcem	wieczoru	 bę-
dzie	prowa dzić	prestiżową	 i	wyra finowa ną	kampa nię	 rekla mo-
wą	dla	jego	firmy.	Pierwszy	krok	w	stronę	zemsty	przeciwko	fir-
mie,	która	zniszczyła	jego	rodziców,	zosta nie	wreszcie	wykona -
ny.

–	 Jesteś	pewna,	 że	dobrze	 się	 czujesz?	 –	 spyta ła	Bianca	 sio-
strę,	gdy	ta	opa dła	bez	sił	na	fotel.
Konferencja	 oka za ła	 się	 dużym	 sukcesem,	 ale	 nigdy	 nie	 wi-

dzia ła	siostry	równie	wykończonej.	Zwykle	po	ta kim	wieczorze
wciąż	była	peł na	energii.	Choroba	dziadka	najwyraźniej	zbiera -
ła	swoje	żniwo,	a	może	ra czej	jego	cią głe	i	coraz	bardziej	upo-
rczywe	 na lega nia,	 aby	 jego	 klejnoty,	 jego	 utra cone	 kochanki,
zosta ły	odna lezione	i	wróciły	do	rodziny.	Ze	zdumieniem	dowie-
dzia ła	się,	że	Matteo	także	został	w	to	za anga żowa ny.	Już	jako
dzieci	 słucha li	 opowia dań	 dziadka,	 jak	 to	 został	 zmuszony
sprzedać	szla chetne	ka mienie,	gdy	przybył	do	Ameryki,	ale	nie
zna li	 ca łej	 historii.	 Podobnie	 jak	 Allegra	 i	 Matteo,	 sta ra ła	 się
zrobić	wszystko,	aby	odna leźć	dla	dziadka	tę	kosztowną	branso-
letkę.
–	 Oczywiście,	 że	 tak.	 Zresztą	 mamy	 ważniejsze	 rzeczy	 do

omówienia.	Jak	choćby	to,	z	kim	rozma wia łaś	na	konferencji.
–	Mia łam	na dzieję,	że	ty	mi	coś	więcej	o	nim	powiesz,	skoro

to	jeden	z	twoich	największych	sponsorów.	–	Bianca,	wciąż	za -
niepokojona	bla dością	 cery	 siostry,	 na la ła	 im	obu	po	 kieliszku
czerwonego	wina.	–	To	rosyjski	miliarder,	który	chce,	abym	re-
prezentowa ła	jego	firmę.	Na lega,	aż	do	przesa dy,	jeśli	mam	być
szczera.	Może	to	lekka	pa ra noja,	ale	mam	wra żenie,	że	specjal-
nie	wyłożył	pienią dze	na	twoją	funda cję,	żeby	tu	za	mną	przyje-
chać.
–	I	masz	z	tym	problem?	–	spyta ła	Allegra	za cieka wiona.
–	Po	pierwsze,	 reprezentuję	 przecież	 ICE,	dla	 którego	 firma

Dra gunowa	 jest	główną	konkurencją.	Ale	 jest	 jeszcze	coś.	Nie
do	końca	jestem	pewna	co.	Coś	w	nim	jest…
–	Coś	jeszcze,	poza	tym,	że	jest	dia belnie	przystojny?	–	za żar-



towa ła	Allegra.	–	Nie	powinnaś	go	skreślać	z	tego	powodu.	Ro-
bisz	tak	z	każdym	przystojnym	mężczyzną.	Minęło	już	przecież
dziesięć	lat	od	tej	historii	z	Dominikiem.
–	Ucieszy	cię	więc	wia domość,	 że	zgodziłam	się	pójść	z	nim

na	kola cję.	Oczywiście	będziemy	rozma wiać	o	interesach.
–	No	proszę…	–	uśmiechnęła	się	Allegra	i	Bian ca	odetchnęła

z	ulgą,	widząc,	że	siostra	już	bardziej	przypomina	daw ną	siebie.
Ale	na dal	nie	chcia ła	 jej	martwić	opowieścia mi	o	dziadku.	 Jak
wrócą	do	Nowego	Jorku,	będą	mia ły	dość	cza su.
–	To	nie	tak,	 jak	myślisz.	–	Potrzą snęła	głową.	–	Martwię	się

zdrowiem	 dziadka	 i	 tym,	 o	 co	 nas	 poprosił.	 Mówił	 o	 swoich
utra conych	kochankach	tak	często,	że	sta ły	się	częścią	na szego
dzieciństwa.	Za sta na wiam	 się,	 dla czego	na gle	 to	 ta kie	ważne,
żeby	je	odna leźć.
–	Nie	mam	pojęcia.	Chcia ła bym	też	wiedzieć,	skąd	w	ogóle	je

miał.	 Ale	 gdy	Matteo	 odna lazł	 na szyjnik,	 przyjemnie	 było	 pa -
trzeć,	 jak	 czule	 go	 dotykał,	 jakby	 na prawdę	 ta	 biżuteria	 była
jego	utra coną	kochanką.
–	Uda ło	mi	się	odna leźć	bransoletkę.	Ma	się	poja wić	na	aukcji

w	Nowym	 Jorku	w	przyszłym	 tygodniu.	 Próbowa łam	 się	 skon-
taktować	 z	 wła ścicielem	 i	 odkupić	 bezpośrednio,	 ale	 się	 nie
zgodził.
–	Na	aukcji	przebijesz	każdego.	Nie	powinnaś	już	iść?	–	spyta -

ła	Allegra,	spoglą da jąc	na	zega rek.
Bianca	poczuła,	że	ogarnia ją	ją	wątpliwości	na	myśl	o	kola cji

z	 Lwem	Dra gunowem.	Nie	mia ła	 za mia ru	 reprezentować	 jego
firmy,	a	 jego	na lega nia	 ją	krępowa ły.	Było	w	nim	coś	szczegól-
nego,	co	nie	do	końca	mogła	określić.	A	to	był	jeszcze	dodatko-
wy	powód	do	zmartwienia,	którego	na prawdę	nie	potrzebowa ła.
–	Pewnie	tak.	Nie	wypa da,	by	tak	boga ty	i	uparty	mężczyzna

czekał	na	mnie	zbyt	długo.
Gdy	weszła	do	hotelowego	baru,	 za uwa żyła	 go	na tychmiast.

Był	nie	tylko	wyższy	i	sza lenie	przystojny,	ale	ota cza ła	go	także
aura	 przywódcy.	Wysportowa nej	 sylwetki	 z	 pewnością	 za zdro-
ścili	 mu	 wszyscy	 mężczyźni,	 a	 kobiety	 podziwia ły.	 Była	 też
w	 nim	 ja kaś	 dzikość,	 która	 ka za ła	 przeczuwać	 niebezpieczeń-
stwo	i	na	pewno	bardzo	przycią ga ła	kobiety.	Ale	nie	ją.	Nie	za -



mierza ła	znów	się	poddać	tego	rodza ju	destrukcyjnemu	uroko-
wi.	Już	nigdy	więcej.
–	Przepra szam	za	spóźnienie.
Lew	jednym	spojrzeniem	zlustrował	Biancę.	Skromna	czarna

sukienka.	 Bardzo	 elegancka	 jak	 na	 kola cję,	 ale	 jednocześnie
nieda ją ca	pola	do	wyobraźni.
–	To	przywilej	damy	–	odparł	z	ga lanterią.
–	Za trzyma ły	mnie	spra wy	rodzinne.	Przepra szam	–	kontynu-

owa ła	niewzruszona.
–	Pozwoliłem	sobie	za mówić	szampa na.	–	Wska zał	na	butelkę

w	kubeł ku	 z	 lodem	 i	wypeł nił	 oba	 kieliszki,	 za nim	 zdą żyła	 za -
protestować.	Gdy	uniósł	dłoń	w	geście	toa stu,	jego	wyzywa ją ce
spojrzenie	 i	 uśmiech	 na gle	 doda ły	 jej	 ra dosnej	 energii.	 Coś
w	niej	 cieszyło	 się	na	myśl	 o	 sta wieniu	czoła	wszystkiemu,	co
sobą	reprezentował.	Wzięła	kieliszek	i	oba	szkła	stuknęły	o	sie-
bie	delikatnie.	–	Myślę,	że	w	tych	szczególnych	okolicznościach
nie	warto	rezygnować	z	przyjemności.
Bianca	 za rumieniła	 się	 bezwiednie.	Mia ła	wra żenie,	 że	 kon-

wersa cja	wbiega	na	niebezpieczne	 tory,	 za nim	 jeszcze	 tak	na -
prawdę	 się	 za częła.	 Rozma wiał	 z	 nią	 tak,	 jak	 gdyby	 byli	 na
randce,	ale	mimo	jej	luźnego	w	da nej	chwili	na sta wienia	musia -
ła	to	zmienić.
–	 Może	 mógł by	 mi	 pan	 wytłuma czyć,	 dla czego	 tak	 bardzo

upiera	się	pan	przy	tym,	aby	to	moja	firma	reprezentowa ła	pań-
ską?	 Posunął	 się	 pan	 aż	 do	 tego,	 żeby	 przylecieć	 do	 Genewy
i	ofia rować	pokaźny	czek	na	rzecz	funda cji	mojej	siostry?
Uniósł	brwi	w	lekkim	zdziwieniu	i	za uwa żyła	uśmiech	błą ka ją -

cy	się	w	ką cikach	jego	kształtnych	ust.	Dokładnie	o	to	mu	cho-
dziło.	Nie	wiedzia ła,	w	jaki	sposób	mu	się	to	uda ło,	ale	potra fił
kierować	jej	myśli	na	zupeł nie	inne	tory,	a	to	było	coś,	na	co	nie
mogła	sobie	pozwolić.	Nie	teraz.	Musia ła	pozostać	w	peł ni	sku-
piona.	Całą	swoją	uwa gę	i	energię	powinna	poświęcić	na	zdoby-
cie	dia mentowej	bransoletki,	 o	którą	poprosił	 ją	dzia dek,	 oraz
wypromowa nie	nowego	produktu	firmy	bra ta.	Przystojni	Rosja -
nie	 nie	mieli	 swojego	miejsca	 w	 tym	 pla nie.	 Na wet	 jeśli	 była
wrażliwa	na	jego	urok,	nie	mogła	mu	ufać.	Jej	 instynkt	ostrze-
gał	ją,	że	kryje	przed	nią	coś	na	swój	temat,	albo	swojej	firmy.



–	Doskona le	pan	wie,	że	reprezentuję	ICE,	firmę	mojego	bra -
ta	Da ria,	dla	której	pana	firma	jest	konkurencją.	To	był by	kon-
flikt	interesów,	pa nie	Dra gunow,	na	który	nie	mogę	pozwolić.
Ża den	 mięsień	 w	 twa rzy	 Lwa	 na wet	 nie	 drgnął,	 gdy	 wspo-

mnia ła	 o	Da riu	Di	 Sione,	wła ścicielu	 ICE,	 pierwszym	obiekcie
jego	zemsty.	Nie	za mierzał	odkrywać	swoich	kart.
–	Produkty	mojej	firmy	uzupeł nia ją	się	z	produkta mi	ICE,	nie

są	dla	nich	konkurencją	–	za pewniał,	czując	w	pewnym	momen-
cie,	że	za częła	się	wa hać.
–	Pa nie	Dra gunow,	reprezentuję	ICE,	lidera	w	branży	na	ryn-

ku	 międzyna rodowym,	 i	 nie	 widzę	 powodu,	 by	 na ra żać	 tę
współ pra cę,	 nieza leżnie	 od	 tego,	 czy	 jesteście	 bezpośrednimi
konkurenta mi,	czy	nie.
Lew	 sta rał	 się	nie	poka zać	 swojego	wzburzenia.	To	prawda,

że	jego	firma	nie	była	jeszcze	liderem,	ale	nie	był	przyzwycza jo-
ny,	by	 traktowa no	go	z	góry.	Nie	pozwa lał	na	 to	na wet	wtedy,
gdy	 za czynał	 odbudowywać	 imperium	 ojca	 ze	 zgliszczy,	 w	 ja -
kich	pozosta wiły	ją	brutalne	i	okrutne	dzia ła nia	ICE.
–	A	może	byłoby	pani	 ła twiej	podjąć	decyzję,	gdybym	wpadł

do	pani	 biura	 z	 próbka mi	produktów?	Powiedzmy	w	na stępną
środę?
–	 Nie.	 Przykro	 mi,	 pa nie	 Dra gunow.	 To	 na prawdę	 nie	 zrobi

żadnej	różnicy.	Nie	zmienię	zda nia.	Poza	tym	akurat	środę	mam
już	za jętą.	Biorę	udział	w	aukcji.	–	Wsta ła	i	wzięła	torebkę,	koń-
cząc	ich	kola cję,	za nim	w	ogóle	się	za częła.
Lew	przypomniał	sobie	broszurę,	którą	widział	na	jej	biurku,

i	 za zna czoną	na	niej	dia mentową	bransoletkę.	A	więc	królowa
lodu	 pa sjonowa ła	 się	 drogocenną	 biżuterią.	 To	 potwierdza ło
jego	pierwsze	wra żenie	 –	 zepsuta,	boga ta	dziewczynka,	 zupeł -
nie	jak	ta,	którą	kiedyś	chciał	poślubić.
–	W	porządku,	panno	Di	Sione.	Ja sno	się	pani	wyra ziła.	–	Na -

wet	 jego	 zwięzły	 ton	 nie	 zrobił	 na	 niej	 wra żenia.	 Spojrzał	 na
Biancę	 i	 odrzucił	 wszelkie	 emocje,	 które	 wywoływa ła	 w	 nim
jako	kobieta,	koncentrując	się	na	swoim	pierwotnym	celu.	Jego
plan,	 by	 dowiedzieć	 się	 jak	 najwięcej	 o	 ICE	 za	 jej	 pośrednic-
twem,	spa lił	na	pa newce,	ale	to	nie	zna czyło,	że	nie	mógł	jej	już
do	niczego	wykorzystać.	To	nie	był	koniec.



Była	kluczem	do	zemsty	na	firmie,	która	zniszczyła	jego	rodzi-
nę	i	skra dła	mu	dzieciństwo,	za biera jąc	wszystko	–	na wet	wol-
ność.	 Było	 wiele	 możliwości	 zdobycia	 tego,	 czego	 pra gnął,
a	ona	wła śnie	przedsta wiła	mu	alterna tywę.	Zdobędzie	coś,	co
było	dla	niej	 niezwykle	ważne,	 a	 teraz	dokładnie	 już	wiedział,
co	to	jest.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Młotek	na	aukcji	wybrzmiał	po	raz	kolejny	i	zosta ły	już	tyl ko
dwa	przedmioty.	Jednym	z	nich	była	bransoletka,	jedna	z	utra -
conych	kocha nek	dziadka.	Spojrza ła	 na	 jej	 zdjęcie	w	 folderze.
Dia menty	 i	 szma ragdy	 w	 misternie	 plecionym	 bia łym	 złocie
tworzyły	 niepowta rzalny	 klejnot.	 Nigdy	 jeszcze	 nie	 kupowa ła
czegoś	 tak	kosztownego,	 choć	mia ła	na dzieję,	 że	 cena	nie	bę-
dzie	poza	 za sięgiem	 jej	możliwości.	Wciąż	 czuła	poirytowa nie,
że	wła ściciel	odrzucił	jej	szczodrą	ofertę	i	nie	wycofał	się	z	au -
kcji.	Był	 przekona ny,	 że	dzięki	 temu	 zyska	więcej.	Nie	 zgodził
się	na wet,	gdy	podwoiła	ofertę.
Sta ra ła	się	skupić	na	prowa dzą cym	aukcję	i	za chować	zimną

krew.	Musia ła	wygrać.	Obieca ła	to	dziadkowi	i	zrobi	wszystko,
by	zdobyć	tę	bransoletę.	Nie	mogła	go	za wieść.
Wzięła	głęboki	oddech	w	oczekiwa niu	na	rozpoczęcie	li cyta cji

i	w	tym	momencie	go	zoba czyła.	Lew	Dra gunow.	Co	on	tu	robił?
Już	dwukrotnie,	grzecznie	i	sta nowczo,	mu	odmówiła.	Nie	cho-
dziło	tylko	o	konkurencję	dla	fir my	bra ta,	ale	o	dzwonki	alarmo-
we,	 które	 rozdzwoniły	 się	 w	 głowie	 i	 w	 sercu	 na	 jego	wi dok.
Jego	 władcza	 cha ryzma	 ją	 przera ża ła.	 Nie	 za mierza ła	 jednak
dłużej	za sta na wiać	się	nad	powoda mi	jego	obecności	na	aukcji.
Nie	może	się	rozpra szać	wła śnie	teraz,	gdy	jest	o	krok	od	zdo-
bycia	bransoletki.	Szczęście	jej	dziadka	za leża ło	od	tej	licyta cji
i	 na wet	 jeśli	mało	 interesowa ła	 ją	 bi żuteria,	 teraz	musia ła	 się
skupić.	Później	zajmie	się	upartym	Lwem	Dra gunowem	i	za koń-
czy	tę	spra wę	raz	na	za wsze.
Poczuła	 instynktowne	 oburzenie,	 gdy	 spojrzał	 na	 nią

i	 uśmiechnął	 się	 porozumiewawczo,	 jakby	 byli	 sta rymi	 przyja -
ciół mi.	Ale	nie	dała	się	oszukać.	Na wet	z	odległości	widzia ła,	że
uśmiech	nie	dotarł	do	jego	sta lowo	zimnych	oczu,	a	jej	poczucie
nieufności	tylko	na ra sta ło.	Co	on	za mierzał?
–	 Na stępny	 przedmiot	 to	 bransoletka	 z	 bia łego	 złota,	 wysa -



dza na	dia menta mi	i	szma ragda mi.
Rozpoczęła	się	licyta cja	i	Bianca	na tychmiast	podniosła	rękę,

akceptując	 cenę	 wywoławczą.	 Rosła	 ona	 jednak	 w	 każdej	 se-
kundzie.	 Na	 ra zie	 nie	 było	 powodów	 do	 pa niki.	 Wciąż	 mogła
przebić	każdą	ofertę.	Na gle	ktoś	z	sali	za proponował	osza ła mia -
ją cą	 cenę,	 praktycznie	 taką	 samą,	 ile	 wynosił	 jej	 limit.	 Mia ła
ochotę	się	odwrócić	i	zlustrować	wzrokiem	tego,	który	odwa żył
się	sta nąć	na	drodze	szczęściu	jej	dziadka,	ale	posta nowiła	się
nie	rozpra szać.	Z	mocno	biją cym	sercem	podniosła	ofertę,	zda -
jąc	sobie	spra wę,	że	lekko	przekra cza	już	gra nice	finansowe,	ja -
kie	 sobie	 wyzna czyła,	 ale	mia ła	 na dzieję,	 że	 osta tecznie	 znie-
chęci	to	innych	potencjalnych	na bywców.
Szmer	 zdziwienia	przeszedł	 przez	 tłum	zebra ny	na	 sali,	 gdy

jej	oferta	znów	zosta ła	przebita.	Tym	ra zem	odwróciła	się	znie-
cierpliwiona	 i	 zoba czyła,	 że	 to	 Lew	 Dra gunow	 podnosi	 rękę,
podbija jąc	 stawkę.	 Co	 on	 wypra wia?	 Ogarnęła	 ją	 wściekłość,
przysła nia jąc	 ra cjonalne	myślenie.	Musia ła	mieć	 tę	 bransolet-
kę!	Poda ła	ostatnią	cenę,	rzuca jąc	Lwowi	ostrzegawcze	spojrze-
nie.	Ale	on	wyda wał	się	niewzruszony,	jakby	w	ogóle	jej	nie	za -
uwa żył.	Bezna miętnie	podwoił	stawkę.	Podwoił!
To	był	dla	niej	prawdziwy	szok	i	ta	sekunda	wystarczyła,	aby

młotek	licyta cyjny	dobił	targu,	pieczętując	jej	klę skę.	Jak	to	się
sta ło?	 Bra wa	 po	 spekta kularnej	wygra nej	 Lwa	 powoli	 ucichły,
ale	serce	Bianki	da lej	biło	jak	sza lone.	Rozcza ruje	dziadka.	Alle-
gra	powiedzia ła	jej,	że	wystarczy	przelicytować,	ale	na wet	tego
nie	 była	w	 sta nie	 zrobić.	 Nie	 przyjmowa ła	 do	wia domości,	 że
mogła	 nie	 dostać	 tej	 bransoletki.	 A	 jeszcze	 mniej,	 że	 to	 Lew
Dra gunow	mógł	 ją	przebić.	Gdy	rozejrza ła	się	ponownie,	z	po-
liczka mi	płoną cymi	wciąż	z	upokorzenia,	nigdzie	nie	mogła	go
dostrzec.
Na gle	poczuła	nieprzyjemny	cień	podejrzenia.	Czy	przelicyto-

wał	tę	bransoletkę	tylko	dla tego,	żeby	zgodziła	się	reprezento-
wać	jego	firmę?	To	było	tak	nieprawdopodobne,	że	aż	śmieszne,
ale	istniał	tylko	jeden	sposób,	by	się	przekonać.	Musia ła	sta wić
mu	czoło.

Lew	 czekał.	 Jego	 cierpliwość	 dobrze	mu	 się	 przysłużyła,	 już



nie	pierwszy	 raz.	Wreszcie	dosta nie	 to,	 czego	chce.	Bianca	Di
Sione	speł ni	wszystkie	jego	żą da nia.
Stał	w	holu	i	pa trzył,	jak	Bianca	opuszcza	salę	aukcyjną	i	roz-

glą da	się	dookoła.	Z	chmurnego	wyra zu	jej	twa rzy	wywniosko-
wał,	że	wła śnie	 jego	szuka ła.	Kogoś,	kto	pozba wił	 ją	pra wa	do
kolejnej	błyskotki.	Zupeł nie	w	stylu	kobiety,	którą	nie	interesuje
nic	poza	wła snymi	przyjemnościa mi.
Nie	za mierzał	za	nią	iść	ani	jej	zmuszać,	żeby	się	zgodziła	re-

prezentować	 jego	 firmę.	Dzięki	 tej	 aukcji	 uda ło	mu	 się	 na gło-
śnić	swoje	na zwisko	wśród	elity	biznesowej,	a	fakt,	że	jego	kon-
ta	w	banku	pozwa la ły	na	za pła cenie	tej	ba jońskiej	sumy,	mówił
sam	 za	 siebie.	 Osią gnął	 dokładnie	 ten	 sam	 cel,	 do	 którego
chciał	wykorzystać	Biancę	Di	Sione.	Miał	bransoletkę,	za	którą
była	gotowa	sporo	za oferować,	i	był	przekona ny,	że	przychylnie
odniesie	się	do	jego	nowych	wa runków.
Nie	 potrzebował	 jej	 już,	 aby	 pozyskać	 informa cje	 dla	 celów

zemsty,	 której	 tak	mocno	pra gnął.	Miał	 teraz	 o	wiele	 bardziej
da lekosiężne	pla ny.	Sta nęła	na	jego	drodze,	traktując	pogardli-
wie	 jego	 firmę	 i	 jego	 sa mego,	 a	 teraz	 za	 to	 za pła ci.	Nie	 tylko
wykorzysta	na zwisko	Di	Sione,	by	otworzyć	sobie	drzwi	do	elity,
które	za wsze	pozosta wa ły	dla	niego	za mknięte,	ale	też	upewni
się,	że	rodzina	Di	Sione	nigdy	nie	za pomni	jego	na zwiska.
–	Jak	pan	mógł?	–	Przepeł niony	oburzeniem	ton	głosu	Bianki

wyrwał	go	z	 za myślenia.	Odwrócił	 się	powoli	w	 jej	 stronę,	wi-
dząc	wściekłość	w	 jej	oczach.	Było	w	nich	 też	coś	 jeszcze,	był
tego	 pewien,	 dla tego	 nie	 za mierzał	 reagować	pochopnie.	 –	 To
niewia rygodne!	Zrobił	pan	to	tylko	dla tego,	że	nie	chcia łam	re-
prezentować	 pańskiej	 firmy?	 Wiedzia łam,	 że	 zna jomość	 z	 pa -
nem	ozna cza	kłopoty.	Że	nie	można	panu	ufać.
Jej	głośna	 i	peł na	pa sji	 tyra da	za częła	przycią gać	spojrzenia

przechodniów.	Uśmiechnął	się,	widząc,	jak	piękna	jest,	gdy	się
złości.	 Pa sja	 i	 ciska ją ce	 gromy	 spojrzenie	 spra wia ły,	 że	 miał
ochotę	poca łunkiem	spowodować	jej	milczą ce	podda nie	się.
–	 Nie	 mia łem	 pojęcia,	 że	 aż	 tak	 bardzo	 za leży	 pani	 na	 tej

bransoletce	–	powiedział	z	sa tysfakcją,	jak	bardzo	musiał	ją	iry-
tować	jego	na iwny	ton.
–	Widział	pan	przecież,	że	licytuję.	Równie	dobrze	mógł	mi	ją



pan	ukraść.
W	tym	momencie	i	on	poczuł	wściekłość,	ale	jego	była	zimna

jak	lód,	nie	płomienna	–	tak	jak	Bianki.	Nikt	nie	miał	pra wa	bez-
karnie	na zywać	go	złodziejem.
–	Może	pani	myśleć	o	mnie,	co	się	pani	podoba,	ale	proszę	ni-

gdy	nie	na zywać	mnie	złodziejem.
Jej	 oskarżenie	 przywoła ło	 wspomnienia	 zimnych	 i	 brudnych

ulic	Petersburga.	Za cisnął	pięści,	walcząc	o	za chowa nie	kontro-
li	nad	sobą.
–	Potrzebuję	tej	bransoletki	–	przyzna ła	desperacko.
–	 Bardzo	 mi	 przykro.	 Czyżbym	 pozba wił	 pa nią	 kolejnej	 bły-

skotki?	–	Poczuł	gorzki	smak	w	ustach	na	myśl	o	jej	dora sta niu
niczym	księżniczki,	otoczonej	 zbytkiem	 i	przepychem,	podczas
gdy	on	ca łymi	dnia mi	nie	miał	co	jeść.
–	Dla czego	pan	ją	kupił?	–	spyta ła	już	spokojniejszym	głosem,

a	 Lew	 posta nowił	 odgrodzić	 się	 od	 wspomnień,	 świa domy,	 że
rozdrażnią	 go	 tylko	 jeszcze	 bardziej.	 Przyglą dał	 jej	 się.	Mia ła
za różowione	policzki	i	oddycha ła	nierówno,	jakby	dopiero	co	się
poca łowa li.	Na	myśl	o	tym	przepeł niło	go	pra gnienie,	by	poznać
ją	bliżej,	bardziej	intymnie.	Chciał	wiedzieć,	jak	ca łuje	i	jak	lubi
być	ca łowa na,	ale	odsunął	od	siebie	te	sza lone	pomysły.
–	To	nie	pani	spra wa.
–	Za pła cę	podwójnie.
Podwójnie?	Czy	na prawdę	aż	tak	bardzo	za leża ło	jej	na	zwy-

kłej	biżuterii?	To	była	jego	ostatnia	szansa.
–	Dam	panu	podwojoną	sumę,	którą	pan	za pła cił,	 i	podpiszę

kontrakt	na	reprezenta cję	pana	firmy	przez	rok.
–	Jest	pani	na prawdę	zdesperowa na.	To	chyba	coś	więcej	niż

tylko	dia mentowa	bransoletka.
–	O	wiele	więcej,	ale	nie	oczekuję,	że	ktoś	taki	jak	pan	to	zro-

zumie.
Za sta nowił	 go	 ton	 jej	 głosu.	 Czy	 zna ła	 jego	 przeszłość?	Na -

zwa ła	 go	 już	 przecież	 złodziejem.	 Czy	 zna la zła	 dowody,	 które
mogły	poważnie	za grozić	jego	reputa cji?
–	Ktoś	taki	jak	ja?	A	co	dokładnie	ma	pani	na	myśli,	panno	Di

Sione?	 –	 Mogła	 jeszcze	 trochę	 poczekać	 na	 jego	 odpowiedź.
A	potem	wyłożyć	karty	na	stół.



–	To,	co	pan	zrobił,	dowodzi,	że	jest	pan	zimnym	dra niem	bez
serca.	Nie	lepszym	od	złodzieja	–	parsknęła.
–	Nie	musi	mi	pani	tego	mówić.	–	Sta rał	się	ze	wszystkich	sił

za chować	kontrolę	nad	ogarnia ją cą	go	wściekłością.	 Jego	zde-
wa stowa ne	 dzieciństwo	 zrobiło	 z	 niego	 człowieka,	 którym	 był
dzisiaj,	i	nie	potrzebował	tej	boga tej,	zepsutej	pa nienki,	by	mu
o	tym	przypomina ła.
–	Potrójna	cena.	To	moje	ostatnie	słowo	–	stwierdziła	bezna -

miętnie.
–	Nie	są dzę,	żeby	to	była	dla	mnie	interesują ca	oferta.
–	Oferta	reprezentowa nia	pana	firmy	jest	na dal	aktualna.
Na	tym	wła śnie	początkowo	mu	za leża ło,	ale	stawka	nieocze-

kiwa nie	zosta ła	znacznie	podbita.	Jej	potrzeba	zdobycia	branso-
letki	była	o	wiele	więcej	warta	niż	 jej	potrójna	cena.	Była	klu-
czem	do	wszystkiego,	czego	pra gnął.	Jej	pra gnienie	dia mentów
i	 szma ragdów	mogło	dać	mu	wszystko,	 czego	potrzebował,	by
zrealizować	 swoją	 zemstę	 za	 niepotrzebną	 śmierć	 rodziców.
Bianca	 Di	 Sione	 sama	 odda wa ła	 się	 w	 jego	 ręce	 i	 za mierzał
w	peł ni	to	wykorzystać.
–	Jeśli	już	dała	sobie	pani	spokój	z	tymi	śmiesznymi	oferta mi,

to	mam	dla	pani	propozycję.
Więc	 o	 to	 chodziło.	 Nadszedł	 moment,	 by	 odkrył	 przed	 nią

swoje	 intencje,	 i	była	pewna,	 że	nie	 spodoba ją	 jej	 się	wa runki
tej	 propozycji,	 którą	 chciał	 jej	 złożyć.	 Bianca	 nie	mogła	 uwie-
rzyć,	 że	 to	 się	dzieje	na prawdę.	Gdyby	nie	głupia	aukcja	 i	ka -
prys	dziadka,	nigdy	nie	zna la zła by	się	w	tej	sytuacji:	w	rękach
mężczyzny,	 który	 ją	 przera żał,	 a	 jednocześnie	 niesa mowicie
przycią gał.	Spojrza ła	 na	niego,	 a	 jej	 podejrzenia	na ra sta ły.	Co
on	 tu	 robił,	 kupując	 biżuterię?	Musiał	 wiedzieć,	 że	 chcia ła	 ją
kupić.	Jak	się	dowiedział?	A	co	ważniejsze,	co	chciał	w	ten	spo-
sób	osią gnąć?
–	Słucham	więc,	pa nie	Dra gunow.
–	Potrzebuję	akcepta cji.
–	Czyjej	akcepta cji?	–	sta ra ła	się	zrozumieć,	co	miał	na	myśli.

Na	pewno	wszystko	wcześniej	za pla nował.	Ale	dla czego?
–	Elity.
–	Nie	można	tego	kupić.	–	Bianca	pomyśla ła	o	swoim	dora sta -



niu	wśród	 tej	elity,	które	było	 jej	dane	 tylko	z	 ra cji	urodzenia.
Widzia ła	 też,	 że	drzwi	 są	 za mknięte	dla	 ludzi	 z	 zewnątrz.	Pie-
nią dze	się	w	ogóle	nie	liczyły.	Potrzeba	było	o	wiele	więcej,	by
wejść	do	elity	Nowego	Jorku.
–	Dokładnie.	Dla tego	wła śnie	potrzebuję	pani.
–	Mnie?	–	spyta ła	za skoczona.	Była	dobra	w	swoim	za wodzie,

na wet	świetna,	ale	to,	o	co	prosił,	przekra cza ło	jej	możliwości.
Nie	mogła	tak	po	prostu	zrobić	mu	kampa nii	rekla mowej,	dzięki
której	wszedł by	do	elity.
–	Potrzebuję	pani	u	mojego	boku.	Będzie	pani	moim	kluczem

do	wa szego	świa ta.
Gdyby	nie	poważne	spojrzenie	jego	zimnych	oczu	wybuchła by

śmiechem.
–	Mówię	panu	szczerze,	że	źle	pan	wybrał,	skoro	wyda je	się

panu,	 że	mam	wystarcza ją ce	wpływy,	 by	wprowa dzić	 pana	 do
elity	Nowego	Jorku.
Cień	szyderstwa	w	jej	głosie	zirytował	go	jeszcze	bardziej.
–	 Owszem,	 jeśli	 będę	 pani	 na rzeczonym.	 Na sze	 za ręczyny

będą	pierwszym	krokiem	do	pożą da nej	dla	mnie	zmia ny.
–	Na sze	za ręczyny?!	–	wykrzyknęła	za skoczona.	–	Nigdy,	pod

żadnym	pozorem	nie	dojdzie	do	na szych	za ręczyn!
–	Jeśli	chce	pani	tę	bransoletkę,	to,	owszem,	dojdzie	do	nich	–

stwierdził	miękko,	szepcząc	jej	to	wprost	do	ucha.	Dla	każdego
z	zewnątrz	wyglą da li	w	tym	momencie	jak	kochankowie.
Bianca	odskoczyła	jak	opa rzona.
–	To	chyba	żart.	Nie	za mierzam	się	za ręczać,	a	już	na	pewno

nie	z	ta kim	mężczyzną	jak	pan.	–	Spojrza ła	na	niego	w	totalnym
osłupieniu,	 że	w	ogóle	 taki	pomysł	mógł	mu	przyjść	do	głowy.
Tylko	po	to,	by	wejść	do	elity,	w	której	się	nie	urodził.	Do	świa -
ta,	do	którego	nie	na leżał.
–	Z	ta kim	mężczyzną	jak	ja?	Ze	złodziejem?	Z	nikim?	–	parsk-

nął,	ale	w	tle	jego	głosu	wyczuła	ostrzegawczą	groźbę.
–	Nie	to	mia łam	na	myśli.
–	Gdybym	miał	wybór,	na	pewno	nie	 za ręczał bym	się	 z	 taką

zepsutą	bogaczką,	jak	pani.
Nie	 mógł	 się	 bardziej	 mylić.	 To	 było	 tak	 absurdalne,	 że	 aż

śmieszne,	ale	w	tej	chwili	nie	było	jej	do	śmiechu.



–	Więc	dla czego?
–	To	 tylko	środek	prowa dzą cy	do	celu.	Po	 trzech	miesią cach

od	na szych	 za ręczyn,	 gdy	otworzy	pani	 przede	mną	wszystkie
drzwi	do	elity	Nowego	Jorku,	dosta nie	pani	swoją	bransoletkę.
–	Nie.
Tak	 jak	 się	domyśla ła,	 chciał	wykorzystać	biżuterię,	by	osią -

gnąć	swój	cel,	ale	nigdy	nie	domyśliła by	się	tak	perfidnego	pla -
nu.
–	 Nie	możemy	 się	 za ręczyć.	Musi	 istnieć	 inny	 sposób.	 –	 Jej

pierwsza	intuicyjna	myśl	była	wła ściwa:	ten	mężczyzna	jest	nie-
bezpieczny.	–	Nie	zrobię	tego.
–	Więc	może	 pani	 za pomnieć	 o	 bransoletce	 w	 kolekcji	 pani

drogocennej	biżuterii.
–	 To	 szantaż!	 –	 I	 głęboka	 niespra wiedliwość,	 doda ła	 w	 my-

ślach.
Co	teraz	powie	dziadkowi?
–	Nie	 szantaż,	 panno	Di	 Sione.	Umowa	biznesowa.	Wchodzi

pani	w	to?

Lew	 przyglą dał	 się,	 jak	 do	 Bianki	 dociera ła	 przera ża ją ca
świa domość	 nieuniknionego.	 Od	 sa mego	 początku	 wiedział,
jaka	będzie	jej	odpowiedź.
–	A	 jeśli	znajdę	inną	kobietę,	która	zgodzi	się	odgrywać	rolę

pańskiej	 na rzeczonej,	 sprzeda	mi	 pan	 tę	 bransoletkę?	 Jeszcze
dzisiaj?
–	Absolutnie	nie	–	odpowiedział	spokojnie,	coraz	bardziej	pe-

wien,	że	z	Biancą,	jako	na rzeczoną,	jego	integra cja	ze	środowi-
skiem	 elity	 na stą pi	 bardzo	 szybko.	 Poza	 tym	 będzie	 też	 mógł
zdobyć	wszelkie	 informa cje,	 ja kich	potrzebował,	by	dotrzeć	do
firmy	jej	bra ta	 i	osoby	odpowiedzialnej	za	zniszczenie	 jego	ro-
dziny.
Pa trzył	na	nią	ocenia ją co	i	za sta na wiał	się,	jak	to	będzie	być

mężczyzną	w	jej	życiu.	Była	jak	królowa	lodu,	cał kowicie	niedo-
stępna,	ale	nie	miał	wątpliwości,	że	pod	tymi	pozora mi	kryje	się
na miętna	kobieta.	Ale	już	raz	się	w	ta kiej	za kochał	i	nie	miał	za -
mia ru	powtórzyć	tego	błędu.
–	Na	pewno	znajdzie	pan	kogoś	 innego.	Nie	 jestem	przecież



jedyną	 kobietą,	 która	 mogła by	 pana	 wprowa dzić	 do	 towa rzy-
stwa.	–	Bianca	wciąż	nie	mogła	uwierzyć,	że	proponuje	 jej	coś
ta kiego	 na	 poważnie.	 Ale	 wyraz	 jego	 twa rzy	 mówił	 wszystko.
On	nie	żartował.	To	była	jedyna	droga,	by	zdo być	bransoletkę,
a	czyż	ona	nie	obieca ła	sobie,	że	zrobi	wszyst ko,	co	będzie	ko-
nieczne?
–	Nie,	na wet	nie	za mierzam	szukać.	Czy	na	pewno	chce	pani

tę	bransoletkę?
Zda ła	sobie	spra wę,	jak	bardzo	jej	za leża ło,	by	speł nić	ma rze-

nie	umiera ją cego	dziadka.	Skoro	to	była	jedyna	droga,	to	niech
tak	będzie…	 przynajmniej	 na	 ra zie.	 Zrobi	wszystko,	 co	 będzie
mogła,	tak	szybko,	jak	to	tylko	możliwe,	aby	dać	temu	mężczyź-
nie,	czego	chce.	Ale	czy	mu	ufa ła,	że	dotrzyma	słowa?
–	To	nigdy,	 pod	 żadnym	pozorem,	nie	będą	praw dziwe	za rę-

czyny.	 Nie	 będą	 też	 trwa ły	 dłużej	 niż	 trzy	 miesią ce	 i	 po	 tym
okresie	 otrzymam	 bransoletkę	 –	 wyłożyła	 mu	 swoje	 wa runki.
Wyda rzenia	 sprzed	 dziesięciu	 lat	 wyłoniły	 się	 niczym	 demony
z	 przeszłości.	Myśla ła,	 że	 już	 pora dziła	 sobie	 z	 tym	upokorze-
niem,	które	zra niło	ją	tak	mocno,	że	posta nowiła	za mknąć	swo-
je	serce	na	za wsze.	Uda ło	jej	się	wyka ra skać,	z	niena ruszonym
dziewictwem	oraz	reputa cją,	i	przyrzekła	sobie,	że	już	nigdy	nie
będzie	 taka	na iwna.	Od	 tego	 cza su	nie	 za ufa ła	 żad nemu	męż-
czyźnie.	A	już	na	pewno	nie	chcia ła	za ufać	temu,	który	stał	te-
raz	przed	nią.	Nie	dał	jej	żadnego	wyboru,	zmusza jąc,	by	dosto-
sowa ła	się	do	jego	wa runków.	–	Czy	mam	pana	słowo?	Trzy	mie-
sią ce	i	ani	dnia	dłużej?
–	Ma	pani	moje	słowo.	Oczywiście,	jeśli	uda	się	pani	spra wić,

żeby	 elita	 Nowego	 Jorku	 za akceptowa ła	mnie	 przed	 upływem
tego	cza su,	dosta nie	pani	bransoletkę	wcześniej.
Niena widziła	go	bardziej	niż	ja kiegokolwiek	mężczyzny	kiedy-

kolwiek	wcześniej.	Ale	tym	ra zem	nie	mia ła	innego	wyjścia.
–	 A	 więc	 kiedy	 mia łyby	 na stą pić	 te	 fał szywe	 za ręczyny?	 –

W	jednej	chwili	pomyśla ła,	jak	na	tę	nowinę	za reaguje	jej	rodzi-
na,	 a	 w	 szczególności	 Allegra,	 która	 doskona le	 zna ła	 historię
z	jej	przeszłości	i	słysza ła	przysięgę,	jaką	sobie	wówczas	złoży-
ła,	że	już	nigdy	nie	zwią że	się	z	żadnym	mężczyzną.	Czy	będzie
mogła	 wyznać	 siostrze,	 że	 to	 tylko	 na	 pokaz?	 Że	 tak	 bardzo



chcia ła	speł nić	prośbę	dziadka,	że	wysta wiła	na	sprzedaż	swoją
reputa cję?	Przypomnia ła	sobie,	na	jak	bardzo	zmęczoną	wyglą -
da ła	Allegra	podczas	 ich	spotka nia	w	Genewie,	 i	wiedzia ła,	że
to	nie	jest	dobry	moment,	by	przyspa rzać	jej	zmartwień.	Będzie
musia ła	sta wić	temu	czoło	sama.
–	A	kiedy	by	pani	chcia ła?
–	Na tychmiast.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Lew	był	pewien,	że	Bianca	nie	do	końca	przysta ła	na	jego	wa -
runki.	Widział	po	wyra zie	jej	twa rzy,	że	desperacko	szuka	inne-
go	wyjścia.	To	była	tylko	gra	na	czas.	Przede	wszystkim	jednak
musiał	się	dowiedzieć,	dla czego	ta	bransoletka	 jest	dla	niej	aż
tak	ważna.	Co	spra wiło,	że	była	go towa	sprzedać	trzy	miesią ce
swojej	wolności	za	biżuterię?
Nie	był	 to	 jednak	 jego	priorytet.	Najpierw	musiał	zorga nizo-

wać	oficjalne	za ręczyny	i	upewnić	się,	że	ich	gra	będzie	w	peł ni
przekonują ca	dla	publiczności.
–	W	tej	chwili	można	nas	uznać	za	kochanków,	którzy	się	po-

sprzecza li,	ale	w	przyszłości	będziemy	się	musieli	bardziej	po-
sta rać,	jeśli	chcemy,	by	wszyscy	uwierzyli,	że	jesteśmy	w	so bie
tak	sza leńczo	za kocha ni,	że	posta nowiliśmy	się	za ręczyć.
–	Sza leńczo	za kocha ni?	–	powtórzyła	bezwiednie.
–	Tak,	Bianco,	sza leńczo	za kocha ni.	W	ten	sposób	ła twiej	za -

akceptują	 mnie	 w	 towa rzystwie.	 Myślisz,	 że	 będziesz	 umia ła
odegrać	rolę	za kocha nej	kobiety?
–	Proszę	się	tym	nie	martwić,	pa nie	Dra gunow.	Większą	część

mojego	 życia	 spędziłam	w	 bla sku	 reflektorów.	 Potra fię	 odgry-
wać	różne	role.
Kiwnął	głową	z	za dowoleniem.
–	W	ta kim	ra zie	nie	będziesz	mia ła	nic	przeciwko	temu,	że	cię

obejmę,	a	ty,	ponieważ	jesteś	we	mnie	za kocha na,	będziesz	wy-
glą dać	na	szczęśliwą.	Rozkocha ną.	Dopiero	co	przecież	poda ro-
wa łem	 ci	 bardzo	 kosztowny	 prezent.	 A	 przede	 wszystkim	 bę-
dziesz	mi	mówić	po	imieniu.
–	Gdzie	mnie	pan	 za biera?	 –	Przez	 chwilę	wyglą da ła	na	wy-

stra szoną	i	jego	sumienie	się	odezwa ło	z	cichym	wyrzutem,	ale
szybko	przypomniał	sobie,	że	to	tylko	zepsuta	bogaczka,	która
sprzeda je	swoją	wolność	za	biżuterię.	Na wet	 jeśli	 to	dia menty
i	szma ragdy,	to	przecież	tylko	ka mienie.	Była	dokładnie	typem



kobiety,	którym	pogardzał.	I	tylko	z	jednego	powodu	z	nią	prze-
bywał	–	z	powodu	zemsty	na	firmie,	na	czele	której	stał	teraz	jej
brat.	Tej,	która	była	odpowiedzialna	za	zrujnowa nie	życia	 jego
ojca.
Uśmiechnął	się	i	przysunął	bliżej,	by	odegrać	swoją	rolę.	Po-

czuł	za pach	jej	perfum	i	zdał	sobie	spra wę,	że	akurat	z	tej	czę-
ści	zemsty	będzie	się	sta rał	wycią gnąć	jak	najwięcej	przyjemno-
ści.
–	Jak	tylko	wyjdziemy,	na	pewno	zderzymy	się	z	dzien nika rza -

mi,	którzy	będą	chcieli	się	dowiedzieć,	kto	za pła cił	tak	skanda -
licznie	wysoką	cenę	za	złotą	bransoletkę.	A	potem	znajdziemy
ja kąś	 przytulną	 restaura cję,	 by	 omówić	 pozosta łe	wa runki	 na -
szej	umowy.
–	 Proszę	 się	 nie	 martwić,	 pa nie	 Dra gunow.	 Pora dzę	 sobie

z	pra są.
–	 Świetnie.	 Przygotuję	 coś	 wyjątkowego	 na	 na sze	 przyjęcie

za ręczynowe.
–	A	więc	na	poważnie	chce	pan	zrobić	z	tego	widowisko?
–	Nigdy	nie	byłem	bardziej	poważny,	Bianco.
Zorientował	się,	że	bardzo	lubi	wypowia dać	jej	imię.	Wziął	ją

za	rękę	i	mocno	ścisnął.
–	A	co	z	bransoletką?	–	Nie	ufa ła	mu	najwyraźniej.
–	Pozosta nie	u	mnie,	w	bezpiecznym	miejscu,	do	końca	umo-

wy.
Nie	 zwleka jąc	dłużej,	 poprowa dził	 ją	w	kierunku	drzwi.	Gdy

je	przed	nią	otwierał,	osłonił	ją	swoim	cia łem	i	jego	cia ło	z	sa -
tysfakcją	 przylgnęło	 do	 jej	 peł nych	 kształ tów.	 Gdy	 zeszli	 po
schodach,	pewnym	ruchem	za trzymał	taksówkę.
Bianca	 wsia dła	 sprawnie	 do	 sa mochodu,	 by	 jak	 najszybciej

zna leźć	się	poza	za sięgiem	pa pa razzi.	Bycie	w	centrum	za inte-
resowa nia	 pra sy	 bulwa rowej	 nie	 było	 dla	 niej	 niczym	 nowym.
Śledzili	 ją,	odkąd	pa mięta ła.	Dawno	już	na uczyła	się,	jak	sobie
z	 tym	 ra dzić.	 Spojrza ła	 na	 Lwa,	 który	 usa dowił	 się	 obok	 niej,
i	wciąż	nie	mogła	uwierzyć	w	to,	co	się	przed	chwilą	sta ło.	Lew
wyda wał	się	za dowolony	z	ich	pierwszych	wspólnych	zdjęć.	Sta -
ra ła	się	odsunąć	od	niego	jak	najda lej.
–	A	więc	został	pan	już	obfotogra fowa ny	jako	mój	partner.	Co



da lej,	 pa nie	Dra gunow?	Wybrał	 pan	 już	 fał szywy	 za ręczynowy
pierścionek?	 –	 spyta ła	 kpią co,	 jednocześnie	 czując,	 jak	mocno
dzia ła	na	nią	ten	mężczyzna.	Jak	można	kogoś	tak	niena widzić
i	pra gnąć	jednocześnie?
–	Owszem.	Ale	nie	mógł	być	chyba	mniej	fał szywy.
–	Jaki	jest	pana	prawdziwy	cel,	pa nie	Dra gunow?
–	Lew.
Słyszeć,	jak	wypowia da	swoje	imię,	wywoływa ło	w	niej	niepo-

koją ce	 dreszcze.	Musia ła	 przestać	 o	 tym	myśleć.	 Powinna	 się
wziąć	 w	 garść.	 Doskona le	 zna ła	 konsekwencje	 nieposkromio-
nych	emocji.	Tamtej	pa miętnej	nocy	pra wie	pozwoliła,	by	ktoś
ją	wykorzystał.	Sta ła	się	celem	wyłącznie	ze	względu	na	rodzin-
ne	na zwisko,	którego	reputa cję	uda ło	jej	się	za chować,	mimo	że
sza leńczo	 wierzyła,	 że	 jest	 na prawdę	 za kocha na.	 Od	 tamtej
pory	 obieca ła	 sobie	 już	 nigdy	 więcej	 nie	 popeł nić	 tego	 błędu
i	 nie	 dopuścić	 żadnego	mężczyzny	 zbyt	 blisko.	Ale	 teraz	 poja -
wienie	się	tego	mężczyzny	w	jej	życiu	wywoływa ło	w	niej	najsil-
niejsze	i	zupeł nie	niepożą da ne	emocje.
–	Musisz	mi	mówić	po	imieniu.
Taksówka	 za trzyma ła	 się	 i	 Lew	wysiadł.	 Przez	 chwilę	mia ła

ochotę	za trza snąć	drzwiczki	i	ka zać	się	za wieść	do	domu.	Gdy-
by	nie	bransoletka,	na	której	tak	bardzo	za leża ło	jej	dziadkowi,
dokładnie	to	by	zrobiła.	Nie	mogła	jednak.	Bardzo	była	cieka wa
powodu,	dla	którego	ten	klejnot	był	dla	niego	aż	tak	ważny.	Ani
ona,	 ani	 jej	 rodzeństwo	 nigdy	 nie	 usłyszeli	 ca łej	 historii.	Wie-
dzieli	 tylko,	 że	 ta	 biżuteria	 sta nowiła	 kolekcję	 utra conych	 ko-
cha nek,	niczym	w	ba śniowej	legendzie	rodzinnej.
Zdecydowa nym	krokiem	wysia dła	z	taksówki.
–	To	był	mą dry	wybór	–	pochwa lił	Lew.	–	Za sta na wia łem	się,

czy	nie	odjedziesz	w	tej	taksówce.
–	Mia łam	taką	pokusę	i	może	mi	pan	wierzyć,	że	gdybym	tyl-

ko	mogła,	na	pewno	bym	to	zrobiła	–	odrzekła.	 –	Ale	chcę	do-
kładnie	przedyskutować	wa runki	na szej	umowy	i	ostrzegam,	że
mogę	się	jeszcze	na	nie	zgodzić.
Chcia ła	mu	powiedzieć,	że	ta	bransoletka	wca le	nie	była	taka

ważna,	że	zupeł nie	się	mylił	co	do	niej,	bo	nigdy	nie	była	zepsu-
tą	bogaczką,	ale	mia ła	wra żenie,	że	to	jeszcze	bardziej	przycią -



gnie	jego	uwa gę	i	podkreśli	jej	bezbronność.	Jeśli	potra fił	jej	za -
proponować	taki	układ,	 to	był	gotów	na	wszystko.	Musia ła	się
mieć	na	baczności.
–	Jestem	pewien,	Bianco,	że	się	zgodzisz.
Sposób,	w	jaki	wyma wiał	jej	imię,	za skoczył	ją.	Brzmia ło	to	ni-

czym	pieszczota,	na wet	 jeśli	w	 jego	głosie	wyczuła	ostrzegaw-
cze	 nuty.	 Za drża ła,	 jak by	 poczuła	 jego	 dotyk	 na	 swojej	 na giej
skórze.	I	niena widziła	go	za	tę	wła dzę,	jaką	nad	nią	miał.
Gdy	weszła	 z	 Lwem	do	 restaura cji,	 nie	mogła	 nie	 za uwa żyć

cieka wych	spojrzeń	w	ich	stronę.	Ale	nie	mia ła	wątpliwości,	że
to	ra czej	Lew	przycią gał	uwa gę	wszystkich	kobiet.	Był	przystoj-
ny,	wysoki	i	wysportowa ny	i	rozta czał	wokół	siebie	aurę	nieod-
partego	uroku.	Czy	niena widził	 jej	 tylko	dla tego,	 że	uwa żał	 ją
za	szczególnie	uprzywilejowa ną	i	zepsutą?	Nie	krył	się	z	opinia -
mi	na	jej	temat.
Na gle	 poczuła	 dotyk	 jego	 dłoni	 na	 swoich	 plecach,	 który	 ją

zelektryzował.	Tym	intymnym	gestem	poprowa dził	 ją	w	stronę
stolika	w	bardziej	odosobnionym	miejscu.	Czy	już	wcześniej	to
za pla nował	i	za rezerwował	stolik?	Jej	podejrzenia	potwierdza ły
się	coraz	bardziej	i	była	już	pewna,	że	musiał	wiedzieć	o	tym,	że
będzie	 na	 aukcji.	 Sta ra ła	 się	 powstrzymać	 swój	 gniew,	 który
wciąż	w	niej	na ra stał.
Usia dła	w	głębi,	ma jąc	na dzieję,	że	zajmie	krzesło	na przeciw

niej.	Nie	chcia ła	się	znów	na ra żać	na	jego	bliskość,	z	którą	tak
ciężko	było	jej	sobie	ra dzić,	gdy	siedzieli	obok	siebie	przez	krót-
ką	 chwilę	 w	 taksówce.	 Na dal	 nie	 mogła	 zrozumieć,	 dla czego
wywiera	na	niej	aż	ta kie	wra żenie.	Bez	problemu	odnajdywa ła
się	w	ta kich	sytuacjach	w	ostatnich	la tach,	mogła	więc	da lej	to
robić.	 Jeśli	 Lew	myślał,	 że	 jego	 urok	 pomoże	mu	 uzyskać	 ko-
rzystniejsze	 dla	 siebie	wa runki,	 to	 głęboko	 się	mylił.	 Była	 od-
porna	na	tego	rodza ju	praktyki.
Skinął	na	kelnera	i	po	chwili	na	stole	poja wiła	się	butelka	jej

ulubionego	 czerwonego	wina.	 Znów	powróciły	 nieja sne	 podej-
rzenia.	Lew	Dra gunow	sta nowczo	zbyt	wiele	o	niej	wiedział.
–	Może	 jednak	 uda	mi	 się	 pana	 przekonać?	 Za pewniam,	 że

znajdę	panu	doskona łą	na rzeczoną.	Będzie	mia ła	o	wiele	więk-
sze	 powa ża nie	 w	 towa rzystwie	 i	 lepsze	 wa runki,	 by	 otworzyć



panu	drzwi	do	elity.	Przecenia	pan	możliwości	rodziny	Di	Sione,
jeśli	 myśli	 pan,	 że	 na sze	 za ręczyny	 pozwolą	 panu	 zdobyć	 to,
czego	pan	pra gnie.
–	Chodzi	mi	nie	tylko	o	twoje	na zwisko	i	reputa cję	twojej	bo-

ga tej	rodziny,	Bianco.	Potrzebuję	też	twoich	za wodowych	umie-
jętności.	Więc,	jak	widzisz,	dobrze	przemyśla łem	mój	wybór.
–	Jestem	pewna,	że	musi	być	ktoś	lepszy	ode	mnie,	kto	lepiej

by	się	sprawdził	w	realiza cji	tego	śmiesznego	pla nu	fał szywych
za ręczyn!
Podczas	gdy	na lewał	wino	do	kieliszków,	myśla ła	gorączkowo,

szuka jąc	w	pa mięci	ewentualnych	kandyda tek.	To	przecież	nie
mogła	 być	 ona!	Mia ła	 wra żenie,	 że	 historia	 się	 powta rza,	 ale
w	o	wiele	bardziej	dra ma tycznej	ska li.	Jej	na zwisko	i	reputa cja
rodziny	 znów	 próbują	 być	 wykorzysta ne,	 a	 tym	 ra zem	 na wet
ona	 nic	 nie	 mogła	 z	 tym	 zrobić.	 Nie,	 jeśli	 chcia ła	 zdobyć	 tę
bransoletkę.
–	Kogo	pani	sugeruje?
–	Kogoś	znajdę.	–	Sama	usłysza ła	despera cję	w	swoim	głosie.

Czy	on	też	to	za uwa żył?	–	Znam	kilka	agencji,	chociaż	nie	wiem,
jak	by	się	odniosły	do	konieczności	zna lezienia	fał szywej	na rze-
czonej.
Za sta na wia ła	się,	kim	mogła by	być	ta	kobieta,	ale	ta kich,	któ-

re	 byłyby	 w	 sta nie	 za oferować	 mu	 to,	 czego	 szukał,	 nie	 było
zbyt	wiele.	 Poza	 tym	 żadna	 z	 nich	 nie	 oparła by	 się	 jego	 szel-
mowskiemu	urokowi.	Ona	na tomiast	w	żadnym	ra zie	nie	za mie-
rza ła,	może	więc	faktycznie	była	najlepszą	kandydatką?
–	To	nie	będzie	konieczne.	Jestem	pewien,	że	dojdziemy	do	sa -

tysfakcjonują cego	 obie	 strony	 porozumienia.	 Mam	 coś,	 czego
chcesz,	a	ty	możesz	dać	mi	to,	czego	potrzebuję.
–	Od	jak	dawna	jest	pan	w	Nowym	Jorku,	pa nie	Dra gunow?	–

Specjalnie	zwróciła	się	do	niego	po	na zwisku	i	nie	mogła	odmó-
wić	sobie	ma łej	sa tysfakcji,	gdy	dostrzegła	jego	rozdrażnienie.
–	Od	kilku	lat	robię	tu	interesy	na	małą	ska lę,	ale	na sze	za rę-

czyny	za pewnią	mi	teraz	sukces	mojego	ostatniego,	potężnego
przedsięwzięcia.	To	 spra wi,	 że	moje	 interesy	osią gną	globalny
za sięg.	 Siedziba	 firmy	 będzie	 jednak	 na dal	 w	 Petersburgu,
gdzie	dora sta łem.



–	A	pańska	rodzina?	Gdzie	oni	mieszka ją?
–	Nie	mam	rodziny.
–	Czyli	nie	ma	niebezpieczeństwa,	że	ktoś	z	pańskiej	rodziny

dowie	się	o	za ręczynach?	–	W	jej	głosie	wybrzmia ła	oba wa	o	re-
akcję	wła snej	 rodziny	na	 te	 niezwykłe	 nowiny.	 Lew	w	każdym
ra zie	nie	 spra wiał	wra żenia	 za lęknionego,	 że	 rozcza ruje	 kogo-
kolwiek.
–	Absolutnie	żadnego.	Moi	rodzice	zmarli,	gdy	byłem	jeszcze

dzieckiem.
Bianca	nie	mogła	nie	za uwa żyć	wyra zu	bólu	w	 jego	spojrze-

niu.	Zna ła	go	zbyt	dobrze.	Jej	serce	odpowiedzia ło	równym	bó-
lem.	Ona	także	stra ciła	rodziców.	Wiedzia ła,	jak	to	jest	dora stać
bez	wsparcia	ojca	i	matki.
–	 Bardzo	 mi	 przykro	 –	 powiedzia ła	 ze	 współ czuciem,	 nie

chcąc	 zbyt	otwarcie	mówić	o	 swoich	emocjach.	Nigdy	nikomu
nie	 mówiła,	 że	 ledwie	 pa mięta ła	 matkę	 i	 nie	 mia ła	 żadnego
wspomnienia,	 jeśli	chodziło	o	ojca.	Musia ła	silnie	powstrzymy-
wać	chęć,	by	mu	się	 zwierzyć,	przypomina jąc	 sobie,	 że	nie	 są
prawdziwym	związkiem.	Nie	mogła	ufać	temu	mężczyźnie.	Pod
żadnym	względem.
Zresztą	 ich	 podobne	 dzieciństwo	 bez	 rodziców	 nie	 mia ło

wpływu	na	fakt,	że	jej	rodzeństwo	dowie	się	o	za ręczynach,	i	za -
sta na wia ła	się,	jak	spra wić,	by	uwierzyli,	że	są	prawdziwe.	Bę-
dzie	 musia ła	 ich	 oszukać,	 ale	 nie	 mia ła	 wyboru.	 Gdyby	 choć
przez	 chwilę	 pomyśleli,	 że	 jest	 szanta żowa na,	 Lew	Dra gunow
nigdy	 nie	 zyskał by	 akcepta cji	 elity,	 której	 tak	 bardzo	 pra gnął.
To	by	też	ozna cza ło,	że	musia ła by	pożegnać	się	z	bransoletką.
Nie	mogła by	wtedy	speł nić	ostatniego	życzenia	dziadka.
Na	myśl	 o	 tym	 poczuła	 głęboki	 smutek.	 Gdyby	 tylko	mogła

porozma wiać	z	Allegrą,	która	przez	całe	życie	była	dla	niej	bar-
dziej	matką	niż	siostrą,	ale	w	spra wach	sercowych,	za wsze	była
współ czują cą	starszą	siostrą,	której	mogła	się	zwierzyć.	Po	raz
pierwszy	 nie	 było	 to	możliwe.	Allegra	 była	 o	 tysią ce	mil	 stąd,
z	mężczyzną,	z	którym	prawdopodobnie	spędzi	resztę	życia.
–	 Stra ta	 rodziców	 nie	 jest	 czymś,	 nad	 czym	 się	 rozwodzę	 –

oschłe	słowa	Lwa	wyrwa ły	ją	z	melancholijnych	myśli.
–	Rozumiem,	że	nie	ma	pan	rodziny,	którą	musiał by	pan	brać



pod	 uwa gę,	 ale	 dla	moich	 bra ci	 i	 sióstr	 będziemy	 się	musieli
mocno	 sta rać.	 –	 Pomyśla ła,	 ja kim	 zdziwieniem	 za reagują	 na
sam	fakt,	że	się	z	kimś	spotyka,	nie	mówiąc	o	za ręczynach.
–	Posta ra my	się.	 –	 Jego	pewność	siebie	za czyna ła	coraz	bar-

dziej	irytować	Blancę.	Czyżby	jego	plan	do	tego	stopnia	był	do-
skona ły?
–	Mówię	poważnie,	pa nie	Dra gunow.	Jeśli	chce	pan	otwartych

drzwi,	 najpierw	 będzie	 pan	musiał	 przekonać	 całą	 rodzinę	 Di
Sione,	że	jesteśmy	za kocha ni,	ponieważ	nie	za akceptują	tak	po
prostu	moich	za ręczyn.	Szczególnie	wiedząc,	że	od	lat	się	z	ni-
kim	nie	spotyka łam.
–	Od	lat	się	z	nikim	nie	spotyka łaś?	Mówisz	tak,	jakbyś	nigdy

nie	była	za kocha na	ani	nie	mia ła	żadnych	romansów.	–	Spojrzał
na	nią	z	 ta kim	niedowierza niem	 i	podejrzliwością,	 że	 ją	 to	po-
irytowa ło.
–	Nie	mia łam.	Ale	to	nie	jest	pańska	spra wa,	pa nie	Dra gunow.
–	 Jeśli	 nie	 za czniesz	 zwra cać	 się	 do	mnie	po	 imieniu,	 to	 bę-

dziemy	bez	szans.	Żadne	drzwi	się	nie	otworzą,	a	to	ozna cza,	że
możesz	 za pomnieć	o	bransoletce.	Wrócę	 z	nią	do	Petersburga
i	już	nigdy	więcej	nie	opuści	Rosji.
Chce	 za brać	 bransoletkę	 do	 Rosji!	 W	 ogóle	 nie	 bra ła	 pod

uwa gę	 ta kiej	 możliwości.	 Ona	 na leża ła	 do	 rodziny	 Di	 Sione
i	nikt	jej	nigdzie	nie	za bierze!

Lew	za uwa żył	moment,	w	którym	Bianca	osta tecznie	pogodzi-
ła	 się	 ze	 swoją	 rolą.	 Jej	 ściśnięte	 usta	 wprost	 za pra sza ły	 do
tego,	by	je	zgnieść	w	na miętnym	poca łunku.	Czy	ona	na prawdę
są dziła,	że	uwierzy,	że	nigdy	się	z	nikim	nie	spotyka ła?	Kobieta
tak	piękna	 jak	ona	na	pewno	wykorzystywa ła	wszystkie	 swoje
atuty,	 łącznie	 z	bogactwem	 i	na zwiskiem.	Nie	miał	 co	do	 tego
wątpliwości.
–	Od	czego	za czniemy?
–	 Dosta niesz	 pierścionek	 za ręczynowy.	 Cała	 reszta	 to	 twoje

za da nie.
–	Moje?
–	 Tak.	 Im	 szybciej	 na sze	 za ręczyny	 przedosta ną	 się	 do	 pu-

blicznej	wia domości,	tym	prędzej	uzyskam	akcepta cję,	na	której



mi	za leży.	W	ten	pią tek	muszę	wziąć	udział	w	gali	cha ryta tyw-
nej	i	poja wisz	się	tam	ze	mną	jako	moja	na rzeczona.
–	Tak	szybko?
–	Chciał bym,	aby	widzia no	nas	na	publicznych	wyda rzeniach

jako	parę	tak	często,	jak	to	tylko	możliwe.
–	W	porządku	–	zgodziła	się,	biorąc	głęboki	oddech.	–	Ale	tyl-

ko	trzy	miesią ce.	Ani	dnia	dłużej.
–	Chciał bym	też,	 żebyś	użyła	 swoich	powią zań	biznesowych,

by	przedsta wić	mnie	wszystkim,	który	mogliby	mi	być	przydatni
z	punktu	widzenia	 rozwoju	 firmy	w	Nowym	 Jorku.	 –	Wykorzy-
stał	 ten	wybieg	akcepta cji	przez	elitę,	ale	w	żadnym	ra zie	nie
był	to	jego	główny	cel.	Przede	wszystkim	musiał	dowiedzieć	się
jak	 najwięcej	 o	 firmie	 jej	 bra ta,	 ponieważ	 za mierzał	 ją	 znisz-
czyć.	 –	 Poza	 tym	 informa cja	 o	 na szych	 za ręczynach	 musi	 jak
najszybciej	przedostać	się	do	pra sy.	Mam	już	pewne	pla ny	pod
tym	względem.
–	Powinnam	więc	za chowywać	się	na	każdym	kroku	jak	za ko-

cha na	na rzeczona,	pozować	uszczęśliwiona	do	zdjęć	 i	zorga ni-
zować	ci	kampa nię	promocyjną,	która	pozwoli	ci	na	rozkręcenie
firmy	w	Nowym	Jorku.
–	Dokładnie	tak.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Bianca	 nie	 mia ła	 wia domości	 od	 Lwa	 od	 pa miętnego	 dnia,
gdy	spotka li	się	na	aukcji,	ale	za pomnieć	o	ich	umowie	było	luk-
susem,	na	który	nie	mogła	sobie	pozwolić.	Przez	kilka	dni	szu -
ka ła	gorączkowo	wyjścia	z	sytuacji,	ale	nic	nie	wymyśliła.	Jeśli
chcia ła	bransoletkę,	nie	mia ła	innego	wyboru.
Ich	 wspólne	 zdjęcia,	 wychodzą cych	 ra zem	 z	 aukcji	 poja wiły

się	w	pra sie	bulwa rowej,	za powia da jąc	płomienny	romans.	Spe -
kulowa no,	 czy	 rosyjski	 miliarder	 zdobył	 serce	 dziedziczki	 Di
Sione,	szczególnie	że	od	lat	jej	na zwiska	nie	łą czono	z	żadnym
mężczyzną.	Wiedzia ła,	że	jak	najczęściej	będą	teraz	musieli	po-
ka zywać	się	ra zem,	pisząc	kolejny	rozdział	historii	ich	miłości.
Czeka ła	na	Lwa	w	swoim	nowojorskim	aparta mencie.	Chcia ła

jak	najszybciej	mieć	ten	wieczór	za	sobą.	Wybrał	najsłynniejszą
i	 największą	 w	 mieście	 galę	 dobroczynności,	 by	 poka zać	 się
z	nią,	jako	swoją	na rzeczoną.	W	środku	była	kłębkiem	nerwów,
pra gnęła	uciec	i	schować	się,	ale	na	zewnątrz	za chowa ła	chłod-
ny,	spokojny	i	wyra finowa ny	profesjona lizm.	Ukryła	swoją	bez-
bronność,	 jak	 zwykle,	 pod	 mocnym	 ma kija żem	 i	 czer woną
szminką.
Gdy	usłysza ła	 puka nie	do	drzwi,	 podskoczyła	 prze stra szona.

To	 się	musi	 skończyć.	Nie	 za mierza ła	 poka zać,	 jak	 bardzo	 się
boi.	Chodziło	wyłącznie	o	interesy,	a	wspomnienia	sprzed	dzie-
sięciu	lat	nie	mia ły	tutaj	nic	do	rzeczy	i	powinna	odsunąć	je	na
bok.
Wzięła	torebkę	i	podeszła	do	drzwi	wejściowych,	a	jedwab	jej

sukni	 delikatnie	 szeleścił,	 gdy	 się	 porusza ła.	 Gdy	 otworzyła
drzwi	 i	zoba czyła	szerokie	ra miona	oraz	przystojną	twarz	Dra -
gunowa,	o	mało	się	nie	za rumieniła.	Sposób,	w	jaki	reagowa ła
na	niego,	spra wiał,	że	wszystko	było	o	wiele	trudniejsze.	Tylko
jeden	mężczyzna	dzia łał	na	nią	w	ten	sposób,	ale	koja rzył	jej	się
wyłącznie	z	upokorzeniem,	z	podłym	za kła dem,	że	uda	mu	się



skraść	jej	dziewictwo	po	szkolnym	balu.	Na	szczęście	przegrał
za kład,	ale	to	wyda rzenie	było	dla	niej	poważnym	ostrzeżeniem.
Musia ła	 jednak	 przyznać	 obiektyw nie,	 że	 Lew	 wy glą dał

wprost	 osza ła mia ją co	 w	 doskona le	 skrojonym	 smokingu.	 Nie
umia ła	oderwać	od	niego	oczu.	On	z	kolei	uważnie	 zlustrował
jej	szma ragdową	jedwabną	suknię,	za nim	spojrzał	jej	w	oczy.
–	Mam	na dzieję,	że	taki	strój	ci	odpowia da.
–	Jak	najbardziej.
Bianca	doceniła,	że	nie	próbował	rozka zywać	jej,	jak	powinna

się	ubrać	na	to	przyjęcie.	Wiedzia ła,	że	ra zem	będą	tworzyć	nie-
zwykle	elegancką	parę	i	nie	mia ła	wątpliwości,	że	mnóstwo	ich
zdjęć	 z	 tego	 wieczoru	 znajdzie	 się	 na stępnego	 dnia	 w	 pra sie
bulwa rowej.	Samo	poka zywa nie	się	z	nim	i	pozowa nie	do	zdjęć
było	tą	ła twiejszą	częścią	ich	umowy.
Tego	wieczoru,	 jeśli	nie	chcia ła,	by	 jej	 rodzina	mia ła	wątpli-

wości	co	do	za ręczyn,	powinna	się	za chowywać	jak	sza lenie	za -
kocha na	kobieta.	Nie	mogła	dopuścić	do	tego,	by	ich	umowa	się
wyda ła.	 Wówczas	 na	 za wsze	 stra ciła by	 szansę	 na	 zdobycie
bransoletki.
–	Czegoś	bra kuje.
–	Czego?	–	spyta ła	ze	zdziwieniem.	Była	przekona na,	że	przy-

gotowa ła	się	niena gannie.
Podszedł	bliżej,	z	kieszeni	wycią ga jąc	małe	pudełeczko.	Bian-

ca	wstrzyma ła	 oddech.	 To	musiał	 być	 pierścionek.	 Prawdziwy
pierścionek	za ręczynowy	dla	fał szywej	na rzeczonej.
–	Nie	możesz	uda wać	mojej	 na rzeczonej	 bez	 odpowiedniego

pierścionka.
Powoli	wzięła	od	niego	pudełeczko.	Nie	tak	wyobra ża ła	sobie

ten	moment.	Ich	palce	zetknęły	się	przez	chwilę,	a	Bianca	mia ła
wra żenie,	jakby	przeszedł	ją	prąd.	Z	biją cym	sercem	podniosła
wieczko	 i	 po	 chwili	 wpa trywa ła	 się	 oniemia ła	 w	 największy
i	najpiękniejszy	dia ment,	jaki	kiedykolwiek	widzia ła.
–	Skąd	masz	taki	pierścionek?
–	Kupiłem	na	innej	aukcji.	Podobnie	jak	ty,	lubię	błyskotki.
–	Nie	mogę	przyjąć	czegoś	tak	kosztownego.
–	Możesz	i	przyjmiesz	–	stwierdził	zwięźle,	wyjmując	pierścio-

nek	z	pudeł ka	i	za kła da jąc	jej	go	na	pa lec.	Nie	mogła	powstrzy-



mać	myśli,	że	wola ła by,	by	ina czej	to	wyglą da ło.
Dia ment	lśnił	na	jej	palcu	tysią ca mi	bla sków	i	na	pewno	wszy-

scy	 go	 za uwa żą.	 Już	 jutro	wieść	 o	 ich	 za ręczynach	 poja wi	 się
w	pra sie,	a	ona	wciąż	nie	mia ła	odwa gi	poinformować	rodzinę.
–	Powinniśmy	już	iść.	–	Musia ła	odgonić	wszelkie	niedorzecz-

ne	ma rzenia	i	przypomnieć	sobie,	dla czego	to	robiła.
Gdy	przechodziła	obok	Lwa,	poczuła	jego	podnieca ją cy	męski

za pach	 i	pra wie	za częła	ża łować,	że	nie	włożyła	skromniejszej
sukienki.	W	tej	 jej	plecy	były	praktycznie	na gie.	 Jeśli	więc	bę-
dzie	chciał	jej	dotknąć…	Z	drugiej	jednak	strony,	sukienka	była
doskona ła	na	tę	oka zję,	biorąc	pod	uwa gę	za da nie,	ja kie	mia ła
przed	wszystkimi	wykonać.	Po	chwili	uświa domiła	sobie	jednak,
że	 nie	 wystarczy,	 że	 ubra ła	 się	 jak	 za kocha na	 kobieta.	 Dla
wszystkich	będzie	musia ła	na prawdę	nią	być.
–	Limuzyna	czeka	na	dole.	Mam	na dzieję,	że	będziesz	potra fi-

ła	odegrać	rolę	za kocha nej	kobiety,	która	nie	wzdryga	się	prze-
ra żona	przed	moim	dotykiem.
Jakby	czytał	jej	w	myślach!
–	 Jeśli	 uda	mi	 się	 spra wić,	 że	 zniknie	 ta	 surowa	zmarszczka

na	 twoim	 czole,	wtedy	 bez	wątpienia	 każdy	 uwierzy,	 że	 jeste-
śmy	 za kocha ni	 –	 odgryzła	 się.	 Ale	 wiedzia ła	 jednocześnie,	 że
złość	nie	jest	jej	sprzymierzeńcem.
–	Tworzymy	świetną	parę.	Musimy	się	tylko	posta rać,	by	inni

dali	się	na brać	na	miłość	jak	z	bajki	–	jego	głos	przeszedł	na gle
w	głęboki,	seksowny	ton.	 Jej	zmysły	za reagowa ły	na tychmiast.
Co	się	z	nią	dzia ło?	Od	kiedy	ja kikolwiek	mężczyzna	dzia łał	na
nią	w	ten	sposób?	–	Każde	z	nas	ma	coś,	czego	pra gnie	drugie.
To	czysty	biznesowy	układ.
Bez	 słowa	wzięła	Lwa	pod	 ra mię	 i	wysoko	 trzyma jąc	głowę,

wyszła	z	budynku.	Szofer	otworzył	przed	nią	drzwiczki	limuzy-
ny,	a	Lew	pomógł	jej	wsiąść.
–	Gdy	dotrzemy	na	miejsce,	mam	na dzieję,	że	zosta niemy	ra -

zem	sfotogra fowa ni,	a	to	–	dodał,	biorąc	ją	za	rękę	z	pierścion-
kiem	 i	 unosząc	demonstra cyjnie	 do	góry	 –	 nie	 pozosta nie	nie-
zauwa żone.
–	 Nie	 ma	 ta kiej	 możliwości,	 by	 pozosta ło	 niezauwa żone	 –

stwierdziła,	pa trząc	na	skrzą cy	się	blask	dia mentu.



–	Na prawdę	na	to	liczę,	Bianco.	Potrzebuję	wejść	do	elity	tak
samo	mocno,	jak	ty	zdobyć	tę	bransoletkę.
Za nim	 zdą żyła	 odpowiedzieć,	 limuzyna	 za trzyma ła	 się	 przed

najbardziej	 oka za łym	 i	 luksusowym	 hotelem	 Nowego	 Jorku.
Przez	 przyciemnione	 szyby	 wi dzia ła	 poja wia ją cych	 się	 gości
i	tłum	pa pa razzi.	Lew	na	pewno	będzie	usa tysfakcjonowa ny.
Czując	 się	 bardziej	 bezbronna	 niż	 kiedykolwiek,	 wysia dła

z	sa mochodu.	Flesze	błyska ły	bez	przerwy.	Wystudiowa nym	ru-
chem	podniosła	dłoń,	by	przeczesać	włosy,	a	dia ment	za lśnił	się
tysią cem	iskier.
–	Bianco,	co	to	za	pierścionek?	–	usłysza ła	pyta nia	dziennika -

rzy,	a	flesze	za częły	błyskać	z	coraz	większą	intensywnością.
–	Wszystkiego	dowiecie	się	w	swoim	cza sie	–	uśmiechnęła	się

ta jemniczo,	biorąc	Lwa	pod	ra mię.
Był	szczerze	za dowolony.	Realizowa ła	 jego	plan	bez	za rzutu.

Spojrzał	na	nią	i	przez	chwilę	za skoczył	go	wyraz	niepewności
i	bezbronności	na	 jej	 twa rzy,	który	 jednak	na tychmiast	ustą pił
miejsca	 chłodnemu	wyra finowa niu.	 Dokładnie	 tego	 oczekiwał.
To	była	Bianca,	którą	znał,	a	na wet	za czął	podziwiać.
–	 A	więc	 pierwsze	 koty	 za	 płoty	 –	 podsumowa ła,	 niedba łym

ruchem	wygła dza jąc	niewidoczną	fałdkę	wzdłuż	jedwabnej	suk-
ni.	Lew	nie	mógł	oderwać	od	niej	wzroku.	Czy	ona	zda wa ła	so-
bie	spra wę,	jak	sza lenie	zmysłowy	był	to	gest?	–	Na sze	za ręczy-
ny	wyszły	 już	 na	 jaw.	 Byłoby	 jednak	miło,	 gdybym	mia ła	 czas
przygotować	na	to	moją	rodzinę.
–	Dla czego?	Nie	mia łaś	przecież	cza su,	by	myśleć	o	rodzinie.

Byliśmy	opęta ni	sza leńczym	za kocha niem.
–	Nie	są dzę,	by	uwierzyli	w	coś	podobnego.	Szczególnie	jeśli

chodzi	o	mojego	bra ta	Da ria,	na	którego	kampa nii	promocyjnej
powinnam	się	teraz	skoncentrować.
–	 Jestem	 pewien,	 że	 ci	 wyba czą	 –	 uciął.	 To	 była	 doskona ła

oka zja,	by	wypytać	 ją	o	bra ta	 i	 jego	 interesy,	ale	wolał	się	po-
wstrzymać	i	jeszcze	poczekać.	To	nie	czas	ani	miejsce,	a	ona	też
pewnie	nie	była	w	na stroju,	by	dzielić	się	z	nim	ta kimi	informa -
cja mi.	 Wolał	 najpierw	 wypra cować	 u	 niej	 fał szywe	 poczucie
bezpieczeństwa.
Jak	tylko	weszli	do	sali,	sta ła	się	Biancą	z	ich	pierwszego	spo-



tka nia,	pewną	siebie	kobietą,	która	wiedzia ła,	czego	chce	i	jak
może	to	zdobyć.	To	przypomnia ło	mu,	że	to,	czego	chcia ła	wła -
śnie	teraz,	to	bransoletka,	a	jedynym	sposobem,	żeby	ją	zdobyć,
to	speł nić	jego	żą da nia.	Gdyby	mia ła	wybór,	na	pewno	nie	spę-
dza ła by	z	nim	tego	wieczoru.
–	Bianca!	 –	Piękna,	młoda	kobieta	uca łowa ła	 ją	 za ma szyście

w	oba	policzki.	–	Co	u	twoich	bra ci	bliźnia ków?	Wszystko	w	po-
rządku?
Lew	nadsta wił	uszu.	Jeden	z	tych	bra ci	był	powodem,	dla	któ-

rego	 się	 tu	 zna lazł.	 Da rio	 był	 teraz	 wła ścicielem	 ICE,	 jednej
z	największych	firm	informa tycznych.	Odniósł	duży	sukces,	na -
bywa jąc	firmy	słabszej	konkurencji,	które	potem	niszczył,	aż	nie
zosta ło	nic.	Dokładnie	to	przytra fiło	się	jego	ojcu.	Lew	oczywi-
ście	miał	 świa domość,	 że	 to	 nie	 Da rio	 był	 osobiście	 odpowie-
dzialny	 za	upa dek	 firmy	 jego	ojca,	 ale	 za	 jego	pośrednictwem
za mierzał	zna leźć	prawdziwego	winnego.
–	Jak	najbardziej.	Da rio	wprowa dza	wkrótce	nowy	produkt	na

rynek.	–	Odpowiedź	Bianki	wyrwa ła	go	z	czarnej	dziury	wspo-
mnień	z	dzieciństwa,	jej	słodki	głos	pełen	był	dumy.	Jak	mogła
być	 dumna	 z	mężczyzny,	 który	 pozwa lał	 na	 ta kie	 dzia ła nia?	 –
A	to	jest	Lew	Dra gunow,	mój…
Za wa ha ła	 się	 przez	 moment,	 ale	 nie	 za mierzał	 pozwolić	 na

najmniejszy	cień	podejrzeń.
–	Jej	na rzeczony	–	dokończył.
–	Och,	Bianco,	cóż	za	nowina!	–	Młoda	kobieta	była	za chwyco-

na.	Na	pewno	nie	przesta nie	plotkować	o	 tym	przez	 cały	wie-
czór.	Doskona le	wiedział,	jak	funkcjonują	kobiety.
–	Nieprawdaż?	–	uśmiechnęła	się	Bianca	w	odpowiedzi.
–	Kocha na,	co	za	pierścionek!	–	rozpływa ła	się	w	za chwytach

przyja ciół ka.
–	Powinniśmy	 już	za jąć	miejsca,	kocha nie	–	odezwał	się	Lew

i	 uśmiechnął	 porozumiewawczo.	 Bianca	 odwróciła	 się	 w	 jego
stronę	 i	 widział	 zdumienie	 w	 jej	 spojrzeniu,	 ale	 po	 chwili
uśmiechnęła	się	także.	Świa domy	uśmiech,	który	miał	mu	poka -
zać,	że	doskona le	wie,	co	się	kryje	za	jego	czułym	spojrzeniem.
–	Tak,	mój	kocha ny	–	odpowiedzia ła	skwa pliwie,	a	potem	od-

wróciła	 się,	 by	 pożegnać	 przyja ciół kę.	 –	 Jak	 to	miło,	 gdy	 ktoś



o	ciebie	dba	–	zwierzyła	się	sekretnie.
Lew	torował	 jej	drogę	wśród	zebra nych	gości,	w	peł ni	świa -

dom	 cieka wych	 spojrzeń	 kobiet	 i	 za zdrosnych,	 ja kie	 rzuca li
mężczyźni.	Wiedział,	 że	 bez	Bianki	 ta	 socjeta	 nigdy	by	 go	 nie
za akceptowa ła,	nieważne,	ile	milionów	miał by	na	koncie.	Zwie-
ra li	szyki	przed	obcymi,	ale	z	Biancą	u	boku	miał	wszelkie	szan-
se,	by	do	nich	dołą czyć.
Bianca	 usia dła	 przy	 wska za nym	 stoliku.	 Karteczka	 z	 jej	 na -

zwiskiem	obok	tej	z	na zwiskiem	Lwa	wyglą da ła	szczególnie	in-
tymnie.	Po	raz	kolejny	poczuła	dziwną	ekscyta cję,	do	której	nie
chcia ła	się	przyznać.	Lew	także	usiadł,	oparł	ra mię	na	jej	krze-
śle	i	pochylił	głowę	w	stronę	Bianki.	Na gle	zorientowa ła	się,	że
znajduje	 się	 tak	blisko,	 że	mógł by	dotknąć	usta mi	 jej	ust.	 Jaki
był by	poca łunek?	Krótki	 i	 zimny	czy	długi	 i	wyma ga ją cy?	Oba
do	niego	pa sowa ły.	Uśmiechnął	się,	a	Bianca	za częła	się	za sta -
na wiać,	czy	on	przypadkiem	nie	odga duje	jej	myśli.
–	Pięknie	wyglą dasz	–	stwierdził,	a	Bianca	mia ła	wra żenie,	że

w	 jego	 sta lowosza rych	 zimnych	 oczach	 za uwa żyła	 nowe	 świa -
tło.
–	Dziękuję	–	odpowiedzia ła	cicho.	Powinna	być	ostrożna.	Lew

Dra gunow,	 jej	na rzeczony	na	najbliższe	trzy	miesią ce	 i	szanta -
żysta,	posia dał	urok,	który	mógł	oka zać	się	za bójczy	dla	tak	nie-
doświadczonego	serca.	Serca,	które	zosta ło	zła ma ne	upokorze-
niem	 i	 rozcza rowa niem,	 za nim	 się	 jeszcze	 dowiedzia ło,	 czym
jest	prawdziwa	miłość.
Inni	goście	powoli	zajmowa li	miejsca	obok	nich	przy	stoliku.

Lew	za czął	rozma wiać	z	jednym	z	mężczyzn.	Cieka wie	przysłu-
chiwa ła	 się,	 jak	 z	 dumą	opowia dał	 o	 swojej	 firmie.	 Próbowa ła
się	 skoncentrować	na	 rozmowie	z	kobieta mi,	które	dzieliły	 się
wra żenia mi	 po	 obejrzeniu	 modnego	 show	 na	 Broadwayu,	 ale
Lew	był	dla	niej	ważniejszy.	Poczuła,	że	ba riery,	ja kie	przed	nim
posta wiła,	robią	się	coraz	słabsze	w	mia rę,	jak	rosło	jej	za cieka -
wienie	 człowiekiem,	 który	 teraz	 był	 jej	 na rzeczonym.	 Pod	 ko-
niec	posił ku	mia ła	już	wystarcza ją co	dużo	informa cji,	by	zbudo-
wać	sobie	w	myślach	jego	obraz,	jak	to	zwykle	robiła	z	klienta -
mi,	których	mia ła	reprezentować.	Instynkt	podpowia dał	jej	pra -
widłowo.	Był	mężczyzną	zdeterminowa nym	i	niepoha mowa nym,



który	wiele	ukrywał	na	swój	temat.
O	tym,	jak	bezwzględnie	dą żył	do	celu,	przekona ła	się	na	wła -

snej	skórze.	Lew	Dra gunow	nie	za trzyma	się,	za nim	nie	dosta -
nie	tego,	czego	chce.
–	 To	 był	 bardzo	uda ny	wieczór	 –	 zwrócił	 się	 do	niej,	 podno-

sząc	jej	dłoń	do	swoich	ust	i	delikatnie	ca łując,	co	wpra wiło	ją
w	popłoch.	Rozejrza ła	się	niepewnie,	ale	wszystkie	pary	wokół
nich	pochłonięte	były	rozmową.
–	To	prawda	–	przyzna ła.	–	Ale	teraz	chcia ła bym	już	wrócić	do

domu.	 Jutro	mam	 ciężki	 dzień	 i	muszę	 się	wyspać.	 Rozpoczy-
nam	nową	kampa nię.
–	Dla	twojego	bra ta?	–	Jego	kciuk	nieznacznie	pieścił	wnętrze

jej	dłoni,	co	sza lenie	ją	rozpra sza ło,	ale	sta ra ła	się	tego	nie	po-
ka zać.
–	 Tak.	 Jak	 pewnie	 słysza łeś	 z	 mojej	 wcześniejszej	 rozmowy.

Chodzi	 o	Da ria,	 jednego	 z	 bliźnia ków.	 –	Była	 rozdrażniona,	 że
podsłuchał	jej	rozmowę.	Z	niewyja śnionego	powodu	nie	chcia ła,
by	wiedział	cokolwiek	o	jej	rodzinie.	Wszystko,	co	mia ła	dla	nie-
go	zrobić,	to	otworzyć	mu	drzwi	do	nowojorskiej	elity.
–	Ty	 także	przysłuchiwa łaś	 się	mojej	 rozmowie,	 o	 ile	 się	nie

mylę	–	za uwa żył,	a	 jego	oczy	rzuca ły	ostrzegawcze	błyski.	Nie
da	się	jednak	za stra szyć.	Jeden	szantaż	wystarczy.
–	Nie	wiedzia łam,	że	stworzyłeś	swoje	 imperium	praktycznie

z	 niczego.	Będziesz	mu siał	więcej	mi	 o	 tym	opowiedzieć,	 jeśli
mam	reprezentować	twoją	firmę.
–	O	ile	i	ty	opowiesz	mi	więcej	o	sobie	–	przekoma rzał	się.
–	Nie	są dzę.	–	Nie	było	mowy,	żeby	się	otworzyła	przed	 tym

człowiekiem	i	opowiedzia ła	mu	o	swojej	rodzinie.	Nie	za mierza -
ła	wra cać	do	koszma ru	utra ty	rodziców,	gdy	była	jeszcze	dziec-
kiem,	 oraz	 trudnym	 dora sta niu	 w	 świetle	 fleszy	 ciekawskich
dziennika rzy.	 Prawdopodobnie	 już	 o	 tym	 wiedział,	 ale	 nie	 za -
mierza ła	niczym	się	z	nim	dzielić.	–	Chcia ła bym	już	iść.
–	Dobrze	–	odrzekł,	wsta jąc	od	stołu.
Bianca	 spojrza ła	 na	 niego	 bezradnie.	 Nie	 podoba ły	 jej	 się

emocje,	 ja kie	 budził	w	 niej	 ten	męż czyzna.	Dokładnie	 tak,	 jak
Dominik,	wykorzystywał	ją	dla	jej	na zwiska	i	tego,	co	mogła	mu
za oferować.	Jedyna	różnica	tym	ra zem	polega ła	na	tym,	że	i	on



miał	coś,	czego	pra gnęła.
–	Wrócę	taksówką.	–	Chcia ła	jak	najprędzej	zna leźć	się	sama.
–	Co	był by	ze	mnie	za	na rzeczony,	gdybym	pozwolił	ci	wra cać

sa mej	do	domu	taksówką?	Pozwól,	że	cię	odprowa dzę	do	drzwi.
Pa mięta jąc,	że	wszyscy	na	nich	pa trzą,	a	zdobycie	bransoletki

za leża ło	od	tego,	jak	szybko	Lew	zosta nie	za akceptowa ny	w	to-
wa rzystwie,	 uśmiechnęła	 się	 do	niego	 słodko,	 kła dąc	mu	 rękę
na	ra mieniu.
–	Mia łam	taką	wła śnie	na dzieję.
Lew	 ujął	 jej	 podbródek	 i	 zmusił,	 by	 spojrza ła	 mu	 prosto

w	 oczy.	 Świat	 wokół	 nich	 na	 chwilę	 przestał	 istnieć.	Widzia ła
tylko	tego	przystojnego	mężczyznę,	który	uwa żał	się	za	 jej	na -
rzeczonego.	Słysza ła,	jak	jej	serce	uderza	coraz	mocniej.	Czuła
ciepło,	które	biło	od	niego.
–	Z	ogromną	przyjemnością.	–	Opuścił	głowę	i	za nim	zdą żyła

za reagować,	 jego	 usta	 dotknęły	 jej	 warg.	 Instynktownie	 przy-
mknęła	 oczy,	 podczas	 gdy	 jej	 cia ło	wygięło	 się	w	 jego	 stronę.
Czuła,	że	ją	zdra dziło.	–	To	będzie	dla	mnie	za szczyt	–	wyszep-
tał,	odsuwa jąc	się	na gle	i	spra wia jąc,	że	wróciła	do	rzeczywisto-
ści.	 Bez	 słowa	 opuścili	 przyjęcie,	 a	 Bianca	mia ła	 świa domość,
z	ja kim	za cieka wieniem	przyglą da ją	im	się	ludzie,	których	zna ła
od	za wsze.	Ma rzyła,	by	uciec	przed	nimi	jak	najprędzej.

Lew	pomógł	Biance	wysiąść	 z	 limuzyny.	Wiedział,	 że	bardzo
się	sta ra	mieć	wszystko	pod	kontrolą,	ale	czuł,	że	ten	jeden	po-
ca łunek	przebił	się	wreszcie	przez	grube	pokrywy	lodu	chronią -
ce	jej	serce.
–	Nie	ma	potrzeby,	żebyś	wchodził	ze	mną	na	górę.	–	Jej	ton

był	 tak	 zimny,	 że	 pra wie	 go	 zmroził.	 Za sta nowił	 się,	 gdzie	 się
podzia ła	ta	na miętna	kobieta,	której	wargi	jeszcze	przed	chwilą
czuł	 na	 swoich.	 Czy	 kiedykolwiek	 pozwa la ła,	 aby	 zmysłowość
wzięła	górę?	Czy	to	dla tego	ostatnio	nie	spotyka ła	się	z	mężczy-
zna mi?	Chciał	się	jak	najwięcej	dowiedzieć	o	tej	lodowej	księż-
niczce,	ale	to	sta nęłoby	na	drodze	jego	prawdziwego	celu.	Nie
mógł	przecież	pozwolić,	by	rozpra sza ła	go	piękna	kobieta,	bez
względu	na	to,	jak	atrakcyjna	była	to	perspektywa.
–	Musimy	 omówić	 na szą	 kolejną	 publiczną	 randkę	 –	 stwier-



dził,	otwiera jąc	drzwi.
–	Faktycznie,	powinniśmy,	jeśli	chcemy	być	wia rygodni	–	przy-

zna ła,	gdy	weszli	do	windy.	–	Czy	chciał byś,	żebym	to	ja	coś	zor-
ga nizowa ła?
–	Nie	tym	ra zem	–	sta rał	się	skupić.	Wybrał	już	jedną	z	ulubio-

nych	 restaura cji	 nowojorskich	 wyższych	 sfer.	 Ciekaw	 był,	 jak
przyjmą	go	tam	tym	ra zem,	z	Biancą	u	boku.	–	Za rezerwuj	dla
mnie	pią tek	wieczór.
–	W	ta kim	ra zie	do	piątku	–	pożegna ła	się	i	nie	pa trząc	na	nie-

go,	wyszła	z	windy.
Bezwiednie	ruszył	za	nią.	Przez	chwilę	za sta na wiał	się,	jak	to

by	było	na prawdę	spotykać	się	z	Biancą	Di	Sione.	Ale	wiedział,
że	 jeśli	nie	pozbędzie	się	 tych	niedorzecznych	myśli,	 jego	cały
plan,	opra cowywa ny	la ta mi,	weźmie	w	łeb.	Nie	mógł	na	to	po-
zwolić.	 Gdy	 był	 jeszcze	 na stolatkiem,	 żyją cym	 na	 ulicach	 Pe-
tersburga,	przysiągł	zemstę	tym,	którzy	odebra li	mu	szczęśliwe
dzieciństwo	 i	 szansę	na	świetny	start	w	życie.	Gdyby	nie	 ICE,
nie	potrzebował by	Bianki	ani	akcepta cji	nowojorskiej	elity.	Gdy-
by	nie	ta	przeklęta	firma,	nie	musiał by	kraść	i	żywić	się	resztka -
mi	ze	śmietników.	Nie	został by	też	zła pa ny	i	wysła ny	do	obozu
dla	młodocia nych	przestępców	na	Syberii.	Lata,	które	tam	spę-
dził,	zrobiły	z	niego	mężczyznę	przedwcześnie.	Teraz	przyszedł
czas	wyrównać	ra chunki.	To,	że	ich	częścią	sta ła	się	Bianca	Di
Sione	nie	mia ło	większego	zna czenia.
–	Dobra noc	–	jej	zniecierpliwiony	głos	przebił	się	do	jego	naj-

ciemniejszych	wspomnień.
–	Dobra noc,	Bianco	–	pożegnał	się,	podnosząc	jej	dłoń	i	ca łu-

jąc	końce	palców.	–	Do	piątku.
Bez	wa ha nia	odwrócił	się	i	wrócił	do	windy,	bo	wiedział,	że	je-

śli	 tego	 nie	 zrobi,	 nie	 będzie	 mógł	 powstrzymać	 pra gnienia,
żeby	za żą dać	od	niej	na tychmiast	wszystkich	informa cji	o	firmie
bra ta,	albo	żeby	ją	poca łować.	Tym	ra zem	na prawdę.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Był	piątkowy	wieczór	i	Bianca	siedzia ła	w	jednej	z	najbardziej
ekskluzywnych	restaura cji	Nowego	Jorku.	To,	że	Lew	dał	radę
za rezerwować	stolik	akurat	tutaj,	ozna cza ło,	że	wieści	o	ich	za -
ręczynach	szybko	się	rozeszły	w	wyższych	sferach.	Zresztą,	nie
tylko	 wśród	 elity,	 ale	 także	 wśród	 jej	 rodziny.	 Było	 jej	 trochę
wstyd,	że	nie	umia ła	sama	im	o	tym	powiedzieć,	zupeł nie	jakby
w	ten	sposób	kłamstwo	było	mniejsze.
Najpierw	 za dzwonił	Matteo	 i	 nie	 mogła	 sobie	 wyba czyć,	 że

oszukuje	 starszego	 bra ta,	 opowia da jąc	 mu,	 jak	 bardzo	 jest
szczęśliwa,	 i	 że	 spotka ła	 mężczyznę	 swoich	ma rzeń,	 więc	 nie
było	potrzeby	dłużej	czekać	z	za ręczyna mi.	Był	dość	sceptyczny
i	za da wał	mnóstwo	pytań.	Była	 już	o	krok	od	 tego,	by	wyznać
mu	prawdę,	ale	jak	mogła	powiedzieć,	że	daje	się	szanta żować
dla	bransoletki?
Potem	dzwoniła	reszta	rodziny	i	za	każdym	ra zem	zmuszona

była	opowia dać	kłamstwa.	Obieca ła	też,	że	jak	tylko	skończy	się
kampa nia	 dla	 Da ria,	 będą	 mogli	 spotkać	 się	 wszyscy	 ra zem
i	 poznać	mężczyznę,	 który	 był	 dla	 niej	 wszystkim.	 Tyle	 że	 do
tego	 cza su	 jej	 śmieszny	układ	 z	Lwem	Dra gunowem	powinien
mieć	się	ku	końcowi,	a	ona	będzie	mogła	sprezentować	dziad-
kowi	jego	utra coną	kochan kę.	Jak	już	wszystko	się	dobrze	skoń-
czy,	przyzna	rodzinie,	że	się	po	prostu	pomyliła.
–	 Jestem	 pod	 wra żeniem	 –	 powiedzia ła,	 z	 odcieniem	 kpiny

w	głosie.
–	 Na sze	 za ręczyny	 nie	 schodziły	 z	 pierwszych	 stron	 ga zet

przez	ostatnie	dni.	Rezerwa cja	w	tej	restaura cji	to	był	test,	 ile
mi	przyniosły.
Wyda wał	się	za dowolony,	ale	Bianca	nie	umia ła	się	odprężyć.

Przez	te	wszystkie	dni	nie	mogła	przestać	o	nim	myśleć,	mimo
sza leńczego	 tempa	 pra cy	 przy	 kampa nii	 dla	 Da ria.	 Stwo rzyła
teczkę	 dla	 Lwa,	 by	 profesjonalnie	 za jąć	 się	 jego	 promocją,



i	wtedy	się	oka za ło,	że	praktycznie	nie	ma	nic,	co	mogła by	do
niej	włożyć.	Poszukiwa nia	w	internecie	nie	dały	żadnego	rezul-
ta tu.	Nie	mogła	zna leźć	absolutnie	nic	o	jego	rodzinie,	studiach
czy	życiu	prywatnym.	Zupeł nie,	jakby	nie	istniał	przed	przyjaz-
dem	do	Nowego	Jorku.
–	Jesteś	usa tysfakcjonowa ny?	–	spyta ła,	sta ra jąc	się	skupić	na

lekko	unoszą cych	się	bą belkach	szampa na	w	kieliszku	i	nie	pa -
trzeć	mu	w	oczy.	To	 jej	przypomina ło,	 jak	wspa nia le	się	czuła,
gdy	ją	poca łował,	i	jak	bardzo	chcia ła,	aby	to	trwa ło	wiecznie.
–	Jak	na	począ tek,	ale	chciał bym	czegoś	więcej.
–	Za czynam	pla nować	kampa nię	promocyjną	dla	twojej	firmy,

muszę	 więc	 poznać	 parę	 szczegółów	 –	 sta ra ła	 się	 za chować
chłodny,	profesjonalny	ton.
–	Czy	 to	wła śnie	powinniśmy	robić	na	randce?	–	uśmiechnął

się	sugestywnie,	wpra wia jąc	ją	w	lekkie	drżenie.	Przypomnia ła
sobie,	że	w	pra sie	przylgnęła	do	niej	etykietka	chłodnej	księż-
niczki	 i	 spekulowa no,	 czy	 Lwowi	 uda ło	 się	 stopić	 jej	 serce
z	lodu.
–	Potrzebuję	więcej	 informa cji	 –	 cią gnęła,	 sta rannie	ukry wa -

jąc	swoje	emocje	–	a	dobrze	wiesz,	że	nie	jesteśmy	na	praw dzi-
wej	 randce.	Mamy	 umowę,	 o	 której	 wolę	myśleć	 jak	 o	 pra cy.
Chyba	że	wolisz,	żebyśmy	użyli	 terminu	bardziej	odpowia da ją -
cego	prawdzie,	czyli	szantaż?
–	 Rozumiem.	 A	 więc	 co	 potrzebujesz	 wiedzieć?	 –	 uśmiech

zniknął,	a	w	jego	miejsce	poja wiła	się	nieufność,	potwierdza jąc,
że	coś	ukrywał,	albo	powody	ich	za ręczyn	nie	były	ta kie,	w	ja kie
chciał,	żeby	uwierzyła.
–	Wspomnia łeś	na	gali	cha ryta tywnej,	że	zbudowa łeś	swoje	fi-

nansowe	 imperium	zupeł nie	 od	podstaw.	To	 jest	 coś,	 co	mogę
odpowiednio	na głośnić.	Ale	muszę	wiedzieć	więcej.	–	Profesjo-
na lizm	brał	górę,	odsuwa jąc	na	bok	nieśmia łą	i	bezbronną	Bian-
cę.	Była	świetna	w	reprezentowa niu	i	promocji	swoich	klientów.
Wola ła	skupić	się	na	pra cy,	niż	cią gle	wra cać	myśla mi	do	tego
jednego	poca łunku.
–	Mia łem	osiemna ście	lat,	gdy	weszliśmy	w	nowe	tysiąclecie,

i	posta nowiłem	zosta wić	przeszłość	za	sobą.	Za czą łem	od	ma łej
firmy	 na pra wy	 komputerów.	 Sam	 się	 tego	 na uczyłem	 i	 byłem



w	 tym	dobry.	Doświadczenie,	 ja kiego	na bra łem,	pra cując	 z	 oj-
cem,	dobrze	mi	się	przysłużyło	i	pomogło	w	rozkręceniu	świet-
nie	prosperują cego	dziś	interesu.
–	Sam	się	na uczyłeś?
–	 Mój	 ojciec	 pra cował	 w	 biznesie	 informa tycznym	 i	 wśród

komputerów	spędziłem	część	mojego	dzieciństwa.
–	 Na	 pewno	 bra kowa ło	 ci	 ojca.	 Ile	mia łeś	 lat,	 gdy	 zmarł?	 –

próbowa ła	pokopać	 trochę	głębiej,	na wet	 jeśli	czuła,	 że	z	każ-
dym	pyta niem	coraz	bardziej	się	przed	nią	za myka.
–	Dwa na ście.
Bianca	 z	 lekkim	 zdziwieniem	usłysza ła	 gniew	w	 jego	 głosie,

kryją cy	pokła dy	bólu	i	cierpienia.	Doskona le	to	rozumia ła.
–	To	musia ło	być	bardzo	trudne	dla	ciebie	i	twojej	matki.
–	Matka	zmarła	 jeszcze	przed	ojcem.	Po	 jego	śmierci	nie	zo-

stał	mi	już	nikt.
Serce	Bianki	ścisnęło	się	boleśnie.	Gdy	stra ciła	rodziców,	mia -

ła	tylko	dwa	latka,	i	to	na	pewno	nie	było	to	samo,	szczególnie
że	mia ła	starszą	siostrę,	która	od	tamtej	pory	była	dla	niej	 jak
mama.	Poza	tym	mia ła	też	ukocha nego	dziadka.
–	Zosta łeś	więc	zupeł nie	sam?	–	wyszepta ła	smutno.
Przytaknął	 powoli	 i	 wiedzia ła,	 że	 powinna	 przestać,	 ale	 nie

mogła.
–	A	gdzie	mieszka łeś	po	śmierci	rodziców?
Ostra	reakcja	w	wyra zie	jego	twa rzy	spra wiła,	że	pra wie	po-

ża łowa ła	tego	pyta nia.	Na	pewno	miał	ja kąś	dalszą	rodzinę,	któ-
ra	się	nim	za jęła.	Nie	tra fił	przecież	do	domu	dziecka.
–	Przetrwa łem,	to	najważniejsze.
Ten	mężczyzna	musiał	być	niezwykle	silny.	Urodzony	wojow-

nik.	Mia ła	wra żenie,	że	gdyby	na wet	teraz	wszystko	mu	za bra -
no,	zdołał by	odbudować	swoje	imperium	na	nowo,	o	wiele	więk-
sze	i	bogatsze.

Lew	musiał	przestać	myśleć	o	Biance,	jak	gdyby	była	kobietą,
z	którą	na prawdę	chciał	być,	dzielić	przeszłość	i	budować	przy-
szłość.	 Z	 każdym	 pyta niem	 otwiera ła	 kolejny	 za mek	 w	 jego
wnętrzu,	będąc	coraz	bliżej	 otwarcia	drzwi	do	 jego	duszy.	Za -
trza snął	je	i	za ba ryka dował	wiele	lat	temu.	Musiał	ją	powstrzy-



mać.	Nie	może	jej	pozwolić	da lej	drą żyć	ten	temat,	bo	odkryje
więcej,	 niż	 kiedykolwiek	 się	 spodziewa ła,	 i	 o	wiele	więcej,	 niż
on	chciał	ujawnić.	Musiał	na tychmiast	odpowiednio	na kierować
tę	rozmowę	na	interesują cy	go	temat.
–	Szybko	się	zorientowa łem,	że	na	komputerach	mogę	sporo

za robić.	 Wkrótce	 za czą łem	 sprzeda wać	 moje	 pierwsze	 autor-
skie	oprogra mowa nie.
–	 Kiedy	 za czą łeś	 rozwijać	 firmę	 na	 szczeblu	 międzyna rodo-

wym?	–	Widział,	 że	 to	na prawdę	 ją	 interesowa ło	 i	był	mile	za -
skoczony,	 że	 po	 raz	 pierwszy	 kobietę	 interesuje,	 jak	 zdobywał
pienią dze,	a	nie,	ile	ich	miał.	Ostatnio	zbyt	wiele	ta kich	wła śnie
kobiet	spotkał	i	zdał	sobie	spra wę,	że	być	może	Bianca	nie	była
taka	pusta	 i	głupiutka,	 jak	mu	się	wyda wa ło.	Może	 jednak	nie
była	 wierną	 kopią	 kobiety,	 która	 zła ma ła	 jego	 młode	 i	 niedo-
świadczone	serce,	odbiera jąc	mu	bezpowrotnie	wia rę	w	miłość.
Tyle	że	robiła	 to	dla	bransoletki,	przypomniał	sobie	w	odpo-

wiednim	momencie.	Pyta nia	pochodziły	od	Bianki	szefowej	 fir-
my	promocyjnej.	Gdyby	pochodziły	od	Bianki	kobiety,	prowa dzi-
łyby	w	zupeł nie	innym	kierunku,	w	którym	nie	chciał	iść,	już	ni-
gdy	z	nikim.
–	Praktycznie	od	razu.	Taki	był	mój	cel	od	sa mego	początku.	–

Jego	firma	musia ła	być	wystarcza ją co	silna	i	potężna,	aby	nigdy
nie	za groziło	 jej	wrogie	przejęcie,	 jak	 to	się	sta ło	z	 firmą	 jego
ojca.
–	Czy	za wsze	chcia łeś	robić	wła śnie	to?
–	Za wsze	chcia łem	udowodnić,	że	nie	można	mnie	zniszczyć.

Czegokolwiek	się	dotkną łem,	potra fiłem	za mienić	w	sukces.	Był
czas,	gdy	nie	mia łem	nic,	a	teraz	mogę	kupić	absolutnie	wszyst-
ko.	Jestem	dumny	z	tego,	co	uda ło	mi	się	osią gnąć.
Wszystko,	czego	w	życiu	dokonał,	każda	umowa,	każdy	nowy

program	komputerowy	i	każde	nowe	biuro,	ja kie	otwierał	w	sto-
licach	na	ca łym	świecie,	było	dla	jego	rodziców,	to	im	się	na le-
ża ło.
–	Robi	wra żenie.	Pra sa	będzie	cię	uwielbiać.
–	Pra sa	nie	może	się	o	tym	dowiedzieć.	Nie	będę	wykorzysty-

wał	śmierci	moich	rodziców,	by	sprzeda wać	swoje	produkty.
–	Część	tej	historii	trzeba	będzie	opowiedzieć,	ale	rozumiem,



że	chcesz	trzymać	rodziców	poza	spra wa mi	za wodowymi.
–	 Rozumiesz	 to	 pewnie	 lepiej	 niż	większość	 ludzi.	 –	 Jednym

ruchem	 odsunął	 ta lerz	wybornych	 za ką sek.	Na gle	 stra cił	 ape-
tyt.	Równie	dobrze	znów	mógł by	jeść	kra dziony	chleb.
Bianca	wycią gnęła	rękę	i	dotknęła	jego	dłoni.
–	 To	 prawda	 –	 stwierdziła	 współ czują co.	 Pa trzyli	 na	 siebie

przez	dłuższą	chwilę,	a	ciepło	jej	dłoni	da wa ło	mu	pociechę.	Ta
kobieta	 na prawdę	wiedzia ła,	 co	 to	 zna czy	 dora stać	 bez	 rodzi-
ców.	Choć	mógł	się	za łożyć,	że	nie	musia ła	walczyć	o	każdy	ka -
wa łek	chleba,	jak	on.	Nie	musia ła	dora stać	w	więzieniu	dla	mło-
docia nych	przestępców,	zmuszona	głodem	do	kra dzieży,	nie	tyl-
ko	dla	siebie,	ale	i	dla	innych,	młodszych	jeszcze	od	niego	głod-
nych	i	bezdomnych	dzieci,	ja kich	peł no	było	na	zimnych	ulicach
Petersburga.	Nie	musia ła	też	zmieniać	cał kowicie	swojej	tożsa -
mości,	by	odciąć	się	od	przeszłości	i	móc	za cząć	nowe	życie.	Jej
życie	otoczone	było	wygoda mi,	 ja kie	za pewnia ła	fortuna	rodzi-
ny,	do	czego	on	także	mógł	mieć	pra wo,	gdyby	podstępnie	nie
zniszczono	firmy	jego	ojca.
–	 Wiesz	 więc,	 że	 to	 nie	 jest	 ła twe.	 Nie	 potrzebujesz	 więcej

szczegółów	–	stwierdził	krótko	i	za brał	dłoń.
Na gły	wyraz	bólu,	który	przebiegł	 jej	piękną	twarz,	za apelo-

wał	do	jego	sumienia.	Nie	powinien	być	dla	niej	aż	tak	nieprzy-
jemny.	Była	 tylko	kluczem	do	 jego	 zemsty,	 którą	 obiecał	 sobie
w	więzieniu.	Nie	była	jej	celem.
–	Nie	będę	skupiać	 się	na	 twojej	przeszłości,	 ale	na	 tym,	co

robisz	dziś.	To	pra sa	za cznie	szukać	informa cji,	ma jąc	na dzieję
na	odkrycie	ja kiegoś	soczystego	skanda lu.	–	Jej	twarz	znów	na -
bra ła	chłodnego	profesjona lizmu,	choć	przez	moment	miał	wra -
żenie,	że	dostrzegł	w	jej	spojrzeniu	sła bą	i	bezbronną	kobietę.	–
Ja	z	kolei	będę	chcia ła	poka zać,	jak	świetnym	jesteś	biznesme-
nem,	tu	i	teraz.	Zostaw	to	mnie.
–	Nie	 za pominaj,	 że	w	 twoim	 interesie	 leży	 pilnowa nie,	 aby

pra sa	mi	sprzyja ła.	Jeśli	za leży	ci	na	bransoletce	–	dodał.	Poczuł
wściekłość	na	myśl,	że	jego	przeszłość	mogła by	zostać	ujawnio-
na.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	mia ło	dla	niego	zna czenie,	co	po-
myślał by	o	tym	ktoś	inny.	Co	Bianca	by	pomyśla ła.
Nigdy	wcześniej	nie	przejmował	się	tym,	co	uwa ża li	inni,	a	te-



raz	 ta	 kobieta,	 którą	 zmusił	 do	 uda wa nia	 swojej	 na rzeczonej,
wywoływa ła	w	nim	dziwne,	zupeł nie	nowe	uczucia.
–	Zrobię,	 co	 konieczne,	 żeby	 zdobyć	 tę	 bransoletkę.	Możesz

być	tego	pewien.	Dotyczy	to	także	chronienia	ta jemnicy	twojej
przeszłości	 i	 na głośnienia	 obecnych	 sukcesów	 –	 rzuciła	wście-
kle.
A	więc	wciąż	za leża ło	jej	na	tej	bransoletce.	Za sta na wiał	się,

ja kie	mia ła	dla	niej	zna czenie.
–	Miło	mi	to	słyszeć.	–	Powinien	dowiedzieć	się	czegoś	więcej

o	biżuterii	za mkniętej	bezpiecznie	w	jego	sejfie.	Za nim	ją	odda
Biance,	musiał	wiedzieć,	dla czego	jest	dla	niej	taka	ważna
–	 Czego	 na prawdę	 ode	 mnie	 chcesz?	 –	 Słowa	 poja wiły	 się

w	 jej	 ustach	w	 tym	sa mym	momencie,	 co	w	 jej	myślach,	 i	 nie
zdą żyła	 ich	za trzymać,	za stępując	pyta nie	o	 jego	 firmę	 i	nowy
produkt,	który	chciał	wprowa dzić	na	rynek.
–	Jak	już	ci	mówiłem,	potrzebuję	stać	się	częścią	nowojorskiej

elity,	w	czym	mi	pomożesz.	Przyda dzą	mi	się	też	twoje	umiejęt-
ności	i	dzia ła nia	twojej	firmy	promocyjnej.
Za czyna ła	 podejrzewać,	 że	 sta ło	 za	 tym	coś	 jeszcze,	 o	 czym

nie	 chciał	 jej	 powiedzieć.	 Wcześniejsze	 podejrzenia	 znów	 się
poja wiły	w	jej	myślach	i	sprowokowa ły	do	pytań.
–	Powinieneś	udzielać	więcej	wywia dów,	być	bardziej	otwarty.

Dla czego	jeszcze	nie	zorga nizowa łeś	konferencji	pra sowej?	Nie
mogłam	zna leźć	zupeł nie	nic	na	twój	temat	w	internecie.
–	Ponieważ,	podobnie	 jak	 i	 ty,	dziennika rze	nie	za dowolą	się

la konicznymi	 stwierdzenia mi	 i	 nie	 zosta wią	 mojej	 przeszłości
w	spokoju.	A	ty	na	pewno	rozumiesz,	lepiej	niż	oni,	że	nie	chcę
wra cać	do	bolesnej	przeszłości.
Miał	ra cję	i	przez	chwilę	na wet	mu	uwierzyła.
–	 Jedyne	 rozwią za nie,	 ja kie	widzę,	 to	 szczerość,	 jeśli	 chodzi

o	 twoje	sa motne	dzieciństwo,	ale	 jednocześnie	więcej	 ta jemni-
cy,	 jeśli	 chodzi	o	nasz	zwią zek.	Wtedy	pra sa	skupi	 się	wła śnie
na	tym.
–	W	ta kim	ra zie	mamy	do	tego	doskona łą	oka zję.	Zosta liśmy

za proszeni	na	przyjęcie	jutro	wieczorem.
–	Nie	przypominam	sobie	żadnego	za proszenia.	–	Spojrza ła	na

niego,	marszcząc	brwi.



–	Dziś	rano	za dzwoniła	do	mnie	Marga ret	O’Neil.	Wspomnia -
ła,	że	słysza ła	o	na szych	za ręczynach,	i	spyta ła,	czy	nie	chcieli-
byśmy	wpaść	na	przyjęcie	dla	najbliższych	zna jomych,	które	ju-
tro	orga nizuje.
–	 To	 dobry	 począ tek.	 Jeśli	wszyscy	 zoba czą	 cię	 na	 przyjęciu

u	Marga ret,	przepustkę	do	na szego	środowiska	masz	praktycz-
nie	w	kieszeni.	–	To	tak że	ozna cza ło,	że	mogła	dostać	bransolet-
kę	 o	 wiele	 wcześniej,	 niż	 są dziła.	 Co	 nie	 było	 bez	 znaczenia,
biorąc	pod	uwa gę,	że	dzia dek	był	coraz	słabszy.	–	Teraz	wrócę
już	do	domu.	Nic	tu	więcej	nie	osią gniemy.	Chyba	że	wyjdziemy
pospiesznie	przed	deserem.
–	Bardzo	sprytne.	Na miętni	kochankowie	nie	mogą	się	siebie

doczekać.	–	Uśmiechnął	się	do	niej	uwodzicielsko.
Jak	poprzednio,	Lew	odprowa dził	ją	pod	same	drzwi.	Niespo-

dziewa nie	dla	sa mej	siebie	mia ła	ochotę	przedłużyć	to	ich	spo-
tka nie.	Ale	co	mogła	zrobić?	Za prosić,	by	wszedł	na	kawę?
–	Dobra noc	 –	pożegna ła	 się,	 gdy	 znów	podnosił	 jej	 palce	do

swoich	ust.	Pożą da nie,	ja kie	na płynęło,	mia ło	więcej	wspólnego
z	 na miętnym	 romansem	 niż	 podłym	 szanta żem,	 ja kiego	 była
obiektem.	Ale	nie	mogła	nic	na	to	pora dzić.	Co	się	z	nią	dzia ło?
Znów	za chowywa ła	się	 jak	na iwna	na stolatka,	która	za kocha ła
się	w	niegrzecznym	chłopcu,	który	zła mie	jej	serce.	Nie	mogła
przecież	za kochać	się	w	Lwie,	prawda?
–	 Czy	 nie	 chcia ła byś	 cza sem,	 żebyśmy	 pozna li	 się	w	 innych

okolicznościach?	–	spytał	przecią gle.
–	Nie,	absolutnie	nie	–	skła ma ła.
Roześmiał	się,	a	jego	oczy	pa trzyły	na	nią	uwodzicielsko.
–	Mocno	się	bronisz.	Ale	czy	to	prawda?
Chcia ła	za brać	rękę,	ale	Lew	trzymał	mocno.
–	To	prawda.
–	Więc	jeśli	poca łuję	cię	teraz,	jak	wtedy,	na	kola cji,	nie	odpo-

wiesz	z	tym	sa mym	nieukrywa nym	pożą da niem?
Nie	powinna	przecią gać	tej	rozmowy,	ale	nie	mogła	nic	pora -

dzić	na	to,	że	była	niezmiernie	cieka wa,	jak	tym	ra zem	sma ko-
wał by	jego	poca łunek.
–	Nikt	teraz	na	nas	nie	pa trzy.	Jaki	mógł byś	mieć	powód,	żeby

mnie	poca łować?



–	Ponieważ	jesteś	przepiękną	kobietą,	która	powinna	być	ca -
łowa na.	–	Pochylił	się	w	jej	stronę	i	poca łował	znienacka	w	usta.
–	Nie,	Lew	–	odsunęła	się.	–	Tego	nie	było	w	umowie.	–	Wal-

czyła	o	za chowa nie	kontroli	nad	sobą,	stojąc	tak	blisko	niego.
–	 Nie,	 ale	 przyznaj,	 że	 chcia ła byś,	 żebym	 cię	 poca łował.

Chcia ła byś,	żebym	stopił	ten	lód,	o	którym	rozpisuje	się	pra sa.
–	Możemy	się	ca łować	wyłącznie	publicznie	i	to	tylko	dla tego,

że	to	część	mojej	roli,	jako	za kocha nej	na rzeczonej	–	za pewniła,
choć	dla	niej	sa mej	brzmia ło	to	trochę	sła bo.
–	Jesteś	pewna?	–	jego	szept	spra wił,	że	rozsza la ły	się	jej	zmy-

sły.	Za nim	odpowiedzia ła,	Lew	ponownie	 ją	poca łował,	 tym	ra -
zem	mocno	i	gwał townie,	doma ga jąc	się	odpowiedzi.	Wiedzia ła,
że	nie	powinna,	ale	rozchyliła	wargi,	chcąc	poznać	smak	za ka -
za nego	owocu.	Był	niebiański.
–	Nie.	 –	Odsunęła	 się	 resztka mi	rozsądku.	 –	To	nigdy	więcej

się	nie	zda rzy.	Nie	w	ten	sposób.
Lew	odsunął	się	powoli.
–	Powtórzy	się.	W	obecności	 innych.	To	część	twojej	roli,	 jak

to	na zwa łaś.
–	Odejdź	już	–	na ka za ła,	czując	jednocześnie	ulgę	i	rozcza ro-

wa nie,	gdy	zrobił	krok	w	tył.	–	Wystarczy	na	dziś.
–	Do	jutra,	Bianco.
Pa trzyła	za	nim,	jak	wchodził	do	windy,	za sta na wia jąc	się,	co

tak	 na prawdę	 się	 sta ło.	 Dla czego	 go	 prowokowa ła?	 Albo,	 co
ważniejsze,	dla czego	go	poca łowa ła?
To	się	już	nigdy	nie	powtórzy.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Czeka jąc	 na	 Lwa	 na stępnego	wieczoru,	 Bianca	 czuła,	 że	 jej
nerwy	są	na pięte	do	gra nic	możliwości.	Za kła da ła,	że	to	będzie
ich	ostatnie	wspólne	wyjście.	Zorga nizowa ła	dla	niego	wywiad
z	za ufa nym	dziennika rzem,	a	ra zem	ze	zdjęcia mi	z	tego	wieczo-
ru	w	nowojorskiej	pra sie	powinien	osią gnąć	swój	cel.	Wszędzie
już	będzie	za pra sza ny.	Mia ła	na dzieję,	że	po	tym	wywia dzie	ich
za ręczyny	przesta ną	mieć	zna czenie.	Wola ła	spędzać	z	nim	jak
najmniej	cza su,	szczególnie,	gdy	budził	w	niej	tak	nowe	i	silne
emocje.
Nie	 była	 pewna,	 czy	 fakt	 ich	 za ręczyn	 pozwoli	 mu	 na	 osią -

gnięcie	za łożonego	celu.	Wciąż	w	to	wątpiła,	ale	na wet	jeśli	wy -
wrze	na	niej	presję,	by	kontynuowa li	 tę	szopkę,	 to	będzie	mu-
siał	 sam	 się	 tym	 za jąć.	 Bian ca	mia ła	 na	 głowie	 kampa nię	 dla
bra ta.
Jej	rodzina	to	był	kolejny	temat	i	musia ła	się	przygotować	na

la winę	pytań	i	wątpliwości	z	ich	strony.	Nie	wiedzia ła,	co	odpo-
wiedzieć	dziadkowi,	gdy	ten	za żą dał,	by	przedsta wiła	mu	swoje-
go	na rzeczonego.	Nie	chcia ła	 już	mówić	więcej	kłamstw.	Dzia -
dek	nie	za sługiwał	na	to,	by	go	oszukiwa ła.	Ale	miał	także	pra -
wo	otrzymać	swoją	bransoletkę,	 jedną	z	utra conych	kocha nek,
którą	musiał	 sprzedać	 po	 przyjeździe	 do	Nowego	 Jorku.	O	 tej
historii	 też	chcia ła	więcej	od	niego	usłyszeć,	ale	najpierw	cze-
ka ła	 ją	 randka	 z	 na rzeczonym,	 oby	 ostatnia.	 Po	 wczorajszym
wieczorze,	gdy	 ją	poca łował,	 a	ona	 zupeł nie	 stra ciła	nad	 sobą
kontrolę,	nie	mogło	być	ina czej.
Gdy	usłysza ła	niecierpliwe	puka nie	do	drzwi,	wzięła	głęboki

oddech.	Wczorajszy	poca łunek	spra wił,	że	czuła	się	skrępowa na
i	za intrygowa na	jednocześnie,	ale	nie	mogła	za pominać,	że	ten
mężczyzna	 ją	 szanta żował.	 Nie	 byli	 zwykłą	 za kocha ną	 parą.
I	nigdy	nie	będą.
Otworzyła	 drzwi	 i	 na	 jego	 widok	 poczuła	 zna jomy	 już	 przy-



pływ	pożą da nia.	Był	tak	nieziemsko	przystojny!
–	Dobry	wieczór,	Bianco	–	powitał	ją,	znów	lustrując	jej	czar-

ną,	obcisłą	sukienkę,	która	sięga ła	aż	do	ziemi.	Delikatny	cien ki
jedwab	nie	pozosta wiał	jednak	zbyt	wiele	pola	do	wyobraźni.
Poczuła	 się	 na gle	 za wstydzona	 pod	 jego	 nieodgadnionym

spojrzeniem.	 Musia ła	 za pytać	 go	 już	 teraz.	 Nie	 mogła	 dłużej
czekać.	Jak	mia ła	spędzić	cały	wieczór	zrelaksowa na,	za kocha -
na	i	szczęśliwa,	jeśli	wciąż	będzie	się	martwić	tym,	ja kiej	odpo-
wiedzi	ma	udzielić	dziadkowi.
–	Za nim	wyjdziemy,	chcia ła bym	przesta wić	ci	dwie	su gestie,

które	osta tecznie	spra wią,	że	ta	szopka	pozwoli	ci	osią gnąć	cel.
–	Za intrygowa łaś	mnie.	Cóż	by	to	mogło	być?	Kolejny	poca łu-

nek?	Może	powinienem	prawdziwie	poca łować	cię	na	tym	przy-
jęciu,	jak	tego	pra gnęłaś	wczorajszego	wieczoru?
–	Wca le…	niczego	ta kiego	nie	pra gnę łam.	–	Sama	myśl	o	po-

nownym	poca łunku	z	nim	powodowa ła	przyspieszone	bicie	ser-
ca.	Prawdziwy	poca łunek	 z	Lwem	musiał	być	niezwykły.	A	 już
być	poca łowa ną	w	ten	sposób	publicznie	przypra wia ło	 ją	o	za -
wrót	głowy.	Szybko	jednak	przypomnia ła	sobie,	dla czego	w	ogó-
le	to	robiła.	Bransoletka.	–	Nie	to	mia łam	na	myśli.
Podszedł	tak	blisko,	że	mia ła	wra żenie,	że	za raz	znów	ją	poca -

łuje.	Jego	za pach	dzia łał	na	nią	niezwykle	podnieca ją co.	Na gle
przeszła	ją	myśl	o	zupeł nie	głębszych	uczuciach,	bez grzesznych
ma rzeniach	z	dzieciństwa	o	wielkiej	miłości.	Ale	to,	co	było	mię-
dzy	nią	a	Lwem,	nie	było	miłością.	Ra czej	pożą da niem,	przynaj-
mniej	z	jej	strony,	podczas	gdy	dla	niego	to	był	zwykły	bizneso-
wy	układ.	Była	środkiem	do	celu.	Niczym	więcej.
–	Szkoda.	Jesteś	stworzona	do	tego,	by	cię	ca łować.
Wspomnienie	balu	na	za kończenie	szkoły	znów	powróciło.	To

prawda,	że	wtedy	chcia ła	być	ca łowa na.	I	kocha na.	Myśla ła,	że
zna la zła	 prawdziwą	miłość,	 ale	 los	 oka zał	 się	 okrutny.	 Ta	 noc
za wa żyła	na	kolejnych	dziesięciu	la tach	jej	życia.	Nigdy	więcej
nie	pozwoliła	żadnemu	mężczyźnie	zbliżyć	się	do	siebie.
Myśla ła,	że	doskona le	sobie	z	tym	pora dziła.	Że	sta ła	się	kom-

pletnie	nieczuła	na	męski	uwodzicielski	urok,	który	dzia łał	na -
wet	 na	 najtwardsze	 kobiety.	 Sta rannie	 zbudowa ła	 swój	 gruby
pancerz.	 Ale	 teraz	 ten	 mężczyzna	 powoli	 go	 zdejmował,	 war-



stwa	 po	warstwie.	 Nie	mogła	 na	 to	 pozwolić.	 Jeśli	 nie	 będzie
ostrożna	 i	 otworzy	 się	 przed	 nim,	 będzie	 stra cona.	 Nie	 zdoła
ochronić	swojego	serca	przed	cierpieniem,	bo	znów	zosta ła	wy-
korzysta na.
–	Za pewniam	cię,	że	nie.	–	Jej	pełen	oburzenia	ton	za sta nowił

go,	 ale	 rozba wienie	w	 jego	oczach	poirytowa ło	 ją	 jeszcze	bar-
dziej.	–	A	już	na	pewno	nie	przez	ciebie.
–	Wczoraj	nie	odniosłem	ta kiego	wra żenia.
–	To	był	błąd.	Jeśli	jeszcze	kiedykolwiek	cię	poca łuję,	to	tylko

publicznie	 i	wyłącznie	po	to,	by	na dal	uda wać	twoją	na rzeczo-
ną.
–	Czy	to	twoje	ostatnie	słowo?
–	Jesteś	nieznośny!	–	wykrzyknęła	zra niona,	że	wykorzystał	jej

sła bość	przeciwko	niej.	–	Pomyśla łam,	że	o	wiele	bardziej	sku-
teczne	 będzie,	 jeśli	 odwiedzimy	 ra zem	 mój	 dom	 rodzinny.	 Je-
stem	pewna,	że	pra sa	to	odnotuje	i	będzie	się	szeroko	rozpisy-
wać	na	ten	temat.
–	Bardzo	sprytnie.
–	Umówiłam	cię	też	na	wywiad,	który	zosta nie	opublikowa ny

w	 jednym	 z	 najlepszych	 nowojorskich	 pism,	 abyś	miał	 szansę
przedsta wić	swoją	wersję	przeszłości	i	zniechęcić	pra sę	do	po-
szukiwań	na	ten	temat.
–	Jestem	pod	wra żeniem.	Na	kiedy	za pla nowa łaś	ten	wywiad?
–	Jutro	po	południu.	A	w	na stępny	weekend	możemy	pojechać

do	mojego	domu	rodzinnego,	co	będzie	 jeszcze	większą	 rekla -
mą	na szych	za ręczyn.
–	 Zga dzam	 się	 na	 jutrzejszy	wywiad,	 ale	 na	 na stępny	week-

end	mam	dla	nas	inne	pla ny.	Zorga nizowa łem	romantyczną	wy-
cieczkę	i	da łem	jednemu	z	ma ga zynów	pra wo	na	wyłączność	do
na szych	zdjęć.
Bianca	myśla ła	gorączkowo.	Wca le	nie	o	to	jej	chodziło.	Za le-

ża ło	jej	tylko	na	uspokojeniu	dziadka.
–	Nie	jestem	pewna,	czy	to	dobry	pomysł	–	rzuciła	za niepoko-

jona,	za sta na wia jąc	się,	co	powie	jej	rodzina,	gdy	zoba czy	ta kie
zdjęcia,	szczególnie	że	wiedzieli,	jak	za wsze	unika ła	rozgłosu.
–	 Nie	 masz	 wyjścia.	 Wszystko	 już	 za ła twione.	 Odwiedzimy

twojego	dziadka	po	powrocie	do	Nowego	Jorku,	za nim	 jeszcze



pra sa	wydrukuje	zdjęcia.	Nie	masz	się	czego	oba wiać.
Myślał,	 że	nie	mia ła	 się	 czego	oba wiać?	Co	 z	niego	za	 czło-

wiek?	Oczywiście,	jak	dla	niego,	wszystko	było	w	porządku.	On
nikogo	nie	rozcza ruje.	Nie	miał	rodziny,	którą	mógł by	się	mar-
twić.	To,	 że	 okła mywa ła	 swoje	 rodzeństwo,	 to	 jedno,	 ale	 okła -
mywać	 starszego	 człowieka,	 który	 zna czył	 dla	 niej	 wszystko,
było	dla	niej	szczególnie	przykre.	Bola ło	ją,	że	przedsta wi	Lwa
dziadkowi,	odgrywa jąc	za kocha ną	do	sza leństwa	szczęśliwą	na -
rzeczoną	tylko	po	to,	żeby	się	nie	niepokoił,	a	potem	będzie	mu-
sia ła	powiedzieć	mu	o	zerwa niu,	na ra ża jąc	go	na	jeszcze	więcej
zmartwień.
–	Ten	weekendowy	wyjazd	i	sesja	zdjęciowa	wca le	nie	są	ko-

nieczne.
–	 Owszem,	 jeśli	 chcesz	 dostać	 bransoletkę	 przed	 upływem

trzech	miesięcy.
–	Ale	to	zbyt	intymne.	Zbyt…	–	nie	wiedzia ła,	jak	wytłuma czyć

swoje	instynktowne	lęki.
–	To	tylko	rekla ma.	Dzięki	temu	szybciej	osią gnę	swój	cel.
–	Widzę,	że	po	raz	kolejny	posta wiłeś	mnie	przed	faktem	do-

kona nym,	nie	da jąc	innego	wyboru,	jak	dostosować	się	do	two-
ich	reguł	gry.	–	Jej	ostry	głos	zdziwił	go.	–	Po	raz	kolejny	mnie
szanta żujesz.
–	Nie,	mylisz	 się.	 Sesja	 zdjęciowa	 od	 początku	 była	 przewi-

dzia na	w	 na szym	 pla nie.	 To	 spotka nie	 z	 twoim	 dziadkiem	 nie
było	 jego	 częścią.	 Ale	 ponieważ	nie	 jestem	 ta kim	dra niem,	 za
ja kiego	 mnie	 uwa żasz,	 zga dzam	 się	 na	 tę	 wizytę	 –	 za pewnił
dwornie.
Bianca	nie	mogła	uwierzyć,	jak	ten	mężczyzna	potra fi	zmienić

się	w	jednej	chwili.	Jak	mógł	być	tak	odpycha ją cy	i	pocią ga ją cy
jednocześnie?	Skąd	się	bra ła	jego	władczość?	Chcia ła,	żeby	ten
wieczór	jak	najszybciej	mieli	już	za	sobą.
Lew	przyglą dał	się	jej	twa rzy,	niezwykle	wytwornej	w	dosko-

na łym	ma kija żu,	dia mentowej	biżuterii	i	jedwabnej	sukni,	która
przylega ła	 do	 niej	 cia sno,	 niczym	 druga	 skóra.	 Wyglą da ła
olśniewa ją co,	 ale	 dostrzegał	 jej	 delikatność	 i	 bezbronność.
Szczególnie	wtedy,	gdy	mówiła	o	dziadku.
Zgodziła	się	też	na	ten	wyjazd	 i	sesję	zdjęciową,	co	było	do-



skona łą	oka zją,	aby	poka za li	się	świa tu	jako	para.	To	było	wię-
cej,	niż	się	spodziewał.	O	wiele	więcej,	niż	za kła dał,	gdy	sprząt-
nął	jej	tę	bransoletkę	sprzed	nosa.	I	dokładnie	to,	czego	potrze-
bował.
Weekend	z	dala	od	wszystkich	sta nowił	doskona łą	oka zję,	by

wypytać	o	 firmę,	której	wła ścicielem	był	Da rio	Di	Sione.	Poza
tym	Lew	za mierzał	wykorzystać	ich	za ręczyny,	jak	to	tylko	moż-
liwe.
–	A	więc	zga dzasz	się	na	sesję	za ręczynową?
–	Tak	–	przyzna ła	niechętnie;	nie	mógł	nie	dostrzec	sceptycy-

zmu	w	jej	wzroku.	–	Powinniśmy	już	być	na	przyjęciu.
Podał	 jej	 ra mię,	 które	 przyjęła.	 Czuł	 jej	 cia ło	 blisko	 siebie,

a	odpowiedź	 jego	zmysłów	była	 tak	silna,	 jak	nigdy	wcześniej.
Bianca	Di	Sione	potra fiła	wywrzeć	na	nim	wra żenie,	ja kiego	się
nie	 spodziewał,	 przenika jąc	 przez	 ba riery,	 które	 za czął	 budo-
wać,	 gdy	 miał	 dwa na ście	 lat.	 Jednym	 pocieszeniem	 było,	 że
i	 ona	 nie	 pozosta wa ła	 obojętna.	 Coraz	 lepiej	 widział	 kobietę,
która	kryła	się	za	lodową	fa sa dą.	Jej	zmysły	reagowa ły	tak	samo
silnie,	jak	jego.
Świa domość	 ich	wza jemnego	przycią ga nia	 towa rzyszyła	mu,

gdy	 dotarli	 na	 przyjęcie.	 Jak	 przy	 każdym	 tego	 rodza ju	wyda -
rzeniu	 wśród	 wyższych	 sfer,	 tłum	 dziennika rzy	 czekał	 przed
bra mą	posia dłości,	licząc	na	uda ne	zdjęcie.	Gdy	wysiadł	z	Bian-
cą	z	limuzyny,	flesze	błyska ły	raz	po	raz.	Jak	zwykle	w	najwyż-
szym	 stopniu	 profesjonalna,	 Bianca	 za trzyma ła	 się	 na	 chwilę,
przywiera jąc	do	niego,	 jak	zrobiła by	to	kochanka,	wysta wia jąc
jego	zmysły	na	jeszcze	większą	próbę.
Był	 zszokowa ny,	 gdy	 dotarło	 do	 niego,	 jak	 dobrze	 się	 czuje

w	 jej	 towa rzystwie,	mogąc	obejmować	 jej	doskona łe	cia ło.	Zu-
peł nie	odwrotnie,	niż	początkowo	są dził,	z	niecierpliwością	cze-
kał	na	weekend,	gdy	będą	mogli	nie	rozsta wać	się	przez	dłuż-
szy	czas.	Po	sesji	zdjęciowej	zosta ną	sami.	Nic	mu	nie	sta nie	na
drodze	i	będzie	mógł	dowiedzieć	się	wszystkiego,	czego	potrze-
bował,	 by	 zniszczyć	 ICE.	 Bianca	 nie	 będzie	 mogła	 przed	 nim
uciec	do	domu	ani	się	schować.
–	Lista	gości	jest	niezbyt	długa,	ale	znajdują	się	na	niej	wyjąt-

kowo	wpływowe	osoby	–	powiedzia ła	pół głosem,	gdy	zeszli	 już



z	 pola	 widzenia	 fotogra fów.	 –	 Przedsta wię	 cię	 osobom,	 które
mogą	być	bardzo	ważne	dla	 rozwoju	 twojej	 firmy,	 jak	 również
twojej	pozycji	w	na szym	towa rzystwie.
Zorientował	się,	że	 jej	głos	wyrwał	go	z	ma rzenia,	w	którym

skła dał	 delikatne	 poca łunki	 na	 jej	 na gim	 ra mieniu.	 Przeklęta
sukienka!	Zupeł nie	odwra ca ła	jego	uwa gę	od	rzeczy,	na	których
na prawdę	powinien	się	skupić.
–	Wiedzia łem,	 czego	mogę	 się	 po	 tobie	 spodziewać.	Nie	 za -

wiodłaś	mnie.
–	 Potraktuję	 to	 jako	 komplement	 –	 uśmiechnęła	 się	 dumnie,

a	on	 jeszcze	mocniej	za pra gnął	poca łować	czerwone	usteczka.
W	jej	oczach	zoba czył	rozkoszne	rozba wienie	i	w	tym	momencie
wywoła nie	uśmiechu	na	jej	twa rzy	sta ło	się	jego	głównym	pra -
gnieniem.	Wtedy	widział,	jaka	na prawdę	wspa nia ła	kobieta	kry-
ła	się	pod	ma ską	surowej	niedostępności.
–	 Jesteś	 nie	 tylko	uta lentowa na,	 ale	wyglą dasz	 jeszcze	pięk-

niej	tego	wieczoru.
Za rumieniła	się	i	odwróciła	wzrok,	a	Lew	poczuł	głęboką	sa -

tysfakcję.	Wzięli	 po	 kieliszku	 szampa na,	 którego	 przyniósł	 im
kelner,	i	weszli	na	przyjęcie.
Gdy	 poczuła,	 jak	 Lew	 ją	 obejmuje,	 uśmiechnęła	 się	 bardziej

instynktownie	niż	jako	profesjonalna	aktorka	odgrywa ją ca	rolę.
Na wet	jego	najlżejszy	dotyk	spra wiał,	że	się	rumieniła.	Czuła	na
sobie	za cieka wione	spojrzenia	gości	i	domyśla ła	się,	co	szepczą
na	 ich	 temat.	To	była	 ta	 część	 rela cji	 towa rzyskich,	 której	 nie
cierpia ła,	 ale	 akurat	 na	 tego	 rodza ju	 rekla mie	 za leża ło	 jej…
klientowi.	Musia ła	sobie	cią gle	przypominać,	że	 to	 tylko	część
umowy	biznesowej,	na	którą	zgodziła	się,	by	speł nić	pra gnienie
dziadka.
–	Najwyraźniej	przycią ga my	uwa gę	–	szepnął	Lew,	a	ona	nie

mogła	 powstrzymać	 drżenia	 rozkoszy,	 czując	 jego	 oddech	 na
swojej	na giej	skórze.
–	Być	może	po	tym	wieczorze	nie	będziemy	już	musieli	wyjeż-

dżać	na	weekend.
–	Boisz	się	zostać	ze	mną	sam	na	sam?	–	spytał	uwodzicielsko.
–	Mam	innych	klientów	–	odparła	zbyt	szybko.
–	Ale	tylko	jednego	na rzeczonego.



Za nim	zdą żyła	odpowiedzieć,	jego	dłoń	uniosła	jej	podbródek
i	wiedzia ła,	że	za	chwilę	ją	poca łuje.	Gdy	poczuła	jego	usta	na
swoich,	 odpowiedzia ła	 instynktownie,	 cał kowicie	 za pomina jąc,
że	to	tylko	gra.
–	 Bardzo	 dobrze	 –	 wymruczał,	 gdy	 desperacko	 próbowa ła

wrócić	do	rzeczywistości.
–	Marga ret!	–	Odsunęła	się	na gle,	widząc,	jak	gospodyni	wie-

czoru	zmierza	w	ich	kierunku,	by	się	przywitać.	–	 Jak	miło	cię
widzieć!	Pozwól,	że	ci	przedsta wię	mojego	na rzeczonego,	Lwa
Dra gunowa.	Lew,	to	jest	Marga ret	O’Neil.	Na sze	rodziny	przy-
jaźnią	się	od	pokoleń.
–	 Jestem	za szczycony	 –	przywitał	 się	uprzejmie,	wykorzystu-

jąc	bezwstydnie	cały	swój	urok.	Za dzia łał	na tychmiast,	co	zdzi-
wiło	Biancę,	 która	 zna ła	 pogardę	Marga ret	 dla	 nuworyszy.	 Po
tym	przyjęciu	cała	elita	Nowego	Jorku	otworzy	przed	nim	szero-
ko	swe	ra miona.	Jej	część	umowy	była	już	praktycznie	wykona -
na.	A	jutrzejszy	wywiad	dopeł ni	dzieła.	Dla czego	więc	mia ła	to
dziwne	poczucie	stra ty?

Lew	prowa dził	lekką,	sa lonową	konwersa cję	ze	starszą	damą,
ale	nie	przega pił	krótkiego	niczym	mgnienie	oka	wyra zu	smut-
ku,	 jaki	 poja wił	 się	 na	 twa rzy	 Bianki.	 Z	 uzna niem	 zdał	 sobie
spra wę,	jak	wysoką	pozycję	zajmuje	w	tym	towa rzystwie,	prze-
strzega jąc	ściśle	protokołu,	do	którego	reguł	nie	miał	najmniej-
szego	za mia ru	się	dostosowywać,	jak	już	speł ni,	co	za mierzał.
–	W	przyszłym	miesią cu	orga nizuję	doroczny	bal.	Musisz	ko-

niecznie	przyjść	moja	droga	z	tym	twoim	wspa nia łym	na rzeczo-
nym.	 Absolutnie	 na legam	 –	 podkreśliła	 Marga ret	 porozumie-
wawczo.
–	To	będzie	dla	nas	prawdziwa	przyjemność	–	uśmiechnął	się

Lew,	doskona le	świa dom,	ja kie	wra żenie	wywiera ło	to	na	kobie-
tach.
Gdy	Marga ret	odeszła,	Lew	znów	skupił	całą	swoją	uwa gę	na

Biance,	nie	ma jąc	najmniejszej	ochoty	za przyjaźniać	się	z	pozo-
sta łymi	gośćmi.
–	 Wyglą da	 na	 to,	 że	 mamy	 już	 pla ny	 na	 kolejny	 miesiąc.	 –

Uśmiechnął	się	do	niej,	biorąc	dwa	kieliszki	szampa na	z	tacy	od



przechodzą cego	kelnera.	–	Za	sukces!	–	Wzniósł	toast,	poda jąc
jeden	z	nich	Biance,	która	pa trzyła	na	niego	podejrzliwie.
–	Sukces?	 –	 Jej	 spojrzenie	 spod	wyma lowa nych	gęstych	 rzęs

wysta wia ło	jego	już	i	tak	od	pewnego	cza su	wystarcza ją co	sfru-
strowa ne	libido	na	poważną	próbę.	Od	kiedy	w	ogóle	ba wił	się
w	ta kie	gierki?	Nie	mógł	sobie	przypomnieć.	Chyba	nigdy	wcze-
śniej.	Zwykle,	gdy	czegoś	chciał,	dosta wał	to	na tychmiast.	Do-
tyczyło	to	także	kobiet.	Bianca	nigdy	nie	była	na	liście	jego	pra -
gnień,	a	mimo	to	ja kimś	cudem	wła śnie	się	tam	zna la zła,	na	sa -
mym	szczycie,	konkurując	z	pra gnieniem	zemsty	na	ICE.
–	Nie	odpowia da	ci	triumf?	Nie	za leży	ci	już	na	bransoletce?
Zbliżyła	się	kocim	ruchem	i	przywarła	do	niego,	doprowa dza -

jąc	 go	 tym	 pra wie	 do	 utra ty	 kontroli.	 Jeśli	 nie	 za cznie	 być
ostrożniejsza,	 to	wkrótce	wyprowa dzi	 ją	bez	pardonu	z	przyję-
cia,	za biera jąc	w	ustronne	miejsce,	by	mogli	skończyć	to,	co	zu-
peł nie	niechcą cy	się	za częło.
–	W	pewnym	sensie	jesteśmy	bardzo	do	siebie	podobni	–	wy-

szepta ła	 zmysłowo.	 –	 Nie	 spoczniesz,	 dopóki	 nie	 osią gniesz
celu,	ale	ja	także	nie.
–	Będę	o	tym	pa miętał	–	odpowiedział,	ca łując	ją	z	rozkoszą.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Bianca	 była	 bardzo	 za dowolona.	 Przyjęcie	 mia ło	 się	 już	 ku
końcowi,	a	ona	i	Lew	odnieśli	prawdziwy	sukces.	Byli	parą	wie-
czoru.	Wszyscy	 chcieli	 z	 nimi	 porozma wiać.	 Lew	 za warł	mnó-
stwo	nowych,	 korzystnych	 zna jomości.	 Jej	 za da nie	 zosta ło	wy -
kona ne,	co	ozna cza ło,	że	wkrótce	będą	mogli	dać	sobie	spokój
z	 tymi	 fał szywymi	 za ręczyna mi.	 Ona	 dosta nie	 bran soletkę,
a	Lew	wejdzie	do	nowojorskiej	eli ty.	Nie	będzie	musia ła	już	wię-
cej	spędzać	wieczorów	z	mężczyzną,	przy	którym	czuła	się	ko-
bietą,	jak	nigdy	dotąd.
Bardzo	lubiła	te	ich	potyczki	słow ne	i	było	jej	trochę	smutno,

że	już	wkrótce	przesta nie	go	widywać.	Wniknął	do	jej	życia,	stał
się	jego	częścią	i	wypeł nił	jej	myśli	i	cia ło	emocja mi,	o	któ rych
są dziła,	że	już	nigdy	nie	wrócą.	Czuła,	że	Lew	na prawdę	ją	po -
cią ga.	Na wet	jeśli	nie	mieli	przed	sobą	żadnej	przyszłości,	a	już
na	pewno	nie	po	tym,	jak	ją	wykorzystał,	musia ła	bez	przerwy
sobie	o	tym	przypominać,	aby	nie	za tra cić	się	w	romantycznych
ma rzeniach.
Tym	ra zem	nie	próbowa ła	go	przekonywać,	że	nie	musi	jej	od-

prowa dzać	do	drzwi.	Był	już	pra wie	ra nek,	a	ona	wca le	nie	mia -
ła	ochoty	się	z	nim	żegnać.	Może	na wet	za	bardzo	za częła	się
przyzwycza jać	do	jego	cza rują cego	towa rzystwa.
Gdy	sta nęła	przed	drzwia mi,	z	kluczem	w	dłoni,	jej	opór	wo-

bec	tego	atrakcyjnego	mężczyzny	ma lał	z	każdą	chwilą.
–	To	był	na prawdę	miły	wieczór.
–	To	prawda.
Za nim	zdą żyła	zrozumieć,	co	się	dzieje,	odgarnął	kosmyk	wło-

sów	z	jej	twa rzy.	Jego	dotyk	pa lił	ją	niczym	żywy	ogień.	Pocią ga -
ło	 ją	coś	nowego	i	nie bezpiecznego,	tak	silnego,	że	nie	umia ła
się	temu	oprzeć.	Lew	powiedział	coś	niezrozumia le	po	rosyjsku.
Przysunął	się	do	niej	 jeszcze	bardziej	 i	wiedzia ła,	że	za	chwilę
ją	poca łuje.	Każdy	nerw	jej	to	podpowia dał.	Pra gnęła	tego.



–	 Lew…	 –	 wyszepta ła,	 gdy	 poczuła	 jego	 wargi	 na	 swoich,
sprawdza ją ce	jej	reakcję	i	szuka ją ce	akcepta cji.
–	Wciąż	jesteśmy	na	widoku,	nie	weszłaś	 jeszcze	do	swojego

mieszka nia,	więc	 na dal	musisz	 odgrywać	 rolę	mojej	 na rzeczo-
nej.	Poza	tym	chcę	cię	poca łować.	Na prawdę	cię	poca łować.
Jej	cia ło	odpowiedzia ło	na tychmiast.	Lew	jej	pra gnął.	Nie	dla -

tego,	że	to	była	część	ich	umowy	albo	szopki	na	pokaz	dla	zna -
jomych,	tylko	dla tego,	że	to	była	ona.
Czy	mogła	mu	za ufać?	Czy	mogła	ufać	sa mej	sobie?	Wczoraj-

szy	wieczór	udowodnił	jej	coś	zupeł nie	przeciwnego.
–	To	tylko	spowoduje	komplika cje.	–	Włożyła	całą	wolę	i	ener-

gię	 w	 to,	 by	 móc	 się	 od	 niego	 oderwać.	 Przekręciła	 klucz
w	zamku	 i	otworzyła	drzwi,	ma jąc	na dzieję,	 że	Lew	sobie	pój-
dzie.
–	Tylko	jeśli	na	to	pozwolimy.
Bianca	spojrza ła	na	niego	i	ścisnęło	jej	się	serce.	Zda ła	sobie

spra wę,	że	dla	niej	jest	już	za	późno.	Spra wy	się	skomplikowa ły.
–	Bianco,	nie	możesz	przecież	za przeczyć,	że	coś	jest	między

nami.	Coś,	czego	powinniśmy	głębiej	doświadczyć.
–	Nie	mogę.
Weszła	do	mieszka nia,	ucieka jąc	przed	nim,	ale	nie	mia ła	od-

wa gi	za mknąć	za	sobą	drzwi.	To	zupeł nie	tak,	jakby	znów	za my-
ka ła	się	sama	w	sobie,	a	mia ła	już	tego	dość.	Była	zmęczona	po-
dejrzewa niem	i	szuka niem	w	mężczyźnie	podstępu	tylko	dla te-
go,	że	powiedział	jej	komplement.
–	Ale	chcesz	tego.
–	Tak	–	przyzna ła	bezradnie.	Nie	chcia ła	już	tego	dłużej	ukry-

wać.	Nie	po	dzisiejszym	wieczorze,	który	spędzili	ra zem.
Mogła	się	nigdy	nie	dowiedzieć,	co	to	zna czy	być	prawdziwie

poca łowa ną,	 jak	 powiedział.	Widzia ła	 dzikie	 pożą da nie	w	 jego
oczach	i	przera ża ło	ją,	ekscytując	jednocześnie.	Jednak	demony
szkolnego	balu	wciąż	mia ły	nad	nią	wła dzę.
–	Ale	nie	mogę.
–	Nie	możesz	czy	nie	chcesz?
–	 Nie	 chcę.	 Nie	 jesteśmy	 w	 prawdziwym	 związku.	 To	 tylko

układ,	 w	 który	 wpisa liśmy	 na miętne	 poca łunki	 na	 oczach	 pu-
bliczności.	Nie	obejmował	sza lonej	na miętności	za	za mkniętymi



drzwia mi	sypialni.
–	Wybacz	mi.	 Jesteś	 tak	 piękną	 kobietą,	 że	 cza sem	 za pomi-

nam	o	na szej	umowie.
–	 Zmusiłeś	 mnie,	 żebym	 odgrywa ła	 rolę	 twojej	 na rzeczonej

i	utorowa ła	ci	drogę	do	elity,	ale	nie	uzyskasz	ode	mnie	nic	wię-
cej.
–	Rozumiem.	Czekasz	na	tego	jedynego.	–	W	tonie	jego	głosu

brzmia ły	rozba wione	nuty,	bez	śla du	złośliwości,	ale	bezwiednie
uderzył	 w	 czułe	 struny.	 Co	 by	 powiedział	 na	 wieść	 o	 tym,	 że
wciąż	była	dziewicą?	Że	praktycznie	nigdy	się	z	nikim	nie	ca ło-
wa ła?	Co	by	było,	gdyby	mu	powiedzia ła,	jak	bardzo	pra gnie,	by
ją	poca łował?	Na prawdę	poca łował?
–	Coś	w	 tym	rodza ju.	Dobra noc,	Lew	–	pożegna ła	go	 sucho,

nie	zwra ca jąc	uwa gi	na	jego	zdziwienie.

Gdy	wysiał	z	taksówki	na stępnego	popołudnia	nie	był	pewien,
czy	 tra fił	 pod	wła ściwy	 adres.	Wszystko	w	 tej	 okolicy	 przypo-
mnia ło	 mu	 jego	 dzieciństwo.	 A	 potem	 zoba czył	 Biancę	 idą cą
w	jego	kierunku.
–	Co	tutaj	robimy?	–	spytał,	czując	na gły	przypływ	pożą da nia

na	jej	widok.
–	Twój	wywiad.	Za pomnia łeś?	–	spyta ła	podejrzliwie.	–	Umó-

wiłam	nas	w	domu	dziecka.
–	W	domu	dziecka?	–	Przeszłość	wra ca ła	sta nowczo	zbyt	bli-

sko.	Czy	ona	mia ła	pojęcie,	co	to	dla	niego	ozna cza ło?	Z	ja kimi
demona mi	przeszłości,	na gle	puszczonymi	wolno,	będzie	musiał
się	zmierzyć?
–	Tak.
Chciał	jej	powiedzieć,	że	absolutnie	się	nie	zga dza,	że	to	błąd,

ale	w	tym	momencie	dołą czył	do	nich	młody	mężczyzna.
–	 Jestem	 bardzo	 wdzięczny,	 że	 się	 pan	 na	 to	 zgodził,	 pa nie

Dra gunow.	Jestem	Nick,	prowa dzę	ten	dom	dziecka.
Lew	przyjął	wycią gniętą	rękę.	W	tej	sytuacji	nie	mógł	się	już

wycofać.	 Miał	 na dzieję,	 że	 przynajmniej	 ta	 wizyta	 przyniesie
coś	dobrego	dla	ma łych	podopiecznych.
–	Miło	pana	poznać.
Świa domy,	 że	na dal	promuje	 swoje	na rzeczeństwo,	Lew	ujął



dłoń	Bianki	i	wszedł	ra zem	z	nią	za	Nickiem	do	budynku	pokry-
tego	graffiti,	czując,	jak	z	każdego	kąta	przyglą da ją	mu	się	de-
mony	przeszłości.
–	Dobry	wieczór	–	odezwał	się	młody	chłopiec,	który	powitał

ich	przy	wejściu.	Lew	poczuł	się	na gle	jak	w	więzieniu.
–	Dobry	wieczór	–	odpowiedzia ła	Bianca.
Przez	chwilę	Lew	był	zbyt	oszołomiony,	by	zdać	sobie	spra wę

z	sza cunku,	 jaki	wybrzmiał	w	głosie	chłopca,	 i	życzliwej	odpo-
wiedzi	Bianki.	Czy	często	orga nizowa ła	tutaj	wywia dy?	Gdy	we-
szli	 do	 sali,	 większość	 chłopców	 podeszła,	 aby	 się	 przywitać,
przyglą da jąc	mu	 się	 podejrzliwie.	 –	Mam	wra żenie,	 że	 dobrze
cię	tu	zna ją.
–	Wspieram	to	miejsce	od	lat.	To	mój	osobisty	projekt.	Mimo

że	dora sta łam	w	dobrobycie,	mam	świa domość,	że	nie	wszyst-
kie	dzieci	mia ły	tę	samą	szansę.
–	Bez	pomocy	panny	Di	Sione	musielibyśmy	za mknąć	ten	dom

już	wiele	lat	temu	–	dorzucił	Nick.
Bianca	to	robiła?	Wspiera ła	te	dzieci?	Spojrzał	na	nią,	a	ona

za rumieniła	się.	Za nim	jednak	zdą żył	coś	powiedzieć,	Nick	pod-
szedł	do	niego	z	ma łym	chłopcem.	Najpierw	skinął	Biance	gło-
wą	z	sza cunkiem,	ale	i	rezerwą.	A	potem	spojrzał	na	Lwa,	który
miał	wra żenie,	że	czas	sta nął	w	miejscu.	Zoba czył	siebie	sprzed
dwudziestu	lat.
–	Miło	cię	poznać.	Jestem	Lew.
Nie	wycią gał	ręki,	ma jąc	świa domość,	jak	bardzo	te	dzieci	ce-

niły	 sobie	 osobistą	 przestrzeń.	Miał	 ogromną	 ochotę	 uścisnąć
go	i	powiedzieć,	że	doskona le	wie,	co	czuje.
–	Billy	sta nie	z	tobą	do	zdjęcia	–	za proponował	Nick.
–	Tylko	raz	–	odezwał	się	Billy.
Pa trząc	prosto	w	oczy	swojemu	dzieciństwu,	Lew	czuł	koją cą

obecność	 Bianki,	 która	 chroniła	 go	 przed	 stoczeniem	 się
w	koszmar	tamtych	dni,	peł nych	lęku	i	opuszczenia.
–	 Billy	 jest	 z	 nami	 tutaj	 od	 trzech	 lat.	 Tylko	 jedno	 zdjęcie	 –

uśmiechnęła	się	delikatnie	do	chłopca.	–	Bardzo	ci	dziękuję.
Po	wspólnej	fotogra fii	rozpoczął	się	wywiad	i	chłopiec	zniknął

z	ich	pola	widzenia.	Bianca	zorientowa ła	się,	jak	z	każdym	pyta -
niem	Lew	sta je	się	coraz	bardziej	spięty.



–	Pan	także	nie	miał	ła twego	dzieciństwa,	prawda?
Bianca	za uwa żyła,	że	Lew	szuka	spojrzeniem	Billy’ego.	Zrozu-

mia ła	w	jednej	chwili.	Jej	serce	wyrywa ło	się	do	nieszczęśliwe-
go	chłopca,	którym	kiedyś	był.	Zupeł nie	ta kim	sa mym,	jak	dziś
Billy.
–	 Mia łem	 dwa na ście	 lat,	 gdy	 zmarli	 moi	 rodzice.	 Stra cili

wszystko	 w	 wyniku	 złej	 inwestycji	 i	 nie	 mia łem	 nikogo,	 kto
mógł by	się	mną	za jąć.	Tra fiłem	więc	na	ulice	Petersburga.
Billy,	ukryty	do	tej	pory	w	cieniu,	zrobił	krok	do	przodu	i	spoj-

rzał	na	Lwa	z	sza cunkiem.
–	Jak	uda ło	się	panu	dojść	do	fortuny,	którą	może	się	pan	dzi-

siaj	pochwa lić?	–	spytał	dziennikarz,	najwyraźniej	za intrygowa -
ny	niezwykłą	więzią,	jaka	na wią za ła	się	między	Lwem	a	chłop-
cem	z	przytuł ku.	Zupeł nie	tak,	jak	ona.
–	Zrobiłem	wszystko,	co	mogłem.
Billy	kiwnął	głową	aprobują co.	Bianca	chcia ła	dowiedzieć	się

więcej,	ale	słysza ła,	 jak	bardzo	Lew	 jest	ostrożny.	To	był	prze-
cież	tylko	wywiad,	nie	za mierzał	więc	sprzeda wał	swojej	duszy,
ujawnia jąc	najgłębsze	sekrety.	Będzie	musia ła	zna leźć	inny	spo-
sób,	by	się	dowiedzieć,	co	się	kryło	za	tym	la konicznym	stwier-
dzeniem,	bo	w	tej	akurat	chwili	myśla ła	tylko	o	tym,	jak	chronić
jego	przeszłość.
–	Dał bym	wszystko,	żeby	móc	się	zna leźć	w	miejscu	ta kim,	jak

to	 –	 cią gnął	 Lew.	 –	 Pięć	 lat	 mojego	 dzieciństwa	 spędziłem
w	o	wiele	gorszych	wa runkach.
Bianca	notowa ła	w	pa mięci.	Myśla ła,	że	to	był	dobry	pomysł,

żeby	 go	 tutaj	 przyprowa dzić.	 Pra sa	 uwielbia ła	 ta kie	 peł ne
współ czucia	 sceny.	 Ale	 teraz	 czuła,	 jakby	 porzuciła	 go	 na	 pa -
stwę	bolesnej	przeszłości.
–	Dziękuję,	pa nowie	–	ucięła	zdecydowa nie,	kończąc	wywiad.

–	Myślę,	że	na	dziś	już	wystarczy.
Billy	zniknął.	Czy	wła śnie	dla tego	nie	mogła	zna leźć	żadnych

informa cji	na	temat	Lwa?	Czy	wła śnie	w	ten	sposób	żył?	Cią gle
w	cieniu?
Lew	odwrócił	się	w	jej	stronę,	pa trząc	na	nią	z	wściekłością.

Nie	uciekła	wzrokiem.	Doskona le	wiedzia ła,	co	robiła.	Dokład-
nie	ten	rodzaj	promocji	otworzy	mu	wszystkie	drzwi.	 Jeśli	mu-



siał	za pła cić	za	to	wysoką	cenę,	to	powinien	pa miętać,	że	to	był
jego	wybór.
–	Powinnaś	była	mnie	uprzedzić,	co	za mierzasz.	–	Słowa	były

miłe,	ale	nie	dała	się	oszukać.	Sta lowosza re	oczy	ciska ły	groźne
błyski.
–	 A	 czego	 się	 spodziewa łeś?	 Kolejnych	 zdjęć	 na	 czerwonym

dywa nie?	Nie	tędy	droga	do	serc	nowojorskiej	elity.	–	Nuta	go-
ryczy	w	jej	głosie	wynikła	z	rozcza rowa nia,	sięga ją cego	pra wie
rozpa czy.	Na prawdę	potrzebowa ła	 tej	 bransoletki.	 Im	prędzej,
tym	lepiej.	Wszystkie	na dzieje	pokła da ła	w	tym	wywia dzie.	Była
przekona na	 o	 swojej	 ra cji.	 W	 dodatku	 pozwoliło	 jej	 to	 dowie-
dzieć	 się	 sporo	na	 jego	 temat.	Czuła	 coś	niezwykle	bolesnego
i	głębokiego,	gdy	odpowia dał	dziennika rzowi,	cały	czas	szuka -
jąc	wzrokiem	Billy’ego.
–	Uprzedza łem	cię,	że	nie	chcę	wykorzystywać	do	tego	mojej

przeszłości.
–	To	ja	utrzymuję	ten	dom	dziecka.	Dzisiejszy	wywiad	bardzo

pomoże	Billy’emu	i	pozosta łym	dzieciom,	zresztą	tobie	także.

Lew	widział	Biancę	w	zupeł nie	nowym	świetle.	Zniknęło	jego
pierwsze	wra żenie,	w	którym	postrzegał	 ją	 jako	rozpieszczoną
i	zepsutą	księżniczkę.	Nie	do	końca	wierzył,	że	tylko	chęć	zdo-
bycia	dia mentowej	bransoletki	była	jej	jedyną	motywa cją.	Intry-
gowa ła	go	coraz	bardziej	i	chciał	wiedzieć	o	niej	coś	więcej.
–	Na prawdę	mnie	za skoczyłaś	–	przyznał.
–	Bo	nie	jestem	zepsutą	bogaczką,	za	którą	mnie	uwa ża łeś?
–	Ty	 także	ukrywasz	 to,	 kim	 jesteś	 na prawdę.	 Pozwa lasz	 in-

nym	wiedzieć	o	sobie	tylko	to,	co	sama	chcesz,	żeby	wiedzieli.
Mam	na dzieję,	że	w	ten	weekend	będziemy	się	mogli	na wza jem
lepiej	poznać.
–	Mówisz	to	ta kim	tonem,	jakby	to	mia ły	być…	–	zoba czył,	jak

się	za wa ha ła.	–	Wa ka cje	za kocha nych.
–	Dokładnie	 tak	 to	ma	wyglą dać.	A	 jeśli	wszystko	się	powie-

dzie,	 być	może	 po	 raz	 ostatni	 będziesz	 zmuszona	 znosić	moje
towa rzystwo.
–	Wszystko	się	uda	wyśmienicie	–	stwierdziła	zdecydowa nie.	–

Prześlij	mi	szczegóły	wyjazdu	mejlem.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Bianca	wciąż	 nie	mogła	 się	 otrzą snąć	 z	wra żenia,	 ja kie	wy-
warły	 na	 niej	 pla ny	 Lwa	 na	 ten	 weekend.	 Rejs	 luksusowym
jachtem	na	 prywatną	wyspę	 na	Ba ha mach.	Nie	 tylko	 za mówił
doskona łą	 sesję	 zdjęciową,	 ale	 też	 za brał	 ją	 na	wspa nia łą	wy-
cieczkę,	 na	 najbardziej	 romantyczną	 pla żę	 z	 bia łym	 pia skiem
i	spekta kularnymi	za choda mi	słońca.	Ten	prawdziwy	raj	dla	ko-
chanków	dla	niej	 stał	 się	więzieniem.	Wciąż	na ra sta ją ce	pożą -
da nie,	które	musia ła	trzymać	w	ryzach,	było	dla	niej	prawdziwą
torturą.
–	Jak	ci	się	uda ło	wszystko	zorga nizować	w	tak	krótkim	cza -

sie?	–	spyta ła,	poda jąc	mu	rękę,	gdy	poma gał	jej	zejść	z	pokła -
du.	–	Jak	na tra fiłeś	na	to	bajkowe	miejsce?
–	Przy	ogromnym	za interesowa niu,	ja kie	wzbudza ją	na sze	za -

ręczyny,	to	wca le	nie	było	trudne.	–	Jego	głos	był	ciepły	i	nie sa -
mowicie	seksowny.	–	Poza	 tym	dla	mnie	 to	oka zja,	by	poka zać
mój	dom	na	prywatnej	wyspie.
–	Masz	prywatną	wyspę?	Na	wła sność?
–	 Nie	 wiedzia łaś	 o	 tym?	 –	 spytał,	 i	 za miast	 puścić	 jej	 rękę,

przycią gnął	Biancę	bliżej	do	siebie,	biorąc	w	objęcia.	Nie	broni-
ła	się	wca le.	–	Może	ten	czas	spędzony	ra zem	pozwoli	nam	się
wreszcie	czegoś	o	sobie	dowiedzieć.
–	Na	pewno	nie	wtedy,	gdy	będą	się	tu	kręcić	wścibscy	pa pa -

razzi	–	roześmia ła	się.	Jak	to	by	było	na prawdę	być	z	nim	tutaj
tylko	 na	 wa ka cjach?	 Czując,	 jak	 pło nie	 na	 samą	 myśl	 o	 tym,
westchnęła	z	ulgą,	są dząc,	że	za raz	wyspę	na jedzie	cała	armia
dziennika rzy	i	fotogra fów.	Nie	będą	więc	sami.
–	Sesja	za pla nowa na	jest	na	sobotnie	przedpołudnie.
–	Na	sobotę?	Przecież	jest	dopiero	pią tek.	Nie	możemy	zostać

tutaj	sami.
–	Możemy,	za raz	się	przekonasz.	–	Zdjął	 jej	okula ry	przeciw-

słoneczne,	 a	 ona	 pozwoliła	 mu	 bez	 słowa.	 –	 Lubię	 pa trzeć



w	twoje	oczy,	bo	widać	w	nich	dokładnie,	co	czujesz.	A	teraz	wi-
dzę	pa nikę.	Ale	obiecuję	ci,	że	poza	sesją	zdjęciową	do	niczego
między	nami	nie	dojdzie.	Chyba	że…	będziesz	tego	chcia ła.
–	Dla czego	więc	mamy	być	tu	ra zem	sami	przez	kilka	dni?
–	Czy	na prawdę	musisz	o	to	pytać?	To	w	końcu	na sze	wa ka -

cje,	 a	 nie	 konferencja	 pra sowa.	Dziennika rze	muszą	wie dzieć,
że	mamy	czas	dla	siebie.
W	głębi	duszy	wiedzia ła,	że	ma	ra cję.	Dokładnie	tak	będą	to

postrzegać.
–	To	prawda.
–	Poka żę	ci	teraz	willę.	Mam	na dzieję,	że	widok	ci	się	spodo-

ba.
Bianca	poczuła	rozkoszne	drżenie	na	myśl	o	tym,	co	ją	cze ka.

Dwa	dni	tylko	z	Lwem.	Czy	to	wystarczy,	by	 lepiej	go	poznać?
Gdy	 zbliża li	 się	 do	 willi,	 z	 za skoczeniem	 za uwa żyła,	 że	 jest
mniej	 oka za ła,	 niż	 się	 spodziewa ła.	 Przytulny	 domek	 wśród
drzew	palmowych	i	kwitną cych	krzewów.	Lśnią cy	ocean	na	ho-
ryzoncie.	 Dokładnie	 ta kie	 miejsce	 widzia ła	 w	 swoich	 ma rze-
niach	jako	idealne	dla	za kocha nej	pary.
Gdy	weszła	do	środka,	zoba czyła	kla syczne	drewnia ne	meble.

Nie	 są dziła,	 że	 coś	 ta kiego	może	 się	 podobać	Lwowi.	Dla	niej
było	doskona łe.
–	 Piękny	 dom	 –	 przyzna ła	 za chwycona,	 spoglą da jąc	 na	 pry-

watną	pla żę	po	drugiej	stronie	domu,	na	którą	rozta czał	się	wi-
dok	z	przeszklonego	sa lonu.	Lśnią ca	woda	wyglą da ła	bardzo	za -
chęca ją co.	Tak	dawno	nie	ką pa ła	się	w	morzu.
–	Poka żę	ci	twój	pokój,	a	potem	możemy	się	przejść.	Albo	wy-

ką pać	w	morzu,	jeśli	chcesz.
W	sportowym	ubra niu	Lew	wyglą dał	równie	pocią ga ją co,	jak

w	smokingu.	Nie	mogła	oderwać	od	niego	wzroku.	Gdy	usłysza -
ła	o	wła snym	pokoju,	odprężyła	się.	Najwyraźniej	za mierzał	do-
trzymać	słowa.	Nic	się	nie	sta nie,	o	ile	nie	będzie	tego	chcia ła.
Problem	w	tym,	że	wła śnie	chcia ła.
–	Spa cer	chętnie.	Ką piel	w	morzu	brzmi	za chęca ją co,	ale	nie-

stety	nie	wzięłam	kostiumu	ką pielowego.	–	Ża łowa ła,	że	nie	za -
pyta ła	go	o	więcej	szczegółów	odnośnie	tego	wyjazdu.	Mogła by
się	wtedy	lepiej	przygotować.



Weszli	na	górę	i	poka zał	 jej	śliczną	sypialnię,	z	której	rozpo-
ścierał	się	widok	na	ogród	i	pla żę.	Popołudniowe	słońce	odbija -
ło	się	w	oceanie	milionem	dia mentowych	iskier.	Lew	wziął	z	łóż-
ka	elegancki	pa kunek	i	podał	jej.
–	W	ta kim	ra zie	na	pewno	ci	się	to	przyda.
–	Dziękuję	 –	 odpowiedzia ła,	 domyśla jąc	 się	na tury	prezentu.

Była	mu	wdzięczna,	że	o	tym	pomyślał.	Nie	są dziła,	że	mężczy-
zna	taki	jak	Lew	będzie	zdolny	do	tego	typu	gestów.
–	Spotka my	się	na	zewnątrz,	gdy	będziesz	gotowa.
Za nim	 zdą żyła	 odpowiedzieć,	 wyszedł,	 za myka jąc	 za	 sobą

drzwi.	Nigdy	wcześniej	nie	dosta ła	prezentu	od	mężczyzny.	Nie
mogąc	powstrzymać	cieka wości,	 rozwią za ła	czerwoną	wstążkę
i	 otworzyła	 ozdobne	 pudeł ko.	 Zoba czyła	 przepiękne	 czerwone
bikini	od	jednej	ze	swoich	ulubionych	projektantek.	Za rumieni-
ła	się	na	myśl,	że	mogła by	przy	nim	nosić	coś	tak	ską pego.	Ką -
piel	w	chłodnym	morzu	na	pewno	dobrze	jej	zrobi.
Lew	czekał	na	Biancę	na	 ta ra sie.	Gdy	 zeszła	na	dół,	 z	przy-

jemnością	za uwa żył,	że	przyjęła	jego	poda runek.
–	Dobrze	ci	w	czerwonym	–	skomentował,	na lewa jąc	jej	szkla -

neczkę	soku	grejpfrutowego.	–	Przejdziemy	się	po	pla ży.	Poka żę
ci	sympa tyczną	za toczkę,	w	której	możemy	się	wyką pać.	–	Nie
chciał	zbytnio	na ciskać.	Za leża ło	mu	na	tym,	by	pozbyła	się	ba -
rier	i	poczuła	bezpiecznie.	Wtedy	będzie	mógł	na prowa dzić	roz-
mowę	na	firmę	jej	bra ta.	Na	pewno	chętnie	opowie	mu	o	swojej
pra cy	i	dostarczy	wszelkich	niezbędnych	szczegółów.
–	Od	jak	dawna	ta	wyspa	na leży	do	ciebie?
Bianca	wzięła	szklankę	z	sokiem	i	podeszła	do	brzegu	ta ra su,

wpa trując	się	w	ocean.	Nie	mógł	oderwać	wzroku	od	jej	długich
kształtnych	nóg.	Coraz	trudniej	było	mu	walczyć	z	pożą da niem,
ja kie	go	ogarnia ło,	a	już	w	szczególności	po	tym,	jak	poznał	ją
na	nowo	po	wywia dzie	w	przytuł ku.	Gdy	płynęli	jachtem	na	wy-
spę,	w	niektórych	momentach	zupeł nie	za pominał	o	swoim	pla -
nie.	Miał	wra żenie,	że	są	zwykłą	parą,	która	wybiera	się	na	wa -
ka cje.
Pra gnął	jej	mocniej	niż	ja kiejkolwiek	innej	kobiety.	Jednocze-

śnie	też	przepeł nia ła	go	za wiść.	Była	zepsutą	bogaczką,	traktu-
ją cych	ludzi	ta kich	jak	on	z	pogardą.	Ale	to	się	zmieniło.	A	może



na ra sta ją ce	pożą da nie	mia ło	na	to	swój	wpływ?
–	Kupiłem	wyspę	dopiero	rok	temu.	Moi	rodzice	za wsze	ma -

rzyli	o	rajskich	wa ka cjach.	Szczególnie,	że	zimy	w	Rosji	są	na -
prawdę	ostre.	Uda ło	mi	 się	zna leźć	 idealne	miejsce,	ale	 sporo
jeszcze	pozosta je	do	zrobienia.
–	Podoba	mi	się	wła śnie	tak,	jak	jest.
Zeszli	na	pla żę	i	po	krótkim	spa cerze	dotarli	do	ma łej	za tocz-

ki,	o	której	wspomniał	Lew.
–	Tu	jest	najlepsze	miejsce	do	pływa nia.	Rozebrał	się	do	szor-

tów	 i	wskoczył	 do	wody.	 Bianca	 także	 zdjęła	 czerwone	 pa reo,
pa sują ce	 do	 kostiumu,	 i	 położyła	 na	 nim	 okula ry	 przeciwsło-
neczne.
Podeszła	 do	 brzegu	 i	 roześmia ła	 się	 ra dośnie,	 cofa jąc	 się

przed	fa la mi	niczym	mała	dziewczynka.	Wyglą da ła	przepięknie.
Wszystko	w	niej	było	doskona łe	i	Lew	pra gnął	trzymać	ją	w	ra -
mionach,	czuć	jej	cia ło	przy	swoim,	uwa żać	je	za	swoje,	na wet
jeśli	 tylko	 przez	 kilka	 dni.	Nie	 łudził	 się,	 co	 do	 tego,	 że	mieli
przed	 sobą	 ja ką kolwiek	przyszłość.	Nie	po	 tym,	w	 jaki	 sposób
się	pozna li.
–	Nie	bój	się.	Chodź	do	wody.	Jest	wspa nia ła	–	za wołał.
Z	uśmiechem,	który	rozja śniał	jej	twarz,	za nurzyła	się	w	oce-

anie	i	za częła	płynąć	pewnymi	rucha mi	do	ma łej	skalnej	wysep-
ki.	Dołą czył	do	niej	i	po	chwi li	obydwoje	zna leźli	się	u	celu.	Była
peł na	życia	i	energii	 i	miał	ogromną	ochotę	ją	poca łować.	Gdy
podpłynął	bliżej,	nie	odsunęła	się.	Za nim	zdą żył	się	za sta nowić,
jego	 usta	 dotknęły	 jej	 słonych	 w	 sma ku	 warg.	 Odpowiedzia ła
na tychmiast,	 ca łując	 go	 gwał townie.	 Uwiedzenie	 jej	 nigdy	 nie
było	 częścią	 pla nu.	 Powiedział	 jej	 zresztą,	 że	 nic	 się	 między
nimi	nie	wyda rzy,	jeśli	ona	nie	będzie	tego	chcia ła.
Na gle	odsunęła	się	od	niego	i	za częła	płynąć	z	powrotem.
–	Ścigajmy	się!
Dał	 jej	 przewa gę	 i	 płynął	 za	 nią.	 Gdy	 dopłynęła	 do	 brzegu,

przebiegła	jeszcze	kilka	metrów	wśród	rozbryzgują cych	się	fal,
śmiejąc	się	do	nich	i	do	słońca,	które	pieściło	jej	skórę.	Potem
usia dła	na	pia sku,	odgarnia jąc	mokre	włosy	na	plecy.	Dołą czył
do	niej.
–	 Świetnie	 pływasz.	 –	 Zmuszał	 się,	 by	 rozma wiać	 o	 czymś



neutralnym	i	nie	poka zać	przepeł nia ją cego	go	pożą da nia.	Czuł,
że	i	ona	nie	pozosta je	obojętna.
–	Od	dawna	już	nie	pływa łam,	a	szczególnie	w	oceanie.	Za po-

mnia łam,	ja kie	to	wspa nia łe.	Czuję	się	wolna.	–	Położyła	się	na
pia sku,	podkła da jąc	 ra mię	pod	głowę.	Ten	widok	zwielokrotnił
jeszcze	 jego	 pożą da nie,	 które	 wyłącznie	 ta	 kobieta	 mogła	 za -
spokoić.
–	Bianco	–	wyszeptał,	a	gdy	się	obróciła,	wiedział,	 że	pa trzy

na	niego	prawdziwa	kobieta,	którą	wreszcie	uda ło	mu	się	wydo-
być	zza	lodowej	skorupy.
Nie	odpowiedzia ła,	ale	wiedział,	że	pra gnie	go	poca łować	tak

mocno,	jak	on	ją.	Ale	jeśli	by	to	teraz	zrobił,	to	nie	był	pewien,
czy	mógł by	przestać	i	powstrzymać	na ra sta ją ce	pożą da nie.
–	Poca łuj	mnie	–	wyszepta ła	tak	cicho,	że	słowa	pra wie	za głu-

szył	szum	fal,	ale	usłyszał	mowę	jej	cia ła.
Ich	usta	zetknęły	się,	a	cia ła	instynktownie	przylgnęły	do	sie-

bie,	sta pia jąc	się	w	jedno.
Bianca	nie	mogła	uwierzyć,	że	wprost	poprosiła	o	poca łunek

albo	że	w	ogóle	leży	teraz	na	pla ży	gdzieś	na	prywatnej	wyspie
na	 Ba ha mach,	 praktycznie	 naga,	 z	 mężczyzną,	 co	 do	 którego
była	przekona na,	że	go	niena widzi.	Ale	to	już	nie	była	prawda.
Mogła	 niena widzić	 siebie	 za	 to,	 że	 go	 pra gnęła.	 Choć	 na dal
mia ła	pra wo	go	niena widzić	za	to,	że	obudził	w	niej	na miętność,
którą	sta ra ła	się	trzymać	pod	kontrolą	przez	całe	swoje	dorosłe
życie.	Ale	ten	mężczyzna	nie	wzbudzał	już	w	niej	niena wiści.
Jego	dotyk	był	dla	niej	niczym	słodka	tortura.	 Jego	dłoń	błą -

dziła	po	ca łym	jej	ciele,	wpra wia jąc	ją	w	drżenie	rozkoszy.	Czu-
ła	też,	jak	bardzo	jej	pra gnie,	gdy	przylgnął	do	niej,	co	jeszcze
bardziej	potęgowa ło	jej	pożą da nie.
Nigdy	wcześniej	nie	przeżyła	czegoś	podobnego.	Ża den	męż-

czyzna	nie	dotykał	jej	w	ten	sposób.	Za drża ła,	gdy	za czął	ca ło-
wać	jej	szyję.	Jej	ra miona	także	go	objęły,	pieszcząc	muskularne
plecy.	 Nigdy	 wcześniej	 nie	 dotyka ła	 na giego	 mężczyzny,	 nie
czuła	 dotyku	 na giej	 skóry	 na	 swojej.	 Jego	 dłoń	 ujęła	 jej	 pierś
i	poczuła	tak	ogromną	rozkosz,	że	ledwie	mogła	zła pać	oddech.
Czy	to	wła śnie	czuje	kobieta,	która	kocha	się	z	mężczyzną?
I	 wtedy	 w	 jej	 myśli	 wdarła	 się	 boleśnie	 niechcia na	 świa do-



mość.	Lew	jej	nie	kocha.	Może	jej	pożą da,	ale	nie	kocha,	więc
nie	ma	mowy,	by	pozwoliła	się	ponieść	emocjom	i	odda ła	temu
człowiekowi.
–	Nie,	 przestań.	 –	Odsunęła	 go	od	 siebie	 zdecydowa nym	 ru-

chem.	–	Nie	mogę	tego	zrobić.
Wsta ła,	drżąc	od	tłumionego	pożą da nia	i	przera żenia	tym,	co

przed	chwilą	mogło	na stą pić.	Na	tej	rajskiej	pla ży,	w	bia ły	dzień
pra gnęła	się	oddać	mężczyźnie,	który	nie	był	lepszy	od	Domini-
ka.	Jeden	się	za łożył,	a	drugi	ją	za szanta żował,	a	obydwaj	wyko-
rzysta li	ją	do	wła snych	korzyści.
Lew	także	wstał	i	za czął	zbierać	ich	ubra nia.	Gdy	odwrócił	się

w	jej	stronę,	jego	twarz	mia ła	zna ny	jej	już,	surowy	wyraz.	Po-
czuła	nutkę	żalu.
–	Wybacz.
–	Chodzi	o	to,	że…	–	ale	przerwa ła	na tychmiast,	za nim	zdą ży-

ła	wszystko	mu	wyja wić.	 Jak	powiedzieć	mężczyźnie,	z	którym
przed	 chwilą	 ca łowa ła	 się	 tak	na miętnie,	 że	 jest	 dziewicą?	Że
nie	ma	żadnego	doświadczenia	i	nie	wie,	jak	mu	spra wić	przy-
jemność,	potęgując	wza jemną	rozkosz.
–	Że…?	–	Z	jego	tonu	wywnioskowa ła,	że	na prawdę	był	wście-

kły.	Pewnie	myślał,	że	się	nim	bawi.
–	Potrzebuję	trochę	więcej	cza su.	–	Wła sne	słowa	ją	za skoczy-

ły,	za nim	zdą żyła	się	nad	nimi	za sta nowić.	Pożą da nie	chyba	zu-
peł nie	ją	za mroczyło	i	odebra ło	rozum.	–	Chcia łam	powiedzieć,
że	zupeł nie	się	tego	nie	spodziewa łam.
–	 Gdy	mówisz	 „tego”,	masz	 na	myśli	 pra gnienie,	 żebym	 cię

ca łował	 i	dotykał,	albo	 to,	że	pra gniesz	mnie	przynajmniej	 tak
mocno,	jak	ja	ciebie,	bez	względu	na	wszystko	inne?
Za rumieniła	się	i	wiedzia ła,	że	wszelkie	za przecza nie	jest	po-

zba wione	sensu.	Nie	będzie	uciekać	przed	rzeczywistością.
–	Tak,	dokładnie	to	mam	na	myśli.
–	Powinniśmy	już	wra cać.	Domyślam	się,	że	będziesz	chcia ła

się	przebrać	przed	kola cją.
Wzięła	od	niego	swoje	okula ry	przeciwsłoneczne	i	pa reo	i	za -

łożyła	je	na	siebie,	jakby	chcia ła	się	chronić	przed	jego	przepeł -
nionym	pożą da niem	wzrokiem.	Gdy	wra ca li	do	willi,	piękno	wy-
spy	 koiło	 jej	 nerwy.	 Za sta na wia ła	 się	 nad	 tym,	 co	 się	 przed



chwilą	wyda rzyło.	Ale	najbardziej	przera ża ło	ją,	że	chcia ła	wię-
cej.
Lew	przyglą dał	się	Biance,	która	siedzia ła	w	wygodnym	fote-

lu	 na	 ta ra sie,	 popija jąc	 kawę	 z	ma łej	 filiżanki	 po	wyśmienitej,
choć	prostej	kola cji,	i	wpa trywa ła	się	w	ocean.	Na pięcie	między
nimi	nie	minęło	i	rozmowa	nie	była	ła twa.	Najwyraźniej	nie	czu-
ła	 się	 z	 nim	 na	 wyspie	 tak	 komfortowo,	 jak	 tego	 oczekiwał.
A	już	szczególnie	po	tym,	co	wyda rzyło	się	między	nimi	na	pla -
ży.	Ten	krótki	poca łu nek	zdra dzał	tak	wielką	na miętność,	że	le-
dwie	zdołał	się	od	niej	oderwać,	gdy	poprosiła,	by	przestał.	Był
o	krok	od	utra ty	cał kowitej	kontroli	nad	sobą.
Podszedł	do	niej	i	przyglą dał	się	pięknej	linii	jej	szyi,	ma rząc,

by	 znów	móc	 ją	 ca łować,	 jak	wtedy	na	pla ży.	Delikatnie	 oparł
dłonie	na	jej	ra mionach,	a	ona	się	nie	odsunęła.	Pochylił	głowę
i	za mknął	oczy,	wdycha jąc	jej	cudownie	podnieca ją cy	za pach.
Odchyliła	 lekko	 głowę,	 dotyka jąc	 policzkiem	 wierzchu	 jego

dłoni	w	geście	niemej	pieszczoty.	Wiedział,	że	nie	jest	jej	obojęt-
ny.
–	Ty	też	to	czujesz	–	wy szeptał.	Potrzą snęła	delikatnie	głową,

wciąż	walcząc	z	wła snymi	pra gnienia mi,	które	wybuchły	między
nimi	od	momentu,	gdy	ich	ścieżki	się	zetknęły.
–	Nie	–	odpowiedzia ła,	ale	był	pewien,	że	jeszcze	nigdy	więk-

sze	kłamstwo	nie	spla miło	tych	pięknych	słodkich	usteczek.
Za drża ła	pod	 jego	delikatnym	dotykiem	i	wiedział,	że	dopro-

wa dza	ją	do	sza leństwa.
–	Dla czego	uciekasz	przed	czymś,	co	nieuniknione?
–	Bo	muszę.
–	 Dla czego?	 Jest	 między	 nami	 tak	 silna	 na miętność,	 tak

ogromne	pożą da nie.	To	wła śnie	one	trzyma ją	cię	tutaj,	bo	prze-
cież	mogła byś	wejść	do	domu	i	schować	się	w	sypialni.	Nie	po-
szedł bym	 za	 tobą,	 co	 nie	 zna czy,	 że	 nie	 podtrzymuję	 tego,	 co
powiedzia łem	wcześniej.	 Nic	 się	 nie	 zda rzy,	 jeśli	 nie	 będziesz
tego	chcia ła.
Przysunął	się	jeszcze	bliżej	i	pra gnął	jej	mocniej	niż	kiedykol-

wiek,	ale	musiał	być	cierpliwy	i	poczekać	na	wła ściwy	moment.
–	A	więc	zrozum,	że	nie	mogę	się	temu	poddać,	cokolwiek	to

jest	–	wymrucza ła.



–	A	więc	coś	jest.	Czujesz	to,	prawda?	–	Nie	mogąc	się	oprzeć,
złożył	 delikatny	 poca łunek	 na	 jej	 szyi,	 wdycha jąc	 jej	 za pach
i	powstrzymując	coraz	mocniej	na pływa ją ce	pożą da nie.

Bianca	 za mknęła	 oczy	 i	 odchyliła	 się	 do	 tyłu,	 opiera jąc	 się
o	 jego	 cia ło.	 Pożą da nie	 na płynęło	 ogromną	 falą,	 gdy	 poczuła
jego	poca łunek.	Wiedzia ła,	że	powinna	ka zać	mu	przestać,	ale
musia ła	przyznać	sama	przed	sobą,	że	bardzo	tego	pra gnie.
–	Tak,	czuję	to	–	przyzna ła.
–	Nie	mogę	dłużej	z	tym	walczyć	–	wyszeptał	w	jej	gęste	wło-

sy.	Za drża ła,	czując	ogarnia ją ce	ją	pożą da nie,	i	przygryzła	war-
gę,	sta ra jąc	się	utrzymać	je	pod	kontrolą.
Lew	wziął	 ją	za	ręce	 i	pomógł	 jej	wstać,	obra ca jąc	ku	sobie.

Ich	wargi	zetknęły	się,	a	Bianca	nie	umia ła	oprzeć	się	rozkoszy.
Usłysza ła	wła sny	 jęk,	 gdy	Lew	pogłębił	 poca łunek,	 doma ga jąc
się	więcej	 i	więcej,	 z	wpra wą	doświadczonego	 kochanka.	Gdy
spojrza ła	mu	w	oczy,	szuka jąc	porozumienia,	na potka ła	w	nich
wyłącznie	pożą da nie,	z	którym	nie	wiedzia ła,	jak	sobie	ra dzić.
Wła śnie	 gdy	 ostatkiem	 sił	 chcia ła	 się	 uwolnić	 z	 jego	 objęć,

znów	poca łował	 ją	 tak,	 że	nie	mogła	dłużej	my śleć.	Wszystkie
jej	zmysły	były	na pięte	do	gra nic	możliwości.
Przylgnęła	do	niego	i	twardy	dowód	jego	pożą da nia,	który	po-

czuła,	 wpra wił	 ją	 w	 za chwyt.	 Tu	 nie	 chodziło	 tylko	 o	 umowę
między	nimi.	On	na prawdę	jej	pra gnął.	Ogarnia ło	ją	prawdziwe
sza leństwo,	ale	znów	sta re,	zna jome	wątpliwości	uparcie	poja -
wiły	się	w	jej	myślach.	Nie	powinna	da wać	z	siebie	nic	więcej.
Nie	temu	mężczyźnie.
Odsunęła	się	od	niego,	przerywa jąc	poca łunek,	choć	nie	wy-

puścił	jej	z	objęć.
–	Nie	powinniśmy	tego	robić.	–	Potrzą snęła	głową.
–	Dla czego	nie?	–	spytał,	a	jego	gardłowy	ton	znów	drażnił	jej

zmysły,	 choć	 zna la zła	 dość	 siły,	 by	 uwolnić	 się	 z	 jego	 ra mion.
Odeszła	na tychmiast	o	kilka	kroków.	Jak	najda lej	od	tej	pokusy.
–	To	nie	jest	prawdziwe.
–	Może	na sze	za ręczyny	nie	są	prawdziwe,	ale	na sze	wza jem-

ne	pożą da nie	wprost	przeciwnie.	Jesteś	aż	tak	zimna	i	wyra cho-
wa na,	 że	możesz	 tak	 po	 prostu	 odwrócić	 się	 i	 odejść?	 –	 Prze-



szedł	obok	niej,	wszedł	do	sa lonu	i	na lał	sobie	konia ku.
Uwa żał,	że	jest	zimna?	To	na wet	lepiej.
–	Zga dza	się.	Taka	wła śnie	jestem.	Jesteśmy	zwią za ni	umową

biznesową,	 a	nie	mam	zwycza ju	mieszać	 życia	prywatnego	do
interesów.
Wypił	 jednym	haustem	 za wartość	 kieliszka	 i	 spojrzał	 na	 nią

chłodno.
–	Nie	ta kie	odniosłem	wra żenie	dzisiejszego	popołudnia.
Westchnęła	cicho.
–	Cokolwiek	sobie	o	mnie	myślisz,	nie	jestem	przyzwycza jona

do	ta kich	sytuacji.
–	Do	ja kich?	Weekendu	z	ukocha nym	mężczyzną?
–	Nigdy	wcześniej	mi	się	to	nie	zda rzyło.	–	Jeśli	mu	wyzna,	jak

bardzo	jest	niedoświadczona,	to	może	wła śnie	tym	go	powstrzy-
ma	przed	próba mi	uzyska nia	od	niej	więcej,	niż	mogła	dać.
–	Nigdy	wcześniej	nie	wyjecha łaś	na	weekend	ze	swo im	chło-

pa kiem?	–	spytał	z	jawnym	niedowierza niem.
–	Nie.	 –	Może	powinna	dodać,	 że	nigdy	nie	mia ła	 chłopa ka?

Chociaż	to	chyba	najlepszy	moment,	by	życzyć	mu	dobrej	nocy
i	 zniknąć,	 za nim	 znów	 niedorzeczne	 pra gnienia	 przyćmią	 jej
umysł	 i	wolę.	Niedowierza nie	w	 jego	głosie	 ja sno	wska zywa ło,
jak	 bardzo	 ta kie	 weekendy	 były	 dla	 niego	 czymś	 normalnym.
Ona	z	kolei	zupeł nie	nie	była	na	to	gotowa.	–	Dobra noc,	Lew.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na stępnego	ranka	Biancę	obudził	szum	oceanu.	W	pierwszej
chwili	nie	mogła	się	zorientować,	gdzie	się	znajduje,	ale	za raz
na płynęły	 wspomnienia	 poprzedniego	 dnia,	 wywołując	 gorą cy
rumieniec	 na	 jej	 policzkach.	 Jak	mogła	 aż	 tak	 się	 za pomnieć?
Pa mięta ła	siebie,	praktycznie	nagą,	w	objęciach	Lwa	na	bia łym
pia sku	ka ra ibskiej	pla ży.	Co	uderzyło	 ją	najbardziej,	 to	że	pra -
gnęła	Lwa	tak	mocno,	że	pra wie	mu	uległa?	Jej	całe	cia ło	doma -
ga ło	się	speł nienia.	Tak	bardzo,	że	niewiele	bra kowa ło,	by	od -
da ła	mu	się	poprzedniej	nocy.
Podczas	śnia da nia	prowa dzili	ugrzecznioną	konwersa cję,	ale

gdy	Lew	za proponował	wspólną	ką piel,	 tym	ra zem	nie	wa ha ła
się	mu	odmówić.	A	mimo	to,	gdy	widzia ła,	 jak	odchodził	pla żą
w	kierunku	za toczki,	nie	mogła	się	pozbyć	wra żenia,	że	popeł -
nia	 błąd.	 Za częła	 na wet	 trochę	 ża łować,	 że	 powstrzyma ła	 go
poprzedniej	nocy.	Nie	rozumia ła,	dla czego	odma wia	sobie	tego,
czego	pra gnie	najbardziej.
Nie	zna ła	odpowiedzi,	ale	na wet	nie	była	pewna,	czy	istnieje.

Jedyne,	co	do	czego	nie	mia ła	wątpliwości,	to	że	jeśli	Lew	jesz-
cze	raz	ją	poca łuje,	nie	będzie	w	sta nie	go	powstrzymać.
Dla czego	 reagowa ła	 z	 taką	 intensywnością?	 Czy	 na prawdę

mogła	być	za kocha na?	Nie	była	na rzeczoną	Lwa.	Nie	mia ła	pra -
wa	nic	do	niego	czuć,	choć	jej	emocje	były	tak	bolesne,	jakby	to
była	miłość.	Ta	myśl	była	dla	niej	druzgocą ca,	bo	za	chwilę	po-
ja wią	się	świa tła	i	apa ra ty	fotogra ficzne	i	przed	ca łym	świa tem
będzie	odgrywać	za kocha ną	na rzeczoną.
–	 Jesteś	 gotowa?	 –	 spytał	 Lew,	 dołą cza jąc	 do	 niej,	 ubra ny

z	niedba łą,	sportową	elegancją.	Był	sta nowczy	i	zdeterminowa -
ny.	Na	szczęście	to	wszystko	mia ło	się	już	ku	końcowi,	i	jak	tyl-
ko	 złożą	 wizytę	 dziadkowi,	 każde	 z	 nich	 będzie	 mogło	 pójść
swoją	drogą.	Nie	mia ła	wątpliwości,	że	wy wiad	w	domu	dziec ka
i	sesja	zdjęciowa	pomogą	mu	osią gnąć	o	wiele	więcej,	niż	za kła -



dał.
–	 Tak	 –	 skła ma ła,	 idąc	 za	 nim	 na	 pla żę,	 gdzie	 za pla nowa no

pierwszą	serię	zdjęć.	Nie	była	przyzwycza jona	do	ta kiego	pozo-
wa nia.	 Nigdy	 nie	 za pra sza ła	 dziennika rzy	 do	 swojego	 domu
i	może	dla tego	wciąż	ją	śledzili.
Włą czono	świa tła	i	Lew	przytulił	ją	do	siebie.	Ciepło	jego	cia -

ła	spra wiło,	że	mogła	myśleć	wyłącznie	o	wczorajszym	poca łun-
ku.	Wiedzia ła,	 że	pra gnęła	więcej.	Chcia ła	poznać	 rozkosz	ko-
cha nia	się	z	mężczyzną.	Co	mogło	się	wyda rzyć,	gdyby	go	nie
powstrzyma ła.
–	Czy	wyzna czyliście	już	datę	ślubu?	–	spytał	fotograf,	robiąc

ostatnie	zdjęcia.	–	Wiecie	już,	gdzie	zorga nizujecie	ceremonię?
Tutaj?
Bianca	 zorientowa ła	 się,	 że	 zupeł nie	 nie	 usta lili,	 jak	 na leży

odpowia dać	na	ta kie	pyta nia.
–	Jeszcze	nie	zdecydowa liśmy	–	pomógł	jej	Lew.	–	Teraz	głów-

nie	cieszymy	się	na szym	szczęściem,	prawda,	kocha nie?
–	Doskona le!	–	Usłysza ła	za chwycony	głos	fotogra fa,	gdy	spoj-

rza ła	 prosto	 w	 oczy	 Lwa.	 Znów	 były	 przepeł nione	 tłumionym
pożą da niem,	które	odbija ło	się	w	jej	oczach,	a	jego	uwodziciel-
ska	siła	spra wia ła,	że	miękły	jej	kola na.
Lew	opuścił	głowę	i	poca łował	ją	delikatnie	–	powoli	i	zmysło-

wo,	spra wia jąc,	że	podda ła	się	cał kowicie	ma gii	tego	momentu.
A	 potem	 był	 już	 koniec.	 Lew	 odsunął	 ją	 od	 siebie	 i	 za drża ła
z	zimna,	mimo	ciepłej	morskiej	bryzy.
–	Dziękuję.	–	Lew	ściskał	po	kolei	ręce	fotogra fów	i	orga niza -

torów	 sesji.	 Bianca	ma rzyła	 o	 tym,	 by	 zniknęli	 jak	 naj prędzej,
pozosta wia jąc	ich	w	spokoju	i	ciszy.
Słońce	było	 już	 nisko	nad	oceanem,	 ale	Lew	nie	 czuł	 szczę-

ścia	ani	sa tysfakcji,	na	ja kie	liczył.	Sesja	uda ła	się	zna komicie.
Obiektyw	 kochał	 Biancę.	 Zrobili	 całą	 masę	 zdjęć,	 na	 których
wyglą da li	jak	za kocha na	para.	Była	tak	przekonują ca,	że	pra wie
sam	w	to	uwierzył.	Ale	nie	powinien	się	oszukiwać.
Mimo	 że	 próbował	 wszelkich	 sposobów,	 nie	 uda ło	 mu	 się

zwalczyć	 pra gnienia,	 ja kie	 w	 nim	 wywoływa ła.	 Spra wiła,	 że
przez	chwilę	stał	się	mężczyzną,	ja kim	mógł by	być,	gdyby	jego
wcześniejsze	życie	wyglą da ło	ina czej.	Mężczyzną,	który	pra gnął



miłości	 i	 szczęścia,	 tak	 jak	 szczęśliwi	 byli	 jego	 rodzice,	 za nim
sprowa dzono	na	nich	 tra gedię.	Ale	nie	był	nim	 i	nigdy	nie	bę-
dzie.	I	jest	ktoś,	kto	jest	temu	cał kowicie	winny.
–	Tu	jest	tak	spokojnie.	Można	za pomnieć	o	reszcie	świa ta	–

wyszepta ła	Bianca.
Była	teraz	zupeł nie	inną	kobietą	niż	wtedy,	gdy	spotkał	ją	na

aukcji.	Przez	cały	czas,	gdy	uda wa li	parę,	 za leża ło	mu	na	niej
coraz	bardziej,	aż	wreszcie	zrozumiał,	 że	nie	może	się	nią	na -
cieszyć.
Co	by	powiedzia ła,	gdyby	jej	za proponował,	że	weźmie	ją	na

ręce,	za niesie	do	swojego	wielkiego	łóżka	i	będzie	się	z	nią	ko-
chał	całą	noc?	Czy	zgodziła by	się	przyjąć	jego	dotyk,	poca łunki
i	pożą da nie?
–	Dziękuję.
–	Za	co?	–	spytał	zdezorientowa ny,	wciąż	pod	wra żeniem	wizji

Bianki	w	swoim	łóżku.
–	Że	mnie	tu	za bra łeś.	–	Lew	musiał	uruchomić	całą	siłę	woli,

by	nie	porwać	jej	w	objęcia	i	nie	za cząć	ca łować	bez	opa mięta -
nia.	–	Wiem,	że	to	tylko	dla	sesji,	ale	dziękuję.
–	 Czy	 to	 prawda,	 że	 nigdy	 nie	 spędza łaś	 wcześniej	 cza su

z	mężczyzną	w	ten	sposób?	Nie	mia łaś	wa ka cyjnego	romansu?
–	Wciąż	nie	mógł	uwierzyć,	że	 ta	piękna	 i	pocią ga ją ca	kobieta
odma wia ła	sobie	ta kich	przyjemności.
–	Tak	–	odpowiedzia ła,	spuszcza jąc	głowę	za wstydzona.
Nie	mogąc	 się	 powstrzymać,	 ujął	 jej	 podbródek	 i	 zmusił,	 by

na	niego	spojrza ła.	W	jej	oczach	zoba czył	niewinność	i	bezbron-
ność.	 Czy	 nie	 posunął	 się	 za	 da leko	 w	 swoim	 dą żeniu	 do	 ze-
msty?
–	Wybacz	mi,	że	przeze	mnie	zosta łaś	na ra żona	na	całą	tę	sy-

tuację.	Nie	przypuszcza łem,	że	tak	to	wszystko	wyjdzie.
Chciał	tylko	pozba wić	ją	błyskotki	na	ja kiś	czas,	ale	podejrze-

wał,	że	i	tu	chodziło	o	coś	innego	niż	pa sja	do	biżuterii.	Nieza -
leżnie	od	tego,	dla czego	potrzebowa ła	tej	bransoletki,	była	go-
towa	bardzo	wiele	poświęcić,	by	ją	zdobyć.	Spojrzał	czule	na	tę
niewinną	 istotę.	 Wiedział,	 że	 gdyby	 życie	 nie	 zrobiło	 z	 niego
zimnego	dra nia,	mógł by	ją	pokochać.
–	Potrzebuję	 tej	bransoletki	 –	wyszepta ła,	 jakby	czyta jąc	mu



w	myślach.
–	Wiem	–	odpowiedział,	czując	wyrzuty	sumienia.
–	Myśla łeś	pewnie,	że	jestem	zepsutą	bogaczką,	której	za leży

tylko	na	biżuterii?	–	spyta ła,	z	odcieniem	ura zy.	–	To	wca le	nie
tak.
–	Nie,	już	tak	nie	myślę.	Co	do	wielu	rzeczy	się	myliłem,	jeśli

chodzi	o	ciebie.
–	To	zna czy?
–	Myśla łem,	że	jesteś	zimna	i	wyra chowa na.	Wiedzia łaś,	cze-

go	chcesz,	i	nie	za wa ha łaś	się	użyć	wszelkich	środków,	żeby	to
zdobyć,	ale	myliłem	się	co	do	twoich	motywa cji.	Kobieta,	którą
dziś	widzę	przed	sobą,	jest	ciepła	i	kocha ją ca,	lojalna	i	wierna.
To	spra wia,	że	za czynam	pra gnąć	rzeczy,	na	które	nie	za sługu-
ję.
–	Ja kich	rzeczy?
–	Uczucia.	–	Miał	na	myśli	miłość,	ale	nie	są dził,	że	kiedykol-

wiek	 jeszcze	 wypowie	 na	 głos	 to	 słowo.	 Pod	 wpływem	 Bianki
zmienił	się.	Wyszuka ła	i	ujawniła	obsza ry	jego	duszy,	o	których
dawno	chciał	za pomnieć.	Był	przekona ny,	że	swoje	serce	pocho-
wał	ra zem	z	rodzica mi	i	został	mu	w	piersi	tylko	zimny	ka mień.
A	ostatnia	 zdra da	 ze	 strony	kobiety	 jeszcze	bardziej	 umocniła
go	w	tym	przekona niu.
–	Każdy	ma	pra wo	do	uczucia.
–	 Robiłem	w	 życiu	 złe	 rzeczy.	 Nie	 jestem	 typem	mężczyzny,

z	którym	twój	dzia dek	chciał by,	żebyś	się	spotyka ła,	nie	mówiąc
już	o	za ręczynach.
–	 Za szanta żowa łeś	 mnie,	 rozcza rowa łeś	 mojego	 dziadka

i	 oszuka łeś	 całą	 elitę	 Nowego	 Jorku	w	 spra wie	 na szych	 za rę-
czyn.	Co	mogłoby	być	gorsze?
Gdyby	opowiedział	jej	o	swojej	przeszłości,	o	tym	wszystkim,

co	go	ukształ towa ło,	to	czy	to	pomogłoby	mu	odciąć	się	od	tego
sza leństwa?	Czy	przestał by	mieć	ma rzenia,	by	Bianca	na praw-
dę	była	 jego	kobietą?	Oczywiście,	 że	 tak.	Bianca	Di	Sione	nie
chcia ła by	 mieć	 do	 czynienia	 z	 krymina listą,	 na wet	 jeśli	 jako
dziecko	nie	był	w	peł ni	odpowiedzialny	za	swoje	czyny.	Nie	za -
pomniał	lat	spędzonych	w	więzieniu.
–	Jeśli	jestem	dziś,	jaki	jestem,	zimny	i	wyra chowa ny,	to	dla te-



go,	 że	 musia łem	 się	 na uczyć	 przetrwać	 i	 wła snymi	 pięścia mi
wygrywać	walkę	o	byt.	–	Przez	chwilę	przeniósł	się	myśla mi	do
ciemnych	za uł ków	Petersburga,	zmarznięty	i	wygłodnia ły.	Bian-
ca	dotknęła	współ czują co	 jego	ra mienia,	a	on	bez	za sta nowie-
nia	chwycił	jej	dłoń	i	mocno	ścisnął.	Jej	oczy	rozszerzyły	się	ze
zdumienia.	–	Byłem	w	więzieniu.	Przez	pięć	lat.
–	Za	co?	–	spyta ła	przera żona.
–	Za	to,	że	walczyłem,	żeby	przetrwać.
–	Nie	rozumiem.
Nie,	 nie	 mogła	 tego	 zrozumieć.	 Ona	 nigdy	 nie	 musia ła	 się

o	nic	martwić.	Boga ta	księżniczka.
–	Po	śmierci	rodziców	tra fiłem	na	ulicę.	Musia łem	kraść,	żeby

mieć	 co	 jeść,	 i	 walczyć	 o	 bezpieczny	 kąt	 do	 spa nia.	 Pewnego
dnia	 zła pa li	 mnie,	 gdy	 kra dłem	 chleb	 dla	 siebie	 i	 młodszych
dzieci.	 –	Przypomniał	 sobie	na gle	 ten	dzień,	gdy	 tra fił	do	wię-
zienia,	 i	za drżał	przera żony,	myśląc	o	piekle,	przez	które	prze-
szedł.
–	To	wła śnie	mia łeś	na	myśli,	mówiąc	w	domu	dziecka,	że	ty

nie	mia łeś	tyle	szczęścia?	Ile	lat	mia łeś,	gdy	tra fiłeś	do	więzie-
nia?
–	Trzyna ście.
Dla czego	się	od	niego	nie	odsunęła?	Dla czego	nie	odepchnęła

go	z	niesma kiem,	wiedząc,	że	na prawdę	jest	złodziejem,	jak	go
na zwa ła	wtedy	po	aukcji?	Odwrócił	się	i	odszedł,	za nim	zdą żyła
to	zrobić.	Dla czego,	u	dia bła,	w	ogóle	jej	o	tym	powiedział?	Nikt
nie	znał	prawdy,	a	wiele	go	kosztowa ło,	by	ją	sta rannie	ukryć.

Bianca	 pa trzyła,	 jak	 Lew	 odwra ca	 się	 od	 niej.	 Powinna	 być
mu	wdzięczna.	Powinna	teraz	odejść,	ale	coś	 ją	za trzymywa ło.
To	nie	mia ło	nic	wspólnego	z	jej	sytuacją	sprzed	dziesięciu	lat,
gdy	głupi	chłopak,	w	którym	się	za kocha ła,	chciał	wygrać	dzie-
cinny	 za kład.	 Chciał	 ją	wtedy	wykorzystać,	 a	 upokorzenie,	 na
ja kie	 ją	 wysta wił,	 pozwoliło	 jej	 zbudować	 wokół	 siebie	 mur
ochronny.	 Teraz	 też	 była	 wykorzystywa na,	 ale	 zna ła	 fakty.
Wszystkie,	 od	 smutnego	 dzieciństwa	 do	 powodów	 szanta żu,
które	 zresztą	były	mocno	ze	 sobą	powią za ne.	Gdy	pa trzyła	na
Lwa,	który	schodził	sa motnie	na	pla żę,	 jej	serce	wypeł niła	mi-



łość	do	tego	mężczyzny,	który	był	bardzo	nieszczęśliwym	dziec-
kiem.
Przez	kilka	dni	nie	pra gnęła	niczego	innego,	jak	tylko	jego	po-

ca łunku.	Głęboko	w	duszy	wiedzia ła,	że	jeśli	to	zrobi,	nie	skoń-
czy	się	na	tylko	na	nim.	Nie	wątpiła	już,	że	Lew	jest	mężczyzną,
na	którego	czeka ła.	Być	może	nie	będzie	miłością	jej	życia	aż	do
końca	 ich	dni,	ale	przynajmniej	 teraz,	na	tej	wyspie,	mogli	zo-
stać	wspa nia łymi	kochanka mi.
–	Teraz	to	już	nie	ma	zna czenia	–	powiedzia ła	spokojnie,	pod-

chodząc	do	niego	i	dotyka jąc	jego	ra mienia.
–	Jak	możesz	tak	mówić?	–	wyszeptał	i	zrozumia ła,	jak	mocno

to	wszystko	przeżywa.
–	Bo	 to	 bez	 zna czenia.	Najmniejszego.	 Twoja	 przeszłość	 czy

moja.	Albo	przyszłość.	Jedyne,	co	się	liczy,	to	tu	i	teraz.
–	Jak	kiedykolwiek	mogłem	pomyśleć,	że	jesteś	zimna	i	wyra -

chowa na?
–	 Każdy	 coś	 ukrywa,	 ale	 nie	 chcę	 już	 dłużej	 uciekać	 przed

tobą.	Pra gnę,	żebyś	mnie	poca łował.	–	Za drża ła	niepewnie.	Czy
będzie	chciał	 ją	poca łować,	gdy	już	wie,	 jak	bardzo	jest	niedo-
świadczona?	 Nigdy	 wcześniej	 tak	 na prawdę	 nie	 ca łowa ła	 się
z	mężczyzną.
–	Jesteś	pewna?	–	spytał,	przycią ga jąc	ją	do	siebie.
Nigdy	w	życiu	niczego	nie	była	bardziej	pewna.
–	 Zbyt	 długo	 ucieka łam	 przed	 samą	 sobą	 i	 tej	 nocy	 chcę	 to

zmienić.
Powoli	opuścił	głowę	i	poca łował	 ją	delikatnie.	Za rzuciła	mu

ręce	na	szyję,	a	jego	poca łunek	sta wał	się	coraz	głębszy	i	bar-
dziej	wyma ga ją cy.	–	Nie	mam	pojęcia,	co	ty	ze	mną	zrobiłaś.	–
Przerwał	poca łunek	i	spojrzał	na	nią	niepewnie,	ale	z	czułością.
A	czy	on	wie dział,	co	robił	z	nią?	Czy	wiedział,	że	po	dziesię-

ciu	la tach	porzuciła	swoje	przyrzeczenia	i	pozwoliła	sobie	poko-
chać	mężczyznę,	w	 każdym	 tego	 słowa	 zna czeniu,	 na wet	 jeśli
mia ło	to	być	na	jedną	noc?	Nie	mia ła	złudzeń	co	do	przyszłości,
choć	może	miłość	mogła	to	zmienić?
–	Ja	także	nie	–	wyszepta ła.	Musia ła	powiedzieć	mu	prawdę.	–

Nigdy	wcześniej	tego	nie	robiłam.
–	Czego?	Nie	uwiodłaś	mężczyzny?



Czy	to	ona	go	uwodziła?	Nie	mia ła	pojęcia,	 jak	mia ła	to	zro-
bić.
–	Nie	mam	w	tym	wpra wy	–	przyzna ła.
Odsunął	ją	na	chwileczkę,	pa trząc	na	nią	z	powa gą.
–	Na prawdę?
Czuła,	 jak	 mocno	 bije	 jej	 serce,	 oba wia ją ce	 się	 odrzucenia.

Zupeł nie,	jakby	znów	mia ła	osiemna ście	lat.	Niepewność	i	bez-
radność,	które	poczuła,	pra wie	zga siły	ogień	pożą da nia.	Jedyna
różnica	polega ła	na	tym,	że	tym	ra zem	nie	chcia ła	uciekać	i	od-
ma wiać	sobie	szansy	na	miłość.
Bez	 słowa	Lew	wziął	 ją	 za	 rękę	 i	 poprowa dził	 do	 swojej	 sy-

pialni.	Z	każdym	krokiem	jej	serce	biło	coraz	mocniej.	Nigdy	so-
bie	nie	wyobra ża ła,	 że	odda nie	 się	mężczyźnie	będzie	wła śnie
tak	wyglą da ło.
–	Lew	–	wyszepta ła,	gdy	za mknął	za	nimi	drzwi	sypialni.
–	Nic	nie	mów.	Poddaj	się	temu,	co	czujesz.
Za mknęła	oczy	i	pozwoliła	ca łować	się	za chłannie.	Lew	poło-

żył	 jej	 ręce	na	biodrach	 i	przycią gnął	 ją	do	siebie,	aż	poczuła,
jak	bardzo	jej	pra gnie.	Nie	chcia ła,	by	przesta wał.	Na leża ła	do
niego.
–	Czuję,	jakbym	całe	moje	życie	czeka ła	na	ten	moment.
–	Będzie	dla	ciebie	wyjątkowy.	Obiecuję	–	wyszeptał.
Ona	także	chcia ła,	by	to	była	szczególna	noc,	dla	nich	obojga.

Nie	za mierza ła	tra cić	tych	chwil,	które	już	nigdy	się	nie	powtó-
rzą.	Pra gnęła	go,	bo	był	wła ściwym	mężczyzną.	Nieza leżnie	od
tego,	 jak	 przera ża ją ca	 była	 myśl,	 że	 wkrótce	 będzie	 musia ła
opuścić	wyspę	 i	wrócić	do	rzeczywistości,	ma rzyła,	by	spędzili
ra zem	tę	noc.
Nie	przesta jąc	go	ca łować,	jej	drobne	palce	z	za dziwia ją cą	ła -

twością	rozpięły	guziki	ko szuli	Lwa.	Gdy	poczuła	jego	nagą	skó-
rę	pod	swoimi	dłońmi,	przeszył	 ją	dreszcz.	Wdycha ła	cudowny
za pach	mężczyzny,	w	którym	się	za kocha ła,	sta ra jąc	się	go	za -
pa miętać.
–	Czy	na prawdę	tego	chcesz?	–	spytał	jeszcze	raz,	unosząc	jej

podbródek	i	zmusza jąc,	by	na	niego	spojrza ła.	Widzia ła,	że	wal-
czy,	by	za chować	nad	sobą	kontrolę.
–	Tak	–	wyszepta ła.	–	Ale	jeśli	ty	nie…



Nie	 zdą żyła	 skończyć	 zda nia,	 gdy	 poca łował	 ją	 za chłannie.
Podda ła	się	pożą da niu,	które	na ra sta ło	z	każdą	chwilą,	i	poca ło-
wa ła	go	równie	mocno.	Jakby	jej	życie	od	tego	za leża ło.	A	może
wła śnie	tak	było.
Lew	wziął	 ją	na	ręce	i	ułożył	delikatnie	na	łóżku.	Pocią gnęła

go	za	sobą,	nie	przesta jąc	ca łować.	Nigdy	nie	wyobra ża ła	sobie
czegoś	tak	dzikiego	i	intensywnego,	jak	ogarnia ją ce	ich	pożą da -
nie.	Jeśli	same	poca łunki	doprowa dza ły	 ją	do	ta kiego	sta nu,	to
wątpiła,	czy	zniesie	więcej.
Jej	dłonie	błą dziły	po	ciele	mężczyzny,	odkrywa jąc	 je	 i	 za pa -

miętując.	Do	tej	pory	żadnego	nie	dotyka ła	w	ten	sposób	ani	nie
czuła	 ta kich	 pieszczot.	 Nie	mia ła	 najmniejszego	 za mia ru	 tego
przerywać.
Gdy	jego	palce	przebiegły	po	jej	sutkach,	lekko	krzyknęła	pod

tą	 dodatkową	 i	 niespodziewa ną	 dawką	 rozkoszy.	 Lew	 ca łował
każdy	 centymetr	 jej	 cia ła,	 zdejmując	 cienki	 jedwab	 letniej	 su-
kienki.	Pra gnęła	czuć	jego	nagą	skórę	na	swojej,	widzieć	go	ca -
łego,	poka zać	mu	się	i	oddać	bez	reszty.
–	 Jesteś	piękniejsza,	niż	mogłem	to	sobie	wyobra zić.	–	Wstał

na	chwilę,	 by	pozbyć	 się	 reszty	ubra nia.	 –	 Jeszcze	 tylko	 jedna
praktyczna	kwestia.
–	Praktyczna?	–	spyta ła	zdezorientowa na.	O	czym	on	mówi?
–	Za bezpieczenie.
Jak	mogła	o	tym	za pomnieć!	Pewnie	wziął	ją	za	na iwną	idiot-

kę.	Bez	słowa	otworzył	szufladkę	nocnego	stolika	 i	wyjął	małą
pa czuszkę.	Czy	za wsze	był	przygotowa ny	na	ta kie	oka zje?
Gdy	położył	się	obok	niej,	instynktownie	przylgnęła	do	niego,

szuka jąc	pieszczot	 i	obda rza jąc	nimi	szczodrze.	 Jej	dłonie	były
wszędzie,	 usta	 ca łowa ły	 jego	 cia ło,	 a	 nogi	 owinęły	 się	 wokół
jego	bioder.	Pa mięta jąc,	co	mówiła	o	swoim	niedoświadczeniu,
chciał	kochać	się	z	nią	powoli,	na cieszyć	godzina mi,	za nim	po-
myśli	o	wła snym	speł nieniu,	ale	w	sza leństwie	zmysłów	zupeł -
nie	utra cił	nad	sobą	kontrolę.	Piękno	tej	kobiety	osza ła mia ło	go.
Rozsunął	jej	nogi	jednym	silnym	ruchem	i	za nurzył	się	głęboko
i	zdecydowa nie	między	jej	biodra.
Wbija jąc	 palce	w	 jego	 ra miona	wygięła	 się,	 krzycząc	 z	 bólu

i	 rozkoszy.	 Za trzymał	 się	 na gle.	 Bianca	 była	więcej	 niż	 niedo-



świadczona.	Ona	była	dziewicą.
–	Nie	za trzymuj	się	proszę	–	bła ga ła,	porusza jąc	biodra mi.	Jej

nogi	 owinięte	 wokół	 niego	 przycią ga ły	 go	 coraz	 mocniej.	 Po
chwili	wstrzą snęły	nim	ka ska dy	rozkoszy	i	wiedział,	że	ten	mo-
ment	 wła śnie	 odmienił	 jego	 życie.	 Zmienił	 jego	 sa mego
i	wszystko,	co	nim	kierowa ło,	od	kiedy	był	ma łym	chłopcem.
Bianca	 wyszepta ła	 jego	 imię,	 gdy	 przyszedł	 jej	 moment,

i	 drża ła	 tak	mocno,	 jak	 nigdy	wcześniej,	 nie	wypuszcza jąc	 go
z	objęć.	Nie	mógł	przestać	myśleć	o	tym,	że	wła śnie	za brał	 jej
dziewictwo,	skradł	je	swoimi	podłymi	kłamstwa mi,	bo	przecież
nie	odda ła by	mu	się	w	ten	sposób,	gdyby	zna ła	pla ny	 jego	ze-
msty	na	ICE,	które	mia ły	zniszczyć	życie	jej	bra ta.
Delikatnie	się	odsunął,	czując	odra zę	do	sa mego	siebie.	Wziął

niewinną	 kobietę	 w	 imię	 zemsty.	 Co	 za	 mężczyzna	 postępuje
w	ten	sposób?
–	Lew?	–	wyszepta ła	wystra szona,	gdy	wstał	i	poszedł	w	kie-

runku	ła zienki.	Nie	mógł	spojrzeć	jej	w	oczy.	Jeszcze	nie.	Zoba -
czyła by	w	nich	wściekłość	i	odra zę,	a	nie	za sługiwa ła	na	nic	po-
dobnego.

Bianca	usłysza ła	 szum	prysznica.	Leża ła	na	 łóżku,	niezdolna
do	najmniejszego	ruchu.	Chcia ła	uciekać	i	schować	się	w	swojej
sypialni	 przed	wściekłością	 i	 pogardą,	 jaką	 dostrzegła	 w	 jego
spojrzeniu.	 Czy	 powinna	 była	 być	 bardziej	 bezpośrednia
i	otwarcie	przyznać,	że	była	jeszcze	dziewicą?	Co	ta kiego	zrobi-
ła,	że	za szła	w	nim	taka	na gła	i	dra styczna	zmia na?	Pożą da nie
było	tak	silne,	że	czuła,	jak	jej	cia ło	płonie	dla	niego.	Teraz	była
przera żona	i	zorientowa ła	się,	że	drży	z	zimna.	Cokolwiek	było
nie	 tak,	nie	za mierza ła	uciekać.	Bianca	Di	Sione	nie	 jest	 tchó-
rzem.	Sta wia	czoło	problemom.	Za wsze	tak	było	i	będzie.
Powoli	wsta ła,	z	powrotem	za łożyła	delikatną	sukienkę,	za pi-

na jąc	guziki	i	ma jąc	na dzieję,	że	ręce	wkrótce	przesta ną	się	tak
mocno	trząść.	Gdy	Lew	wyszedł	z	ła zienki,	sta ła	przed	lustrem,
przeczesując	włosy.	Za skoczył	ją	jego	widok,	na giego,	przepa sa -
nego	tylko	ręcznikiem.	Pożą da nie	powróciło	nową	 falą	 i	 za sta -
na wia ła	się,	czy	to	wła śnie	ten	moment,	w	którym	wróciliby	do
łóżka,	gdyby	byli	kochanka mi.



–	Powinnaś	była	mi	powiedzieć.	–	W	jego	spoj rzeniu	dostrze-
gła	głęboki	żal.	–	Powinnaś	ja sno	dać	mi	do	zrozumienia,	że	nie
tylko	nie	masz	zbyt	wielkiego	doświadczenia.	Powinnaś	była	po-
wiedzieć,	że	byłaś	dziewicą.
Czuła	na ra sta ją cy	gniew	 i	potrzebę,	by	się	chronić,	zupeł nie

jak	przed	dziesięciu	laty.
–	A	gdybym	to	zrobiła?
–	Byłaś	dziewicą,	a	ja	nie	jestem	twoim	na rzeczonym.	Do	dia -

bła,	nie	jestem	na wet	twoim	kochankiem.	–	Jego	piękna	twarz,
której	 każdą	 linię	 ca łowa ła	 jeszcze	 przed	 chwilą,	 była	 surowa
i	niedostępna.
–	Nie.	Jesteś	moim	szanta żystą.	Wca le	nie	lepszym	od	Domini-

ka.	Za łożył	się	z	kolega mi,	że	po	balu	na	koniec	szkoły	zdobę-
dzie	moje	dziewictwo.	Na	szczęście	dowiedzia łam	się	o	tym	na
czas	 i	pokrzyżowa łam	mu	pla ny.	Ale	tobie	uda ło	się	zejść	 jesz-
cze	niżej.
–	Nie	zrobił bym	tego,	gdybym	wiedział.	 –	Wściekłość	w	 jego

głosie	 była	 tak	 ostra,	 że	 kroiła	 okrutnie	 jej	 delikatne	 serce
w	ma leńkie	ka wa łeczki.	–	Popeł niłem	błąd.
–	Nie	mów	tak!
Dla czego	ją	od	siebie	odpychał?
–	To	nie	powinno	się	było	zda rzyć.
–	Co	to	dla	nas	ozna cza?	Co	robimy	da lej?
–	Wyjeżdża my	 jutro	 rano	 –	 stwierdził	 sucho,	 odwra ca jąc	 się

od	 niej	 i	 pa trząc	 przez	 okno	 na	 ocean	 rozświetlony	 bla skiem
księżyca.
Chcia ła	podejść	do	niego,	spytać,	czym	za winiła,	ale	jej	duma

i	 instynkt	przetrwa nia	powstrzymywa ły	 ją.	Odwróciła	 się	więc
i	z	resztka mi	dumy,	ja kie	jej	pozosta ły,	skierowa ła	się	do	drzwi.
–	 Musimy	 jeszcze	 odwiedzić	 mojego	 dziadka.	 To	 była	 część

na szej	umowy.
–	Dobrze.	Dotrzyma łaś	słowa	i	zgodziłaś	się	na	sesję	zdjęcio-

wą.	Ja	też	dotrzymam.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Gdy	podjecha li	pod	rodzinny	dom	Bianki,	Lew	przyglą dał	się
boga to	zdobionej	posia dłości,	w	otoczeniu	pięknie	utrzyma nego
ogrodu,	i	sta rał	się	powstrzymać	swój	gniew.	Dokładnie	tak	mo-
gliby	 mieszkać	 jego	 rodzice,	 gdyby	 ICE	 nie	 oszuka ło	 ich	 tak
podle.	Przez	tę	wła śnie	firmę	matka	umarła	w	biedzie	i	w	cho-
robie,	ze	zła ma nym	sercem,	pa trząc	na	ukocha nego	mężczyznę,
który	popa da	w	na łóg	alkoholowy	po	utra cie	pra cy.
Sta rał	 się	 wyrwać	 z	 tych	 bolesnych	 wspomnień	 i	 skupić	 na

rzeczywistości.	Bianca	za chowa ła	stoicki	spokój	w	cza sie	podró-
ży	powrotnej	z	Ba ha mów.	Wyglą da ła	 teraz	na	o	wiele	młodszą
i	 bardziej	 bezbronną,	 niż	 kiedy	 ją	 poznał.	 Nie	 chodziło	 tylko
o	jej	delikatny	ma kijaż	i	lek ką	sukienkę,	która	dotyka ła	jej	cia ła,
przypomina jąc	mu	moment,	gdy	robiły	to	jego	dłonie.
Teraz	potra fił	odczytać	każdą	emocję	na	jej	twa rzy.	Miał	wra -

żenie,	że	i	on	za chowuje	się	podobnie	i	wca le	mu	się	to	nie	po-
doba ło.	 Zmieniła	 go,	 spra wiła,	 że	 myślał	 i	 czuł	 ina czej,	 a	 nie
mógł	pozwolić,	aby	uczucia	sta nęły	na	drodze	jego	zemsty	–	ani
teraz,	ani	nigdy.
–	 Dzia dek	 na	 pewno	 teraz	 odpoczywa	 –	 stwierdziła	 krótko,

gdy	 wysiedli	 z	 auta.	 Bezszelestny	 personel	 na tychmiast	 wziął
kluczyki	 i	za jął	się	sa mochodem.	Ta kie	najwyraźniej	były	stan-
dardy	życia	wyższych	sfer.
–	Mam	na dzieję,	że	czuje	się	dziś	na	tyle	dobrze,	by	zo ba czyć

się	z	nami	chociaż	na	moment.
–	 Ja	 także.	W	 końcu	 po	 to	 tu	 jesteśmy.	Ma	 dołą czyć	 do	 nas

przed	kola cją.
Na	myśl	o	spotka niu	z	dziadkiem	Bianki	czuł	się	skrępowa ny.

Na	pewno	starszy	pan	chciał by,	aby	jego	wnuczka	była	szczęśli-
wa,	ale	co	by	powiedział,	gdyby	odkrył,	że	 jest	szanta żowa na?
Dla	bransoletki?	Co	by	o	nim	pomyślał,	gdyby	wiedział,	że	za -
brał	jej	dziewictwo,	jako	część	tego	szanta żu?



Przyglą dał	 się,	 jak	 Bianca	wita	 się	 z	 personelem	 ze	 szczerą
sympa tią	i	odnotował,	że	są	jej	bardzo	odda ni.	Jej	cichy	śmiech
za skoczył	go,	ale	za uwa żył,	że	rozma wia	o	czymś	szeptem	z	po-
kojówką.	Gdy	odwróciła	się	do	niego	wciąż	była	rozba wiona.
–	Tędy	–	wska za ła	mu	drogę.
Wszedł	 do	 środka	 i	 rozejrzał	 się	 po	 przestronnym	holu.	 Ten

dom	miał	swoją	duszę.	Prawdziwy,	rodzinny	dom,	za	 ja kim	za -
wsze	tęsknił.	 Jak	wielu	mężczyzn	przed	nim	przyprowa dziła	tu
na	spotka nie	z	dziadkiem?	Widząc	ją	tak	swobodną,	wywniosko-
wał,	że	wca le	niema ło.
Wprowa dziła	go	do	przestronnego	pokoju,	tak	ogromnego,	że

całe	mieszka nie	 jego	 rodziców	 by	 się	w	 nim	 zmieściło,	 na wet
dwukrotnie.
–	To	aparta ment	gościnny.	Możemy	się	tu	przebrać	przed	ko-

la cją	albo	odpocząć	przed	powrotem	do	No wego	Jorku	dziś	wie-
czorem.
Lew	sta rał	się	powstrzymać	nieodpartą	ochotę,	by	wsiąść	do

sa mochodu	i	na tychmiast	wrócić	do	mia sta.	Jak	mógł	kiedykol-
wiek	 są dzić,	 że	 przyjazd	 tutaj	 to	 dobry	 pomysł.	 Wiedział,	 że
jego	 sta lowo	 silna	 wola	 za czyna ła	 niebezpiecznie	 topnieć	 pod
wpływem	Bianki.	Nie	powinien	nic	do	niej	czuć.	Była	tylko	środ-
kiem	do	celu,	który	miał	wprowa dzić	w	ruch	nieodwołalne	dzie-
ło	jego	zemsty.
Dobrze	 rozumiał	 jej	 potrzebę	 rozmowy	 z	 dziadkiem.	Wia do-

mość	o	ich	za ręczynach	nie	schodziła	z	pierwszych	stron	ga zet,
a	 na wet	 w	 tym	 wieku	 czuł	 jej	 opiekunem	 i	 chciał	 się	 dowie-
dzieć,	kim	jest	mężczyzna,	z	którym	się	zwią za ła.	Z	drugiej	jed-
nak	strony	przebywa nie	w	tym	domu,	w	którym	wychowa ły	się
wszystkie	dzieci,	także	Da rio,	było	dla	niego	czymś	zbyt	intym-
nym.
Zupeł nie	 tak,	 jak	kochać	 się	 z	Biancą.	Nie	 tylko	kochać,	ale

odebrać	 jej	 dziewictwo.	Wyrzuty	 sumienia	 nie	 przesta wa ły	 go
prześla dować.
–	Nie	chcę,	żebyśmy	zosta wa li	tu	dłużej	niż	to	absolutnie	ko-

nieczne	–	 rzucił	niechętnie.	 –	Na sze	za ręczyny	nie	są	przecież
prawdziwe.	Zgodziłem	się	 tylko	uspokoić	 twojego	dziadka,	nic
więcej.



Nie	musiał	pa trzeć	na	Biancę,	by	się	domyślić,	jak	bardzo	jest
oburzona.
–	Wybacz	mi	 tę	niedogodność.	To,	że	 jesteś	podłym	dra niem

bez	 serca,	 nie	 ozna cza,	 że	 ja	 też	mam	 taka	 być.	Martwię	 się
o	dziadka	 i	na wet	 jeśli	 te	przeklęte	za ręczyny	są	fał szywe,	nie
chcę	 da wać	mu	więcej	 powodów	 do	 niepokoju.	 Zgodziłam	 się
na	 twoją	 sesję,	 więc	 mam	 na dzieję,	 że	 i	 ty	 wyświadczysz	 mi
grzeczność.
Odwrócił	 się,	 czując	 coraz	 większą	 niechęć,	 gdy	 sta wia ła

przed	nim	wyma ga nia.	Ta	bezbronna	kobieta,	którą	obejmował
i	 pieścił	 na	 Ba ha mach,	 zupeł nie	 zniknęła.	 Ale	 czego	 innego
mógł	się	spodziewać?	To	był	jej	dom,	jej	terytorium.
–	Zrobię	co	do	mnie	na leży,	by	przekonać	twojego	dziadka	do

siebie.	 –	Dla czego	 się	 tym	przejmował,	 skoro	 jedyne,	na	czym
mu	 za leża ło,	 to	 pomszczenie	 rodziców?	 Nie	 mógł	 zrozumieć
emocji,	 które	 go	 przepeł nia ły	 i	 które	 desperacko	 próbował
ukryć.
–	Dziękuję.	Teraz,	 jeśli	mi	wyba czysz,	muszę	na	chwilę	pójść

do	dziadka.

Bianca	 wyszła	 z	 pokoju,	 desperacko	 próbując	 się	 uspokoić,
za nim	zoba czy	się	z	dziadkiem.	Była	zła	na	siebie,	że	reaguje	na
Lwa	tak	gwał townie,	ale	nie	mogła	nic	na	to	pora dzić.	Wciąż	go
pra gnęła,	 nieustannie,	 a	 wspomnienia	 ich	 wspólnie	 spędzonej
nocy	były	żywe	i	tra wiły	ją	niczym	ogień.
Irytowa ło	 ją,	 gdy	przypomina ła	 sobie,	 jak	go	bła ga ła,	 by	 się

z	nią	kochał.	Jak	poszła	za	nim	na	pla żę,	oferując	siebie.
Za puka ła	 do	drzwi	 sypialni	dziadka	 i	 usłysza ła	 „proszę”.	Na

pewno	był	ciekaw,	czy	uda ło	jej	się	zdobyć	bransoletkę.
–	Dzień	dobry	–	powita ła	go	z	szerokim	uśmiechem,	sta ra jąc

się	ukryć	przera żenie.	W	cią gu	kilku	 tygodni	 jego	 stan	pogor-
szył	się	gwał townie.	Przeklęty	Lew	i	jego	szantaż!
–	Bianca!	 –	ucieszył	 się	na	 jej	widok	 i	dał	 znak,	by	podeszła

bliżej.	Wziął	ją	za	rękę	i	obejrzał	uważnie	dia mentowy	pierścio-
nek.	–	A	więc	to	prawda.	Moja	mała	Bianca	w	końcu	się	za ko-
cha ła.
–	To	prawda	–	za rumieniła	się	za wstydzona.	Przynajmniej	co



do	tego	nie	okła mywa ła	dziadka.	Jak	mogła	jednak	za kochać	się
w	podłym	szanta żyście?	Wybitny	brak	szczęścia.
–	Chciał bym,	żebyś	była	szczęśliwa.	Nigdy	nie	rezygnuj	z	mi-

łości,	gdy	ci	się	tra fi.
–	Nie	będę	–	za pewniła.	–	Odpocznij	teraz,	a	potem	przedsta -

wię	ci	mojego	na rzeczonego.
Gdy	wra ca ła	do	aparta mentu	gościnnego,	ciężar	winy,	że	roz-

cza ruje	 dziadka,	 wyda wał	 jej	 się	 nie	 do	 zniesienia.	 Co	 powie,
gdy	dowie	się	o	zerwa nych	za ręczynach?	Wiedzia ła,	 że	będzie
cierpiał	 ra zem	z	nią.	A	 czy	przypadkiem	wszystkie	 jej	wysił ki,
by	 wprowa dzić	 Lwa	 do	 nowojorskiej	 elity,	 nie	 oka żą	 się	 bez-
owocne,	gdy	nie	będą	już	za ręczeni?	Jaką	ma	gwa rancję,	że	jej
zna jomi	nie	za mkną	przed	nim	drzwi?
Gdy	weszła	do	pokoju,	usłysza ła,	jak	Lew	rozma wia	przez	te-

lefon	po	 rosyjsku.	Nie	 rozumia ła,	 co	mówił,	 ale	nie	myliła	 się,
odga dując	wściekłość	w	jego	głosie.	Coś	musia ło	być	nie	tak.
–	Mój	asystent	z	Petersburga	–	wyja śnił	krótko.
–	Czy	wszystko	w	porządku?
–	Jak	najbardziej	–	za pewnił.	–	Jak	się	dzia dek	czuje?
Na gle	Bianca	zrozumia ła,	 że	ma	ogromną	ochotę	się	 rozpła -

kać.	 Zbyt	 wiele	 na pięcia	 znosiła	 przez	 ostatnie	 dni,	 a	 widok
słabną cego	na	zdrowiu	dziadka	za ła mał	ją	osta tecznie.	Pra gnę-
ła,	by	był	 inny	sposób	zdobycia	bransoletki.	Nie	 tylko	okła my-
wa ła	dziadka	i	całą	rodzinę,	ale	stra ciła	dla	niego	serce	i	odda ła
dziewictwo	temu	podłemu	szanta żyście,	który	nie	był	zdolny	do
miłości.
–	Jest	osła biony.	Ale	bardzo	chce	cię	poznać.
–	 Czy	 twoje	 rodzeństwo	 też	 jest	 tutaj?	 –	 spytał,	 sia da jąc	 na

wygodnej	ka na pie,	z	miną	tak	zrelaksowa ną,	jakby	był	u	siebie
w	domu.
–	Nie,	dziś	wieczorem	jesteśmy	tu	tylko	my.	–	Pomyśla ła	o	sio-

strze	i	pra gnęła,	by	mogła	tu	być	i	ją	wspierać.	Choć	nie	chodzi-
ło	o	szantaż	Lwa	i	jego	taktyki.	Z	tym	sama	mogła	sobie	ra dzić.
Potrzebowa ła	 dojść	 do	 ładu	 z	 wła snymi	 uczucia mi,	 z	 sercem,
które	wa liło	jak	sza lone	na	samą	myśl	o	nim.	Z	tęsknotą,	którą
czuła,	gdy	znajdowa ła	się	z	dala	od	niego.	Z	pożą da niem,	które
w	niej	obudził,	robiąc	z	niej	na miętną	kobietę.	To	wszystko	było



zbyt	realne.
–	Wyglą dasz	na	 zmęczoną	 –	 za uwa żył,	wsta jąc	 i	 podchodząc

do	niej.	 –	Usiądźmy	ra zem	na	chwilę	 –	 za proponował	 z	 troską
w	głosie.
Usia dła	za skoczona.
–	Wiem,	że	nie	masz	 rodzeństwa,	ale	czy	masz	kuzynów	 lub

dalszą	rodzinę?	–	Zorientowa ła	się,	jak	mało	jednak	o	sobie	wie-
dzą,	a	chcia ła by	dowiedzieć	się	czegoś	więcej	o	jego	rodzinie.
–	 Nie,	 jestem	 jedyna kiem,	 dla tego	 było	 mi	 tak	 ciężko	 po

śmierci	 rodziców.	 –	 Gdy	 spojrzał	 na	 nią,	 dostrzegła	 smutek
w	jego	oczach,	ten	sam,	który	i	ona	czuła,	gdy	myśla ła	o	rodzi-
cach.	Z	nim	jednak	było	ina czej.	Nie	gorzej,	tylko	ina czej.	Ona
nie	pa mięta ła	 swoich	 rodziców.	Dla tego	 też	nie	mia ła	żadnych
zwią za nych	z	nimi	wspomnień.	On	musiał	mieć	ich	mnóstwo.
Na gle	poczuła	potrzebę,	by	mu	o	tym	powiedzieć.
–	Pra wie	nie	pa miętam	mojej	matki.	A	jedyny	obraz	ojca,	jaki

mam,	to	ze	zdjęć.	Mam	jednak	rodzeństwo,	a	ty	byłeś	zupeł nie
sam.	Musia ło	ci	być	bardzo	ciężko.
Lew	pa trzył	 na	 jej	 śliczną	 twarz.	Wyglą da ła	 tak	 bezbronnie,

z	 sercem	 ściśniętym	 bólem	 za	 swoją	 i	 jego	 stra tę.	 Rzuciła	 na
niego	urok,	doprowa dza jąc	go	fizycznie	bliżej	pierwotnego	celu,
ale	emocjonalnie	 –	da lej	 niż	kiedykolwiek.	W	 tym	wła śnie	mo-
mencie,	 gdy	 pa trzył	 jej	 w	 oczy,	 nie	 był	 już	 pewien,	 czy	 na dal
chce	zemsty	na	ICE,	którą	pla nował	od	tak	dawna.
Nie.	Odsunął	od	siebie	tę	myśl.	Zemsta	była	jedyną	opcją,	je-

dyną	drogą,	by	zosta wić	przeszłość	za	sobą.
–	Nie	mia łem	nikogo	i	to	mia ło	dla	mnie	bardzo	przykre	kon-

sekwencje,	 jak	 już	wiesz,	 ale	 to	ukształ towa ło	mnie	 jako	męż-
czyznę,	 którym	dzisiaj	 jestem.	Dzięki	 temu	 jestem	 silniejszy.	 –
Nie	mógł	się	uchronić	przed	porównywa niem	swojego	życia	na
brudnych	i	zimnych	ulicach	Petersburga,	z	życiem	Bianki	w	tym
pa ła cu,	 w	 otoczeniu	 rodziny	 i	 służby.	 Już	 sama	 wizyta	 w	 jej
domu	jeszcze	bardziej	ich	od	siebie	odda liła.
–	To	dziwne,	jak	jedno	wyda rzenie	może	zdeterminować	całe

twoje	 życie	 –	 potwierdziła	 żarliwie,	 najwyraźniej	 myśląc	 o	 ja -
kimś	swoim	trudnym	doświadczeniu.	A	potem	przypomniał	so-
bie,	 jak	mu	opowia da ła	o	balu	szkolnym	 i	za kła dzie	o	 jej	dzie-



wictwo.	Najwyraźniej	mocno	się	to	na	niej	odbiło.	Pa miętał,	że
porówna ła	go	wtedy	do	 tego	 chłopa ka.	Tyle	 że	on	był	 o	wiele
gorszy.
–	Przynajmniej	byłaś	w	domu	z	dziadkiem.	–	Sta rał	się	ukryć

zgorzknia ły	ton.	Podczas	gdy	ona	żyła	w	zbytku,	on	gnił	w	wię-
zieniu,	walcząc	o	każdy	ka wa łek	chleba,	tylko	dla tego,	że	 jego
ojciec	 padł	 ofia rą	 ICE,	 na	 czele	 której	 stał	 teraz	 jej	 brat.	Gdy
uda	 mu	 się	 zbliżyć	 do	 Da ria,	 będzie	 mógł	 zna leźć	 winnych
upadku	firmy	ojca.	–	A	także	z	braćmi	i	siostra mi.
–	Bliźnia ki	są	nieznośne	–	uśmiechnęła	się.	–	Choć	mam	wra -

żenie,	że	Da rio	wreszcie	się	usta bilizował.
Dotknęła	wła śnie	tema tu,	który	najbardziej	go	interesował.
–	Szef	ICE?
–	 Tak.	 Ale	 przecież	 pra cujecie	 w	 tej	 sa mej	 branży.	 Pewnie

wiesz	o	nim	wszystko.
–	Wca le	nie.	–	Roześmiał	się,	sta ra jąc	się	trzymać	swoją	cieka -

wość	na	wodzy.	–	Nie	 jesteśmy	konkurencją,	 jak	myśla łaś.	Na -
sze	produkty	się	uzupeł nia ją.
–	Może	powinieneś	go	poznać	i	z	nim	porozma wiać?
–	Mam	taki	za miar,	ale	to	chyba	nie	jest	dobry	moment.	Wpro-

wa dza	przecież	 swój	nowy	produkt	na	 rynek.	A	może	w	ogóle
nie	powinniśmy	o	 tym	rozma wiać?	Może	 to	poufne	 informa cje
twojego	klienta?
Uśmiechnęła	 się,	 zupeł nie	 za pomina jąc	 o	 ostrożności	w	 zre-

laksowa nej	atmosferze	domu	rodzinnego.
–	 I	 tak	 już	wiesz.	 Pra cowa łam	 nad	 tym	 przez	 ostatnie	 tygo-

dnie.	Jeszcze	przez	ja kiś	czas	będzie	gorą co.	Mam	na dzieję,	że
ten	wywiad	da	ci	to,	czego	chcesz,	i	będę	mogła	skoncentrować
się	na	pra cy,	a	nie	na	odgrywa niu	roli	twojej	na rzeczonej.
–	Słysza łem,	że	przejął	mniejszą	firmę	i	dzięki	temu	znacznie

zwiększył	 dochody.	 Zrobił	 świetny	 interes.	 –	 Tyle	 że	 zupeł nie
sprzeczny	z	etyką,	za wiera jąc	umowy	pod	stołem	bez	najmniej-
szego	współ czucia	dla	tych,	którzy	wszystko	stra cili,	okra dzeni
przez	 ICE.	 Jego	 rodzice	 nie	 byli	 jedynymi.	 Miał	 na dzieję,	 że
wkrótce	dotrze,	za	pośrednictwem	Da ria,	do	prawdziwych	win-
nych.
–	Umówię	was	na	spotka nie.



To	było	zbyt	ła twe.	Poda wa ła	mu	ICE	jak	na	tacy.	Z	dodatko-
wym	kredytem	za ufa nia	od	Da ria,	który	nie	będzie	przecież	po-
dejrzliwy	wobec	na rzeczonego	ukocha nej	siostry.
–	Był bym	ci	wdzięczny.
Przeprosiła	i	poszła	na	chwilę	do	swojego	pokoju,	by	się	prze-

brać	przed	kola cją.	Chciał	 ją	 za wołać,	wziąć	w	swoje	 ra miona
i	 za pewnić,	 że	 nie	 będzie	musia ła	 spędzać	 tej	 nocy	 samotnie,
gdy	wrócą	do	Nowego	Jorku,	bo	za opiekuje	się	nią,	ale	zdą żył
się	 powstrzymać	 w	 ostatniej	 chwili.	 Bianca	 nigdy	 nie	 będzie
przy	nim	bezpieczna.
Jeszcze	 tylko	 dziś	musi	 odegrać	 szopkę,	 ale	 tym	 ra zem	 naj-

trudniejszą.	Trzeba	przekonać	dziadka,	że	miłość	jej	i	Lwa	jest
prawdziwa,	 a	 ich	 zwią zek	 bardzo	 szczęśliwy.	W	 żadnym	 ra zie
nie	chcia ła	go	martwić,	szczególnie	teraz,	gdy	wyda wał	 jej	się
tak	sła by.
–	 To	 spotka nie	 bardzo	 wiele	 zna czy	 dla	 mojego	 dziadka	 –

stwierdziła	po	powrocie	z	pozorną	obojętnością.	–	Nie	powinni-
śmy	go	jednak	męczyć.	Ma	coraz	mniej	sił.	Jedyne,	na	czym	mi
za leży,	 to	 żeby	 jego	 ostatnie	 dni	 były	 szczęśliwe	 i	 wolne	 od
zmartwień.
Wzięła	go	za	rękę	i	poprowa dziła	do	pokoju	dziadka.	Czuła	na

sobie	jego	spojrzenie,	ale	bała	się	je	spotkać,	bo	jeśli	zoba czyła -
by	w	nich	współ czucie	i	sympa tię,	nie	wytrzyma ła by	i	za la ła	się
łza mi	przed	wszystkimi.
–	 Zrobię,	 co	 będę	mógł,	 żeby	 dobrze	wypaść,	 ale	 to	 pewnie

nie	będzie	ła twe.
Bianca	sta ra ła	się	za chować	spokój.	Wiedzia ła,	że	dzia dek	się

zorientuje,	 jeśli	 dostrzeże	 choć by	 mały	 znak,	 że	 coś	 jest	 nie
w	porządku	między	nimi.	Nigdy	wiele	nie	mówił,	ale	za wsze	po-
tra fił	 wszystko	 za uwa żyć.	 Czy	 uda	 im	 się	 odegrać	 szczęśliwą
parę?
Lew	 powitał	 dziadka	 mę skim	 uściśnięciem	 dłoni.	 Usiedli

i	 przez	 chwilę	 prowa dzili	 niezobowią zują cą	 rozmowę	 o	 pogo-
dzie.	Lew	za chwycał	się	domem.
–	Widzę,	że	Bianca	jest	bar dzo	szczęśliwa	dzięki	tobie.	–	Za ru-

mieniła	się,	słysząc,	jak	dzia dek	zmierza	prosto	do	celu,	jak	za -
wsze	zresztą.



–	Mam	taką	na dzieję	–	odpowiedział,	ściska jąc	mocno	jej	dłoń.
–	Nigdy	wcześniej	nie	przyprowa dziła	tu	żadnego	mężczyzny.

Chyba	na wet	nigdy	wcześniej	się	z	żadnym	nie	spotyka ła.
–	 Dziadku!	 –	 jęknęła.	 Lew	 nie	musiał	 znać	 tych	 szczegółów,

a	 już	 szczególnie	 teraz,	gdy	odrzucił	 ją	 ze	względu	na	 jej	nie-
winność.
–	Wiesz,	że	robię	tylko	to,	co	do	dziadka	na leży	–	odezwał	się

z	humorem.	Nie	mia ła	już	wątpliwości,	że	Lew	zdał	test.
–	Teraz	już	się	pożegna my.	–	Wsta ła,	nie	chcąc	go	dłużej	mę-

czyć.
–	Bianco.	–	Odwróciła	się,	a	jej	serce	wypeł niła	miłość	do	tego

człowieka,	który	wychowywał	 ją	 i	chronił	najlepiej	 jak	potra fił,
aż	do	tej	chwili.	–	Uda ło	ci	się	zna leźć	bransoletkę?
Wszelka	odwa ga	ją	opuściła.	To	było	najgorsze	pyta nie,	ja kie

mógł	za dać.	Dla czego	nie	spytał	o	 to,	gdy	była	u	niego	sama?
Widzia ła,	że	Lew	odwrócił	się	także,	za cieka wiony.
–	Jeszcze	nie,	ale	mam	przeczucie,	że	już	bardzo	niedługo.
Lew	czuł,	 że	Bianca	 chcia ła	uwolnić	 swoją	 rękę	 z	 jego	uści-

sku,	ale	nie	puszczał	 jej.	Wreszcie	miał	szansę	dowiedzieć	się,
o	co	w	tym	wszystkim	chodziło.	„Mam	przeczucie,	że	już	bardzo
niedługo”.	 Za martwiał	 się,	 że	 za brał	 jej	 dziewictwo.	Wyrzucał
sobie,	że	 ją	wykorzystał,	podczas	gdy	ona	mówiła	o	uczuciach
i	o	tym,	że	przeszłość	nie	ma	zna czenia.	A	potem	jeszcze	opo-
wiedzia ła	 mu	 tę	 historyjkę	 o	 szkolnym	 balu	 i	 za kła dzie,	 żeby
czuł	się	jeszcze	bardziej	winny.	To	wszystko	musia ło	być	częścią
dobrze	obmyślonego	pla nu.
Była	na	tyle	zdesperowa na,	by	zdobyć	tę	bransoletkę,	że	po-

święciła	wła sne	dziewictwo.	Czy	znów	poszła by	z	nim	do	łóżka,
gdy	ich	wspólny	czas	dobiegał	końca,	tylko	po	to,	by	się	upew-
nić,	że	dosta nie	tę	biżuterię?
Poczuł	odra zę	i	rosną cą	niechęć.	Wierzył	w	jej	go rą ce	za pew-

nienia	o	uczuciach.	Chciał	wierzyć,	że	gdyby	nie	ICE,	to	na wet
mogliby	 zostać	 kochanka mi.	Wiedzia ła	 teraz	 o	 nim	więcej	 niż
ktokolwiek	inny.	Ale	najwyraźniej	on	nie	wiedział	o	niej	nic.
Chciał	osta tecznie	odmówić	udzia łu	w	kola cji	i	wrócić	od	razu

do	Nowego	Jorku,	ale	posta nowił	posłuchać	intuicji,	która	pod-
powia da ła	mu	 co	 innego.	 Jeśli	 ona	mogła	 wykorzystać	 go	 tak



bezwstydnie,	to	on	też	nie	powinien	się	wa hać	i	wydobyć	z	niej
wszystko,	co	wiedzia ła	o	ICE	i	nowym	produkcie.	Jego	informa -
torzy	donieśli,	że	chodziło	o	nowy	telefon,	który	miał	zrewolu-
cjonizować	 rynek,	 ale	 potrzebował	 więcej	 informa cji.	 Gdyby
uda ło	się	ujawnić	je	przed	cza sem,	to	by	ozna cza ło	dra styczny
spa dek	wartości	akcji,	pozwa la ją cy	mu	kupić	ICE	za	bezcen.
Posta nowił	 za pomnieć,	 że	 kiedykolwiek	 czuł	 cokolwiek	 do

Bianki,	 i	pa miętać	wyłącznie	o	obietnicy,	 jaką	złożył	na	grobie
rodziców.
–	Gotów	na	kola cję?	–	spyta ła,	wycią ga jąc	go	z	czarnych	my-

śli.
–	Ślicznie	wyglą dasz	–	przyznał	zgodnie	z	prawdą.	Posta nowił

być	 szczególnie	miły,	 by	 poczuła	 się	 bezpiecznie	w	 jego	 towa -
rzystwie.	Tym	ra zem	on	będzie	rozda wał	karty.
–	Nie	są dzę,	by	dzia dek	dał	radę	do	nas	dołą czyć.	Będziesz	się

musiał	za dowolić	moim	towa rzystwem.
–	To	dla	mnie	prawdziwa	przyjemność	zjeść	ostatnią	kola cję

z	moją	na rzeczoną.
–	Ostatnią?	–	Spojrza ła	na	niego,	marszcząc	brwi	i	wyglą da jąc

na	bardziej	 zmartwioną,	niż	w	rzeczywistości	była,	co	do	 tego
nie	miał	wątpliwości.	 –	 Jesteś	 pewien,	 że	 speł niłam	 twoje	wa -
runki?
–	Tak.	Nie	mam	wątpliwości,	 że	na sza	 sesja	 zdję ciowa	przy-

pieczętuje	moje	zwycięstwo.
–	A	bransoletka?
Czy	 ża łowa ła	 teraz,	 że	 dla	 tej	 błyskotki	 poświęciła	 wła sne

dziewictwo?	Uśmiechnął	się,	mimo	że	miał	wielką	ochotę	jej	po-
wiedzieć,	że	może	za pomnieć	o	tej	przeklętej	bransoletce.
–	Oddam	ci	ją	jak	tylko	się	upewnię,	że	drzwi	do	nowojorskiej

elity	stoją	przede	mną	otworem.
–	Na reszcie.	W	najbliższym	cza sie	będę	tak	za jęta	kampa nią

dla	Da ria,	że	nie	będę	mia ła	cza su	na	nic	innego,	a	już	na	pew-
no	na	odgrywa nie	roli	fał szywej	na rzeczonej.
–	Musisz	być	bardzo	dumna	ze	swojego	bra ta	–	za uwa żył,	od-

suwa jąc	jej	krzesło	przy	stole,	na krytym	do	kola cji	na	dwie	oso-
by.
–	 Jestem.	 Gdybyś	 tylko	 wiedział,	 co	 wymyślili!	 –	 Słuchał



uprzejmie	za cieka wiony,	podczas	gdy	Bianca	poda wa ła	mu	co-
raz	to	nowe	szczegóły,	które	skwa pliwie	notował	w	pa mięci.
–	 Za	 sukces	 –	wzniósł	 toast	 kieliszkiem	wina.	 –	Nas	wszyst-

kich.
Bianca	odniosła	dziwne	wra żenie,	że	za	tym	niewinnym	zda -

niem	kryło	 się	 coś	 jeszcze.	Chcia ła	go	o	 to	 spytać,	 ale	weszła
pokojówka	dziadka	z	wia domością	od	niego.
–	Wybacz	mi,	wpadnę	do	niego	tylko	na	chwilę,	żeby	się	poże-

gnać.
–	Oczywiście	–	skinął	głową.
Bardzo	 się	 martwiła	 poważnym	 sta nem	 dziadka.	 Trudno	 jej

też	było	pogodzić	się	z	 rozcza rowa niem,	 ja kie	widzia ła	w	 jego
oczach,	 gdy	 musia ła	 powiedzieć,	 że	 nie	 uda ło	 jej	 się	 jeszcze
zdobyć	bransoletki.	Przyrzekła	 sobie,	 że	na stępnym	ra zem	bę-
dzie	ina czej.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Bianca	nigdy	bardziej	nie	cieszyła	się	z	na dejścia	weekendu.
Chociaż	była	sobota,	ona	pla nowa ła	spędzić	cały	dzień	w	pra cy.
Przez	cały	ostatni	tydzień	sta ra ła	się	skoncentrować	na	kampa -
nii	Da ria	i	w	ogóle	nie	myśleć	o	mężczyźnie,	w	którym	się	za ko-
cha ła.	Wola ła	za pomnieć	o	ra dzie,	ja kiej	udzielił	jej	dzia dek,	gdy
weszła	się	z	nim	pożegnać.	To,	co	zoba czył	między	nią	a	Lwem,
było	 dokładnie	 tym,	 co	 chcia ła,	 żeby	 zoba czył,	 i	 nie	mia ło	 nic
wspólnego	z	rzeczywistością.	Ale	i	tak	musiał	coś	wyczuć,	dla -
tego	ostrzegł	ją,	by	nie	rezygnowa ła	z	miłości.
Z	peł nym	frustra cji	westchnieniem	odsunęła	myśli	o	Lwie	jak

najda lej.	Powinna	skoncentrować	się	na	kampa nii,	co	przy cho-
dziło	 jej	 z	 trudem.	 Jeśli	 nie	 lęk	 o	 dziadka	 i	 oba wa	 przed	 jego
rozcza rowa niem,	że	nie	dała	rady	zdobyć	bransoletki,	to	z	kolei
prześla dowa ło	 ją	 wspomnienie	 nocy	 spędzonej	 z	 Lwem.	 Był
przy	niej	cały	czas,	poja wia jąc	się	na wet	w	jej	snach.
Ten	 ostatni	 wieczór	 na	 wyspie	 i	 noc,	 którą	 spędzili	 ra zem,

były	tak	zupeł nie	inne	od	wszystkiego,	co	wyda rzyło	się	potem.
Gdy	wrócili	do	Nowego	Jorku,	bez	słowa	odwiózł	ją	do	mieszka -
nia.	Potem	pojecha li	do	jej	rodzinnego	domu,	ale	w	drodze	po -
wrotnej	z	Long	Island	też	nie	odzywał	się	ani	słowem.	Pożegnał
ją	bezna miętnym	„dobra noc”	i	od	tej	pory	się	nie	odezwał.	Jego
milczenie	 ją	 przera ża ło	 i	 za sta na wia ła	 się,	 co	 zrobiła	 źle,
a	przede	wszystkim,	czy	kiedykolwiek	dosta nie	bransoletkę.
Nie	 za dzwonił	 do	 niej	 na wet	wtedy,	 gdy	 ich	 sesja	 zdjęciowa

z	Ba ha mów	poja wiła	się	w	prasie.	Zdjęcie,	na	którym	się	ca łują,
pa trzyło	 na	 nią	 z	 każdego	 miejsca.	 Wyglą da li	 na	 na prawdę
szczęśliwie	za kocha nych,	ale	rzeczywistość	była	tak	inna,	że	aż
czuła	się	chora.
Gdy	przypomina ła	 sobie	każde	 słowo,	każdy	gest,	 jej	upoko-

rzenie	pogłębia ło	 się.	Co	 z	niej	 za	 idiotka!	Nie	mogąc	 zna leźć
sobie	miejsca,	wzięła	torebkę	i	wyszła	się	przejść.	Mia ła	na dzie-



ję,	że	spa cer	ją	uspokoi,	choć	przera ża ła	ją	trochę	perspektywa
zna lezienia	 się	 wśród	 za kocha nych	 par	 i	 szczęśliwych	 rodzin
korzysta ją cych	ze	słonecznej	soboty	w	Central	Parku.	Gdy	wró-
ci	i	będzie	mia ła	trochę	więcej	odwa gi,	wyśle	Lwowi	mejla	z	py-
ta niem	 o	 bransoletkę.	 Nie	 da ła by	 rady	 do	 niego	 za dzwonić,
a	 jeszcze	 mniej	 mia ła	 odwa gi,	 by	 spotkać	 się	 z	 nim	 twarzą
w	twarz.
Gdy	drzwi	windy	się	rozsunęły	na	parterze,	jej	serce	na gle	się

za trzyma ło.	 Sta ła	 na przeciw	 mężczyzny,	 któremu	 bezmyślnie
odda ła	swe	serce.	Jak	powinna	go	powitać?	Co	powiedzieć	męż -
czyźnie,	 który	 obudził	w	niej	 kobietę	 tylko	po	 to,	 by	 ją	 potem
porzucić?
–	Musimy	porozma wiać.
–	 Czy	 zdjęcia	 ci	 się	 nie	 podoba ją?	 –	 za drwiła,	 przechodząc

obok	 niego,	 świa doma	 za cieka wionych	 spojrzeń	 portiera.	 Bę-
dzie	 pierwszym	 przypadkowym	 świadkiem	 ich	 kłótni,	 która
może	posłużyć	na stępnie	do	ich	pla nowa nej	sepa ra cji.
Za nim	zdą żył	odpowiedzieć,	wyszła	na	ulicę	i	za trzyma ła	tak-

sówkę.	 Jeśli	 chciał	 z	 nią	porozma wiać,	 to	 równie	dobrze	mógł
za	nią	 pójść.	Chyba	 czytał	w	 jej	myślach,	 bo	wsiadł	 za	 nią	 do
taksówki,	za nim	zdą żyła	za mknąć	drzwiczki.
–	Central	Park.	Na	rogu	siedemdziesią tej	drugiej.
Nie	 za mierza ła	 pytać	 Lwa,	 gdzie	 chciał by	 jechać.	Mia ła	 na -

dzieję,	że	spa cer	po	ulubionych	ścieżkach	parku	pomoże	jej	za -
pomnieć	o	ostatnim	weekendzie,	który	zmienił	 jej	 życie	na	za -
wsze.	Przynajmniej	taki	był	pierwotny	plan.
Lew	nie	odzywał	się	ani	słowem,	zupeł nie	jak	przez	ostatni	ty-

dzień.	Ona	także	nie	przerwa ła	ciszy.	Mia ła	go	pytać,	dla czego
nie	za dzwonił?	Była	przecież	tylko	fał szywą	na rzeczoną.	Drwią -
cy	głos	w	jej	myślach	potęgował	jej	wściekłość.	Oka za ła	się	taką
na iwną	idiotką.
Gdy	 taksówka	 się	 za trzyma ła,	 Lew	 wysiadł,	 pła cąc	 za	 kurs,

za nim	Bianca	zdą żyła	wyjąć	portfel.
–	Przejdziemy	się?	–	za sugerował.
–	Po	 to	 tu	przyjecha łam.	–	Wzruszyła	ra miona mi	 i	weszła	do

parku,	nie	czeka jąc	na	niego.
–	 Zdjęcia	 z	 sesji	 oka za ły	 się	 prawdziwym	 sukcesem.	 Mam



wszystko,	czego	chcia łem,	a	na wet	więcej.
Przypomnia ła	 sobie	 to	 zdjęcie.	 Wyglą da ła	 na	 nim	 na	 tak

szczęśliwą,	tak	sza leńczo	za kocha ną.	Czy	też	to	za uwa żył?
–	A	więc	wykona łam	za da nie?	–	Spojrza ła	na	niego	z	powa gą,

szuka jąc	ja kiejś	wska zówki,	czy	Lew	czuł	do	niej	cokolwiek.	Czy
dla tego	przyjechał?	Żeby	jej	powiedzieć,	że	spra wa	za ła twiona
i	kończą	spra wę	fał szywych	za ręczyn?
Nie	 chcia ła	 tego	 usłyszeć.	Nie	wiedzia ła,	 czy	 będzie	 umia ła

pożegnać	mężczyznę,	którego	kocha ła,	ale	była	zbyt	dumna,	by
przyznać	się	do	 tych	uczuć.	Tym	bardziej	 że	Lew	swoim	suro-
wym	i	zimnym	wyra zem	twa rzy	powiedział	jej	już	wszystko.	Nie
chciał	jej	do	niczego	innego,	jak	tylko	do	tego,	by	otworzyła	mu
drzwi	do	wyższych	sfer.	Teraz,	gdy	już	to	osią gnął,	jej	za kocha -
nie	było	niczym	kwia tek	do	kożucha.
–	Owszem.
Lew	 przyglą dał	 się	 Biance,	 bez	 ma kija żu,	 w	 zwykłych	 dżin-

sach	i	sportowej	koszulce.	Wyglą da ła	na	tak	bezbronną	i	za gu-
bioną.	Znów	powróciły	wyrzuty	sumienia.	On	jej	to	zrobił.	To	on
ją	zła mał.	Obudził	w	niej	na miętną	kobietę	i	zniszczył	ją.
Ale	 zdecydowa nie	 odsunął	 od	 siebie	 poczucie	 winy.	 To	 ona

sprzeda ła	swoje	cia ło,	kupcząc	wła snym	dziewictwem	za	zwykłą
bransoletkę.	Nigdy	by	o	 to	nie	poprosił,	nigdy	by	 jej	nie	wziął
do	łóżka,	gdyby	wiedział.	Była	ta kim	sa mym	środkiem	do	celu,
jak	on	dla	niej.	Ale	jaki	to	dokładnie	był	cel?	Dla czego	ta	bran-
soletka	była	taka	ważna?
Szukał	 zemsty	 za	 śmierć	 rodziców	 i	 stra cone	 dzieciństwo.

Bianca	 mia ła	 być	 tylko	 przepustką	 do	 zna lezienia	 człowieka,
który	za proponował	jego	ojcu	fał szywą	inwestycję,	ale	zra nił	ją
w	najgorszy	możliwy	sposób.
–	Bianco…
–	Nie.
–	Co,	nie?	–	spytał	za niepokojony,	widząc	ból	i	nieufność	w	jej

spojrzeniu.	 Czuł	 jej	 cierpienie,	 bo	 uda ło	 jej	 się	 otworzyć	 coś
w	 jego	wnętrzu,	 co	 uwa żał	 za	 zupeł nie	 zniszczone	 ciężkim	 lo-
sem,	jaki	mu	się	tra fił.	Coś,	czego	najbardziej	pra gnął,	a	do	cze-
go	był	przekona ny,	że	nie	miał	pra wa.
Nie	mógł	już	dłużej	przed	tym	uciekać.	Za leża ło	mu	na	Biance



w	taki	sposób,	jak	nigdy	dotąd	na	żadnej	kobiecie.	Ale	potrakto-
wał	ją	jako	środek	do	celu.	Nie	było	przed	nimi	przyszłości.
–	Nie	mów,	że	ci	przykro.	Wykorzysta nie	mnie	było	od	począt-

ku	częścią	twojego	pla nu.	–	Ból	w	jej	głosie	był	tak	wyraźny,	tak
ostry,	że	go	poczuł.
Chciał	powiedzieć,	 że	kocha nie	 się	 z	nią	nigdy	nie	było	czę-

ścią	 jego	 pla nu.	Nie	 za mierzał	 jej	 ca łować,	 poza	 poca łunka mi
w	otoczeniu	innych,	by	potwierdzić	ich	za ręczyny.	Ale	ona	była
przekona na,	że	wykorzystał	ją	w	najgorszy	sposób.	Nie	mógł	te-
raz	powiedzieć,	że	za	tym	sta ło	o	wiele	więcej.
–	Na prawdę	mi	przykro,	Bianco.	Martwię	się	o	ciebie.
Spojrza ła	na	niego	podejrzliwie.
–	 To	 kłamstwo.	 Gdybyś	 się	 o	 mnie	 martwił,	 odezwał byś	 się

wcześniej.	 Za nim	 pożegna liśmy	 się	 z	 dziadkiem	 albo	 za nim
w	ogóle	opuściliśmy	two ją	willę	na	wyspie.	Nigdy	nie	pozwolił -
byś	mi	są dzić,	że	nie	byłam	dla	ciebie	niczym	więcej,	 jak	tylko
kolejną	łóżkową	zdobyczą.
–	Nigdy	nią	nie	byłaś.	 –	 Jej	ból	przeszywał	go	niczym	zimne

ostrze.	–	Nie	mogłem	do	ciebie	przyjechać,	bo	nie	mogłem	sta -
nąć	twa rzą	w	twarz	z	tym,	co	się	wyda rzyło.	Ta	noc	nie	powinna
się	była	wyda rzyć.	Nie	w	ten	sposób.
To	akurat	była	praw da.	Ten	czas,	który	spędzili	ra zem,	poka -

zał	mu,	kim	mógł	być,	i	jaką	na prawdę	kobietą	była	Bianca.	To
spra wiło,	że	za czął	myśleć	o	rzeczach,	które	uwa żał	za	zupeł nie
niedostępne	 dla	 mężczyzny	 ta kiego	 jak	 on.	 Ale	 cokolwiek	 to
było,	 powinno	 się	 na tychmiast	 skończyć.	Nie	mógł	 za pomnieć
o	 przysiędze	 złożonej	 na	 grobie	 rodziców.	 Pomści	 ich,	 na wet
gdyby	to	mia ło	ozna czać	porzucenie	jedynej	kobiety,	która	spra -
wiła,	że	czuł	cokolwiek.
–	Przyjecha łem,	żeby	ci	to	dać.	–	Wyjął	i	poka zał	jej	pudeł ko,

w	którym	na	ak sa mitnej	poduszeczce	spoczywa ła	dia mentowo-
szma ragdowa	 bransoletka	 z	 bia łego	 złota.	 Miał	 wra żenie,	 że
chce	ją	wziąć	 i	uciec	przed	nim.	Schował	pudeł ko	z	powrotem
do	 kieszeni	 ma rynarki,	 bo	 świa domość,	 że	 ta	 biżuteria	 jest
wszystkim,	czego	od	niego	chce,	była	dla	niego	zbyt	bolesna.
–	Czy	to	ozna cza	koniec	na szego	na rzeczeństwa?
Powinien	 powiedzieć,	 że	 tak,	 ale	 coś	 go	 powstrzymywa ło.



Miał	 już	swoją	sesję	zdjęciową,	która	zda wa ła	bajkową	rela cję
z	ich	miłosnej	historii,	otwiera jąc	mu	drzwi	do	towa rzystwa.	Ale
pozosta ła	jeszcze	jedna	rzecz.
–	 Na sza	 umowa	 będzie	 w	 peł ni	 zrealizowa na	 i	 przeka żę	 ci

bransoletkę,	ale	wcześniej…
–	 Co	 wcześniej,	 Lew?	 –	 spyta ła	 zrezygnowa na	 i	 zmęczona.

Zrozumiał	 wówczas,	 że	 tamtej	 nocy	 uda ło	 im	 się	 na prawdę
wszystko	 odsunąć	na	bok	 i	 kochać	 się	 szczerze.	Albo	przynaj-
mniej	tak	mu	się	wyda wa ło.
Podeszła	do	ławki	i	usia dła	bez	słowa.	Jej	piękne	oczy	bła ga ły

go,	by	coś	powiedział.	Nigdy	nie	za pomni	jej	spojrzenia,	gdy	mu
się	odda wa ła	z	ufnością	tamtej	nocy.	Była	jego.	To	był	jej	pierw-
szy	raz.	Ale	nie	mógł	pozwolić,	by	za władnęły	nim	ta kie	myśli.
Nie	mógł	 znów	paść	ofia rą	 jej	uroku	 i	niewinności,	 które	bez-
względnie	wykorzystywa ła	przeciwko	niemu.
–	Chcę	 dokładnie	wiedzieć,	 dla czego	 ta	 bransoletka	 jest	 dla

ciebie	aż	tak	ważna.
Bianca	 popa trzyła	 na	 niego	 smutno.	 Mia ła	 ochotę	 podejść

i	przyznać,	że	bransoletka	przesta ła	mieć	 ja kiekolwiek	zna cze-
nie	od	chwili,	gdy	poca łował	ją	na	pla ży.	Gdy	wziął	ją	do	swojej
sypialni	 i	 uczynił	 swoją	 kobietą,	wią żąc	 ją	 ze	 sobą	na	 za wsze.
Żadne	klejnoty	nie	będą	mia ły	dla	niej	większej	wartości	niż	mi-
łość.	Była	też	pewna,	że	dzia dek	by	się	z	nią	zgodził.
Co	 powiedział by	 Lew,	 gdyby	 mu	 to	 wszystko	 wyzna ła?	 Wy-

śmiał by	ją?	Uwierzył by	w	jej	miłość?	Ale	widzia ła	przecież	reak-
cję	na	swoje	dziewictwo.	Żadne	słowa	już	tu	nie	pomogą.
–	To	skomplikowa ne.	–	Lew	był	przekona ny,	że	sprzeda ła	swo-

je	dziewictwo	za	bransoletkę.	Czy	uwierzył by	jej,	gdyby	wyzna -
ła,	że	to	nieprawda?
Podszedł	do	niej	i	usiadł	obok.
–	Słucham.
Za mknęła	oczy	i	zda ła	sobie	spra wę,	że	będzie	musia ła	powie-

dzieć	mu	wszystko,	jeśli	jej	za leży,	by	uwierzył	w	jej	miłość.	Po
la tach	pustki	za kocha ła	się	w	niewła ściwym	mężczyźnie,	ale	czy
teraz	mia ła	się	odwrócić	od	miłości,	jaką	do	niego	czuła?
–	Jak	wiesz,	mój	dzia dek	jest	umiera ją cy.	–	Gdy	wypowiedzia ła

to	na	głos,	na gle	sta ło	się	to	jeszcze	bardziej	prawdziwe.	–	Kie-



dyś	 był	 wła ścicielem	 tej	 bransoletki.	 Nie	 mam	 pojęcia,	 jak	 ją
zdobył,	ale	gdy	przybył	z	Włoch	do	Ameryki	w	tysiąc	dziewięć-
set	 czterdziestym	drugim	 roku,	miał	 tylko	kilka	klejnotów.	 Ich
sprzedaż	dała	mu	pienią dze	na	rozkręcenie	firmy,	na	której	zbił
fortunę.	Ale	musia ły	zna czyć	dla	niego	coś	szczególnego,	bo	po-
prosił,	 aby	 je	 odna leźć,	 aby	 mógł	 je	 zoba czyć	 po	 raz	 ostatni
przed	śmiercią.
–	I	za	to	odda łaś	mi	swoje	dziewictwo?
Niedowierza nie	 w	 jego	 głosie	 spra wiło,	 że	 się	 za rumieniła.

Gdy	mówił	to	w	ten	sposób,	mia ła	wra żenie,	że	była	zimną	i	wy-
ra chowa ną	kobietą.	A	 tymcza sem	wca le	 tak	nie	było.	Tej	nocy
nic	innego	się	nie	liczyło.	Był	mężczyzną,	którego	kocha ła	i	na
którego	czeka ła	tyle	lat.
Niestety,	on	nie	postrzegał	tego	w	ten	sposób.	Gdyby	powie-

dzia ła	mu	prawdę,	że	odda ła	mu	się	z	miłości,	wykorzystał by	to,
by	jeszcze	mocniej	ją	zra nić.	Uczucia	nie	mia ły	dostępu	do	jego
twardego	niczym	ka mień	serca.	Była	na	stra conej	pozycji.	Pró-
bowa ła	więc	już	tylko	za chować	resztkę	dumy.
–	Zga dza	się.	A	teraz	proszę	o	to,	co	mi	obieca łeś.
Lew	wyjął	pudełeczko	z	kieszeni	i	podał	jej.	Pierwsze	wra że-

nie	było	wła ściwe.	Oszuka ła	go.	Spra wiła,	że	czuł	się	wyjątko-
wy,	 pozwoliła	 mu	 wierzyć,	 że	 może	 gdyby	 spra wy	 ułożyły	 się
ina czej,	mieliby	przed	sobą	przeszłość.
–	Mam	na dzieję,	że	to	uszczęśliwi	twojego	dziadka.	Że	to	było

warte	wszystkiego,	co	zrobiłaś.
Wzięła	 od	 niego	 pudeł ko	 i	 znów	 ich	 palce	 zetknęły	 się	 na

chwilę,	 spra wia jąc,	 że	 oboje	 za drżeli.	Nie	mia ło	 zna czenia,	 że
ona	wykorzysta ła	jego	bolesną	przeszłość,	a	on	odebrał	jej	nie-
winność.	Nic	już	się	nie	liczyło.	Na dal	jej	pra gnął.	Co	gorsze,	te
uczucia	 były	 o	wiele	 głębsze,	 ale	 teraz	 nie	 chciał	 się	 do	 tego
przyznać.
–	 Było.	 Pewnego	 dnia,	 Lew,	 ty	 także	 zrobisz	 absolutnie

wszystko	dla	miłości.	–	Jej	spojrzenie	było	tak	dumne	i	peł ne	po-
gardy	dla	niego,	że	przez	chwilę	poczuł	się	sza lenie	za zdrosny
o	to	uczucie,	którym	obda rza ła	swojego	dziadka.	Ale	sta rał	się
za	wszelką	cenę	powstrzymać	swoje	emocje	 i	nie	poka zać	naj-
mniejszej	sła bości.



–	A	więc	jesteśmy	kwita.
–	Jesteśmy	kwita?
–	Nie	myśla łaś	 chyba,	 że	 na	 serio	 za leża ło	mi	 na	 akcepta cji

nowojorskiej	elity?	–	Rana,	jaką	mu	za da ła	tamtej	nocy,	sta wa ła
się	coraz	głębsza,	i	chciał,	żeby	i	ona	cierpia ła.
Spojrza ła	na	niego	przera żona,	nie	dowierza jąc.
–	 Nie.	 Za leża ło	 mi	 wyłącznie	 na	 zemście	 za	 niepotrzebną

śmierć	moich	rodziców	i	za	zniszczenie	firmy	mojego	ojca	przez
ICE.	Teraz,	dzięki	tobie,	mam	wszystkie	informa cje,	których	po-
trzebuję,	by	rzucić	firmę	twojego	bra ta	na	kola na.
Widział	dokładnie	ten	moment,	gdy	uświa domiła	sobie,	że	po-

wierzyła	mu	ta jemnice	firmy	Da ria.
–	Jesteś	odra ża ją cy.	–	Podniosła	się	z	ławki,	za ciska jąc	mocno

palce	na	pudełeczku	z	bransoletką.
–	Może	wca le	się	tak	bardzo	nie	różnimy?	Ty	chcia łaś	branso-

letkę	dla	twojego	dziadka,	a	ja	zemstę	za	moich	rodziców.	Każ-
de	z	nas	było	gotowe	na	wszystko,	aby	osią gnąć	swój	cel.
–	Nie.	–	Potrzą snęła	głową.	–	Mylisz	się.
–	Firma	mojego	ojca	zosta ła	zniszczona,	ka wa łek	po	ka wał ku,

przez	ICE,	co	było	powodem	jego	upadku.	Matka	rozchorowa ła
się,	ale	nie	mieliśmy	pieniędzy	na	leka rza.	Mój	ojciec	umarł	nie-
długo	po	niej,	pozosta wia jąc	mnie	sa mego	na	ulicy.	Wiesz,	co	to
zna czy,	kraść	chleb,	żeby	nie	umrzeć	z	głodu,	gdy	się	ma	dwa -
na ście	 lat?	 Czy	 masz	 pojęcie,	 co	 to	 zna czy	 spędzić	 pięć	 lat
w	więzieniu,	ma rząc	tylko	o	zemście?
–	Na prawdę	się	mylisz.
–	Nie	są dzę.
–	Da rio	nie	jest	temu	winien.	Nie	możesz	się	na	nim	mścić.	–

Bła ga nie	w	 jej	głosie	nie	 robiło	na	nim	żadnego	wra żenia.	 Już
nigdy	więcej	nie	pozwoli	się	odwieść	od	realiza cji	swojego	pla -
nu.
–	To	prawda,	że	nie	on	był	wtedy	wła ścicielem	ICE.	Ale	na dal

robi	dokładnie	to	samo.	Teraz	mi	za	to	za pła ci.	Za	wszystko.
Wstał,	czując,	 jak	przenika	go	zimny	dreszcz	mimo	sierpnio-

wego	słońca.	Nic	tu	po	nim.	Bian ca	nic	już	dla	niego	nie	zna czy-
ła.	Miał	dość	myślenia	o	uczuciach.
–	Nie	rób	tego.	Nie	niszcz	mojego	bra ta.	Proszę	cię,	za sta nów



się	jeszcze.	Zrób	to	dla	mnie.	–	Wycią gnęła	rękę,	ale	odsunął	się
w	porę.	Jeśli	pozwolił by	się	dotknąć,	to	by	go	osła biło.
–	Już	na	to	za	późno.	–	Musia ła	ba wić	się	jego	emocja mi,	grze-

bać	w	jego	przeszłości	i	jego	sercu?	Nigdy	wcześniej	na wet	nie
pomyślał	 o	 tym,	 że	mógł by	 pokochać	 kobietę,	 póki	 nie	 poznał
Bianki	Di	Sione.
–	Lew,	proszę.
Ja kim	był	głupcem.
–	Nic	dla	mnie	nie	zna czysz.	Da rio	też	nic	dla	mnie	nie	zna czy.

A	 jeśli	 nie	wypeł nię	 obietnicy	 złożonej	 na	 grobie	moich	 rodzi-
ców,	to	sam	dla	siebie	przesta nę	cokolwiek	zna czyć.
Bez	słowa	zdjęła	z	palca	pierścionek	i	poda ła	mu.
–	Idź	porozma wiać	z	Da riem.	–	Jej	słowa	były	peł ne	niena wiści

i	pogardy.	–	Powiedz	mu,	co	wiesz,	i	dowiedz	się,	co	na prawdę
się	sta ło.
–	Możesz	mi	wierzyć,	że	wła śnie	to	zrobię.
–	 Idź	 już.	 Zniszcz	 jego	 firmę,	 jeśli	 chcesz,	miej	 tę	 swoją	 ze-

mstę,	ale	zostaw	mnie	w	spokoju.
–	Nie	oba wiaj	się.	Będę	przynajmniej	tak	samo	wyra chowa ny

jak	ty.
–	Niena widzę	cię.	I	pomyśleć,	że…	Idź	już.	I	nigdy	więcej	nie

chcę	cię	widzieć.	Nigdy.
Nie	potrzebował	usłyszeć	już	nic	więcej.	Niena widziła	go	i	nie

chcia ła	go	więcej	widzieć.	Dosta ła,	co	chcia ła,	teraz	jego	kolej.
Ostatnie	dwa	miesią ce	poświęcił	na	przygotowa nie	zemsty,	któ-
ra	wła śnie	teraz	mia ła	się	dokonać.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Przez	resztę	weekendu	Bianca	przechodziła	prawdziwe	męki.
Martwiła	się	o	Da ria,	który	mógł	paść	ofia rą	mściwych	za mia -
rów	Lwa.	Mia ła	na dzieję,	że	brat	się	z	nią	skontaktuje,	ale	nie
otrzyma ła	żadnej	wia domości	poza	typowymi	mejla mi	odnoszą -
cymi	się	do	nowej	kampa nii	promocyjnej.	Wreszcie	nie	wytrzy-
ma ła	i	za dzwoniła	do	niego,	przyzna jąc	się,	że	przez	swoją	nie -
ostrożność	przeka za ła	 jego	 konkurentowi	wszelkie	 informa cje,
dzięki	którym	mógł	go	zniszczyć.
Wyja śniła	wszystko,	od	przegra nej	aukcji	 i	 stra conej	branso-

letki,	którą	Lew	kupił	podstępnie	i	wykorzystał,	by	ją	szanta żo-
wać.	Wyzna ła	na wet,	że	za kocha ła	się	bez	pa mięci	w	męż czyź-
nie,	który	od	sa mego	początku	pla nował	zemstę	na	kierowa nej
przez	Da ria	firmie.
Przez	cały	tydzień	nie	mia ła	żadnych	wieści	 i	za częła	odcho-

dzić	już	od	zmysłów.	Co	za mierzał	osta tecznie	zrobić?	Za	go dzi-
nę	mia ła	oficjalne	rozpoczęcie	kampa nii	nowego	produktu	ICE,
o	którym	wszystko	zdra dziła	swojemu	fał szywemu	na rzeczone-
mu.	Wykorzystał	ją,	a	ona	na dal	żyła	wspomnienia mi	jego	poca -
łunków	i	nocy,	którą	ra zem	spędzili.	Czyżby	kompletnie	osza la -
ła?
Sala	konferencyjna	wypeł nia ła	się	powoli	za proszonymi	gość-

mi	i	pra są.	Da rio	odna lazł	ją,	niezwykle	podekscytowa ny.
–	Wykona łaś	świetną	robotę!	–	Głos	bra ta	pełen	był	dumy.	Nie

za sługiwa ła	na	pochwa ły.
–	Wiesz,	że	to	nieprawda.
–	Każdy	popeł nia	błędy.	Nie	martw	się,	wszystko	już	za ła twio-

ne.
–	Co	masz	na	myśli?
–	 Zrobiłem,	 co	 trzeba.	 Przestań	 się	 stresować	 i	 skup	 się	 na

swojej	pra cy.
–	Ale…	–	za nim	zdą żyła	za pytać	go	o	cokolwiek,	Da rio	zniknął.



Pa trzyła,	 jak	poja wia ją	się	kolejni	goście.	Na gle	jej	serce	prze-
sta ło	bić.
Lew.
Za mknęła	oczy,	gotowa	na	najgorsze.	Lew	Dra gunow	pra gnął

zemsty	 i	wła śnie	dla tego	się	 tu	poja wił.	Chcia ła	ostrzec	Da ria,
ale	nigdzie	nie	mogła	go	zna leźć.	Nie	mia ła	więc	wyboru.	Mu-
sia ła	sama	sta wić	mu	czoło,	za nim	za ata kuje	ich	publicznie.
Sta ra jąc	 się	 uspokoić	 skoła ta ne	 nerwy,	 podeszła	 do	 niego.

Wyraz	 jego	 twa rzy	był	nieprzenikniony,	co	osta tecznie	pogrze-
ba ło	jej	na dzieje,	że	może	zmienił	zda nie.
–	Musimy	porozma wiać.	Ale	nie	 tutaj.	 –	Wska za ła	mu	drogę

do	prywatnych	biur,	ma jąc	na dzieję,	 że	nie	odmówi.	Wola ła	 to
niż	publiczną	aferę.
Lew	wszedł	do	środka	i	za mknął	za	sobą	drzwi.
–	Widzia łem	się	z	Da riem.
–	I?	–	spyta ła	niecierpliwie.
–	Mia łaś	ra cję.
–	 W	 czym?	 –	 Nie	 chcia ła	 niczego	 przypuszczać.	 Mimo	 jego

groźby	ceny	akcji	rosły	w	ostatnich	dniach.	A	może	wciąż	jesz-
cze	miał	asa	w	ręka wie,	i	dla tego	się	tutaj	zja wił?
Usiadł	wygodnie,	 jakby	 szykując	 się	do	przyja cielskiej	 poga -

wędki,	 ale	 jego	 ciemne	 spojrzenie	 spra wia ło,	 że	 mia ła	 się	 na
baczności.
–	 Da rio	 próbował	 wyja śnić	 te	 wszystkie	 podstępne	 i	 wrogie

przejęcia	mniejszych	firm	przez	ICE.	Sam	widzia łem	dowody.
–	Nie	mógł	ci	przecież	tak	po	prostu	ich	poka zać!	–	Dla czego

brat	jej	nic	nie	powiedział?	–	Kiedy	z	nim	rozma wia łeś?
–	W	poniedzia łek.
Niech	 ich	 dia bli.	 A	 ona	 umiera ła	 ze	 stra chu	 przez	 cały	 ty-

dzień.	Dla czego	Da rio	nic	jej	nie	powiedział?
–	A	więc	nie	zdecydowa łeś	się	na	zrealizowa nie	pla nów	swojej

zemsty?	Czego	więc	chcesz?
Nie	odpowia dał,	ale	w	ką ciku	jego	ust	błą kał	się	uśmiech.	Co

on	za mierzał?	Nie	ufa ła	mu	ani	trochę.
–	Lew	–	rzuciła	zniecierpliwiona.	–	O	co	ci	chodzi	tym	ra zem?
–	 Tym	 ra zem?	 –	 spytał,	 na gle	wsta jąc	 i	 podchodząc	 do	 niej.

Blisko,	bliżej,	sta nowczo	za	blisko.	Nie	mogła	pozwolić	się	zdo -



minować	ani	dopuścić	do	siebie	wspomnień	tej	nocy,	gdy	kocha -
ła	go	ca łym	sercem,	odda jąc	mu	swoje	dziewicze	cia ło.
–	Tak,	tym	ra zem	–	syknęła.	–	Ostatnim	ra zem	za szanta żowa -

łeś	mnie,	 szuka jąc	 zemsty	 na	 firmie	mojego	 bra ta.	 Okła ma łeś
mnie	i	podstępnie	wkra dłeś	się	do	mojego…
Za trzyma ła	 się	na gle.	Pra wie	mu	zdra dziła,	 że	pokocha ła	go

ca łym	sercem.	Nigdy	nie	powinien	się	tego	dowiedzieć.
–	Do	twojego…	dokończ	proszę.
–	Do	mojego	świa ta.	Do	mojej	rodziny	i	kręgu	zna jomych.	Mó-

wiłeś,	że	pra gną łeś	akcepta cji	 i	sta ra łam	się	to	dla	ciebie	uzy-
skać,	mimo	że	była	to	tylko	przykrywka	dla	twojej	niszczą cej	ze-
msty.
–	Chcę	akcepta cji,	ale	sytuacja	się	zmieniła.
A	więc	wciąż	chciał	zemsty.
–	 Jeśli	masz	 już	wszystko,	czego	chcia łeś,	 to	myślę,	że	powi-

nieneś	już	sobie	pójść.
–	 Nie	 odejdę,	 Bianco,	 jeszcze	 nie.	 Nie,	 za nim	 nie	 dosta nę

wszystkiego,	czego	pra gnę.
–	Więc	czego	chcesz?
–	Ciebie.

Pa trzył	na	zdumienie	i	rosną ce	oburzenie	ma lują ce	się	na	jej
twa rzy.	Nie	 za mierzał	 już	dłużej	kluczyć	ani	wysyłać	niejedno-
znacznych	 sygna łów.	 Musiał	 powiedzieć	 jej	 dokładnie,	 czego
chciał.	Reszta	za leża ła	 już	od	niej.	Był	cał kowicie	zda ny	na	 jej
ła skę.
–	 Jak	 śmiesz!	 –	 rzuciła	 oskarżycielsko,	 po	 czym	 zrobiła	 krok

w	tył,	pa trząc	na	niego	podejrzliwie.
–	Nie	za przeczaj.	Pra gniesz	mnie	tak	samo	mocno,	jak	ja	cie-

bie.	–	Zrobił	krok	w	jej	kierunku,	ale	za trzymał	się,	widząc	prze-
ra żenie	w	jej	oczach.	Nie	chciał	jej	zra nić.
–	Chcę	 tylko,	 żebyś	 stąd	wyszedł.	Na tychmiast!	 –	 rozka za ła,

władcza	i	piękna,	jak	wtedy,	gdy	przegra ła	aukcję.	Jeśli	miał	być
szczery	 sam	 ze	 sobą,	 to	 za kochał	 się	w	 niej	wła śnie	w	 tamtej
chwili,	 ale	wtedy	 jeszcze	 tego	 nie	 zrozumiał.	 Pożą da nie,	 ja kie
do	niej	czuł,	odsuwał	na	bok,	myśląc	o	swojej	zemście.	Dopiero
gdy	za brał	ją	na	swoją	wyspę,	i	gdy	kochał	się	z	nią,	zrozumiał,



że	 to	miłość.	Pomylił	 się	wtedy,	myśląc,	że	zrobiła	 to	 tylko	dla
bransoletki.
–	Nie	tak	Da rio	to	zrozumiał.
–	Nie	mógł	ci	przecież	powiedzieć.	–	Potrzą snęła	głową,	coraz

bardziej	przera żona.
–	Że	za kocha łaś	się	w	szanta żyście?
–	Nie	miał	pra wa	ci	powiedzieć.
–	A	więc	to	prawda?
–	Nie!
Wiedział,	że	kła mie.	Jedyne,	co	musiał	teraz	zrobić,	to	przeko-

nać	ją,	że	ją	kocha	i	wła śnie	z	tego	powodu	odstą pił	od	zemsty.
–	 Gardzę	 tobą.	 Jak	 mogła bym	 pokochać	 mężczyznę,	 który

chciał	zniszczyć	mojego	bra ta?
–	A	jak	mogłaś	kochać	się	z	mężczyzną	i	ofia rować	mu	swoje

dziewictwo,	jeśli	go	nie	kocha łaś?
–	 Zrobiłam	 to	 dla	 bransoletki.	 Dla	 dziadka	 –	 tłuma czyła	 się

zmiesza na.
–	Wiem.	Nie	wyobra żasz	sobie,	jak	bardzo	ża łuję,	że	posta wi-

łem	cię	w	tej	sytuacji.
–	 Za szanta żowa łeś	 mnie	 i	 chcia łeś	 zniszczyć	 mojego	 bra ta.

Tego	nie	mogę	ci	wyba czyć.
–	Przepra szam.	–	Da rio	na gle	otworzył	drzwi	i	tylko	wkła da jąc

głowę,	przeka zał	jej:	–	Za czyna my	za	dziesięć	minut.
–	Dzięki	–	powiedzia ła,	za nim	zdą żył	za mknąć	drzwi	z	powro-

tem.	–	Wybacz,	Lew,	muszę	już	iść.
–	Nie,	jeszcze	nie.	Muszę	ci	wszystko	wyja śnić.	–	Nie	mógł	po-

zwolić,	by	wyszła.	Musiał	ją	przekonać,	że	ją	kocha.
–	 Tu	 nie	ma	 co	wyja śniać.	 Rozcza rowa łeś	mnie,	 za szanta żo-

wa łeś	 i	 chcia łeś	 zniszczyć	 firmę	mojego	bra ta.	Chcesz	 jeszcze
coś	dodać?
–	Jak	mógł bym	chcieć	zniszczyć	firmę,	w	której	jestem	głów-

nym	udzia łowcem?
Był	udzia łowcem	ICE?	Co	 to	mia ło	zna czyć.	Musia ła	na tych-

miast	ostrzec	Da ria.
–	Co	ty	za mierzasz?	–	spyta ła	bezradnie.
–	Gdy	poszedłem	zoba czyć	się	z	Da riem,	wiedział	już	o	mojej

zemście	 od	 ciebie.	Miał	 dla	mnie	 całą	 paczkę	 korespondencji,



a	wła ściwie	dla	mojego	ojca,	która	nigdy	nie	dotarła	do	adresa -
ta.	Mój	 ojciec	 nie	 dożył	 spra wiedliwości,	 a	 ja	 znikną łem	 i	 nie
mogłem	odebrać	za dośćuczynienia.
–	Dla tego	więc	zdecydowa łeś	się	nie	ata kować	ICE?
–	W	pewnym	sensie.	Ale	i	tak	nie	mógł bym	tego	zrobić.
–	A	więc	na sze	za ręczyny	były	po	nic?
–	Czy	ty	na prawdę	nic	nie	rozumiesz?	Nie	mogłem	tego	zro-

bić,	bo	to	zra niłoby	ciebie.
Spojrza ła	na	niego	podejrzliwie.	Czy	chciał	jej	powiedzieć,	że

coś	do	niej	czuł?	Że	czuł	się	winny?
–	Tylko	tak	mówisz.
–	Mówię	tak,	bo	cię	kocham.
Czy	dobrze	usłysza ła?	A	może	 jej	podświa domość	podsunęła

jej	słowa,	które	tak	bardzo	pra gnęła	usłyszeć.	Wła śnie	od	niego.
–	Kochasz	mnie?	–	wyszepta ła	i	po	raz	pierwszy	zoba czyła	lęk

w	jego	sza rych	oczach,	oczekują cych	na	jej	odpowiedź.
Czy	to	było	możliwe?	–	za świta ła	jej	niema	na dzieja.
–	Tak.	Kocham	cię.	Od	śmierci	rodziców	sta ra łem	się	pozbyć

wszelkich	 emocji,	 bo	 mia łem	 wra żenie,	 że	 czynią	 mnie	 słab-
szym.	Po	jednym	fa talnym	doświadczeniu	z	nieodpowiednią	ko-
bietą	 skupiłem	 się	wyłącznie	 na	 zemście.	 Ty	wszystko	 zmieni-
łaś.	Wniosłaś	świa tło	w	moje	życie.	Dzięki	tobie	za czą łem	czuć,
że	żyję.	Ty	jesteś	moim	życiem.
Ale	nie	wiedział,	czy	odwa żył by	się	jej	o	tym	powiedzieć,	gdy-

by	 nie	 decydują ca	 rozmowa	 z	 Da riem.	 Był	 wściekły	 na	 niego.
Nie	ze	względu	na	groźbę	utra ty	firmy,	ale	że	wykorzystał	jego
siostrę	w	tak	podły	sposób.	I	wtedy	wła śnie,	w	największej	furii,
niechcą cy	 wyznał	 mu	 całą	 prawdę.	 „Jak	 mogłeś	 tak	 okrutnie
wykorzystać	Biancę?	Nie	widzia łeś,	jak	mocno	cię	pokocha ła?”.
Gdy	to	usłyszał,	jego	pla ny	zemsty	rozpłynęły	się	w	niebyt.
–	Ale	uda ło	ci	się	wszystko	wyja śnić	z	Da riem?	Spra wę	firmy

twojego	ojca?
–	 Tak.	 Poka zał	mi	 akta.	 Najgorzej	 jednak	 było	wyja śnić,	 jak

mogłem	potraktować	cię	w	ten	sposób.
–	Wiedzia łam	od	początku,	że	nie	będzie	ła two,	gdy	już	za koń-

czymy	na sze	za ręczyny.	Mia łam	tylko	na dzieję,	że	nie	dowiedzą
się,	że	zgodziłam	się	na	to	wszystko	za	bransoletkę	dla	dziadka.



Co	ci	powiedział?
Większości	tego,	co	powiedział,	a	ra czej	wykrzyczał	Da rio,	nie

bardzo	dało	się	powtórzyć.	Najważniejsze	jednak,	że	powiedział
mu	o	miłości	Bianki.
–	Że	cię	zra niłem,	źle	potraktowa łem,	że	nie	za sługuję	na	cie-

bie.	Ta kie	typowe	rzeczy,	które	mówią	bra cia.	 I	oczywiście	ma
ra cję.
–	Nie	mów	tak	–	wyszepta ła.	 –	Bra cia	od	 tego	są,	a	 jeśli	do-

brze	rozumiem,	ten	za oferował	ci	jeszcze	udzia ły,	żebyś	ponow-
nie	nie	zła mał	mi	serca.
–	Ponownie?	Kiedy	je	zła ma łem?
–	Tamtej	nocy	na	wyspie,	gdy	odrzuciłeś	mnie	ze	względu	na

moje	dziewictwo.
Lew	pomyślał	z	niechęcią	o	sobie	sa mym.	Była	wtedy	najbar-

dziej	bezbronna,	a	on	tak	mocno	ją	zra nił.
–	Wtedy	czułem	odra zę	do	sa mego	siebie,	że	posta wiłem	cię

w	ta kiej	sytuacji.
–	Teraz	to	już	nie	ma	zna czenia.	A	tamtej	nocy	nie	za mieniła -

bym	na	żadną	inną.
Za nim	zdą żyła	dodać	coś	jeszcze,	poca łował	ją	na miętnie.	Ko-

chał	ją,	a	gdy	spojrzał	jej	w	oczy,	też	dostrzegł	w	nich	miłość.
Bianca	rozpłynęła	się	w	rozkoszy	poca łunku	ukocha nego.	Tak

bardzo	go	kocha ła.	Zmienił	jej	życie	i	sposób,	w	jaki	pa trzyła	na
mężczyzn.	Jej	dzia dek	od	razu	się	zorientował,	że	na prawdę	jest
za kocha na.
–	Jak	będę	mógł	na pra wić	całe	zło,	ja kie	ci	wyrzą dziłem?
–	Kocha jąc	mnie.
–	Wtedy,	w	parku,	w	pewnym	momencie	 chcia łem	 ci	 powie-

dzieć,	że	cię	kocham.	Że	nie	za leży	mi	już	na	zemście,	że	chcia -
łem	tylko	ciebie.	Pa miętasz,	jak	powiedzia łaś,	że	masz	na dzieję,
że	któregoś	dnia	zrobię	wszystko	dla	miłości?
–	Tak	–	wyszepta ła,	przypomina jąc	sobie	dokładnie	tamtą	sce-

nę.
–	Byłem	wtedy	za ślepiony	za zdrością,	bo	myśla łem,	 że	masz

na	myśli	swoją	miłość	do	dziadka.
–	 Nie	 chodziło	mi	 wtedy	 o	 dziadka,	 tylko	 o	 ciebie.	 O	 na szą

noc,	którą	spędziliśmy	w	willi	na	wyspie.



Lew	porwał	ją	w	ra miona	i	przytulił	tak	mocno,	że	ledwo	mo-
gła	oddychać,	ale	dokładnie	tu	chcia ła	być.
–	Pozosta je	mi	 jeszcze	za dać	ci	 jedno	pyta nie.	 –	Odsunął	 się

o	krok,	wyjął	małe	pudełeczko	z	kieszeni	i	przyklęknął	na	jedno
kola no.	–	Możesz	wybrać	oczywiście	inny	pierścionek,	jeśli	wo-
lisz,	 ale	 czy	 uczynisz	mi	 ten	 za szczyt	 i	 zosta niesz	moją	 żoną?
Tym	ra zem	na prawdę?
–	Tak	 –	wyszepta ła.	To	było	 szczęśliwe	za kończenie,	 o	 ja kim

ma rzyła	 całe	 życie.	 –	 Tak,	 i	 nie	 chcę	 innego	 pierścionka.	 Ten
jest	doskona ły.
–	Bianca	Di	Sione.	Moja	na rzeczona.	Kocham	cię.	Dzięki	tobie

jestem	szczęśliwy.
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